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upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
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Pozwolono drultować pod warunkiem , aby po wydrn- 
kowaniu y złożone były w Komitecie Cenzury , exempla- 
rze psawem przepisane. Wilno 8 Maja 1842 r. 

Sprawujący ftbowiązek Cenzora 

J. Fom. 
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w Dubnic. 

S O 3 IT A I. ' 

Meduta. 

\ 
/ 

OSOBY. 

Leon Obłędzki^ , ' ^ 

SIauya. 

Kasztelanowa ciotfeii Maryi. 

ZAviisKi st»ry Isawtiler. 

Mu Łka. z córeczką. 

Dwóch kuwalerów. 

Galei^ya Balowa. 

{wchodzą ^iniej)- 
PUŁROWNISIO. ^ 

Słiiić^cy, ^ 

Słychać prz)/ tłumioną tntfiykę — środek sali zajmnjtf 
męiczyini — około kŁórifcIi przesuwa isic czasem para wal 



cująea — z lewej ttrony teatru siedzą kobiety — wrogu 
siedzi Mary a , za nią stoi Leon — ftama z eóreeiką (Kocz- 
kodany) oddziela ich od resity towarzystwa. 

Mary a. 
O — widzę, żę od e^asu jakeśmy siję nie 
Hid/>ieli, ^.aszły zmiany w Pańskim trybie 
zycta — A dziennik, cośmy go wZabińcaeh 
czytywali — śpi? 

L E p N. 

Spi, od Zakiniec — 

M A a Y A. 

A Parafraza Danta — czy zawsze na tern 
samem miejscu? 

Leon. 
Mało co dalej. 

M A R Y A. 

I nie dziw — bo jak' mówię, zaszły wa- 
żne, zmiany w pańskiem życiu — 

Pan Leon do czwartej zrana gra — do po- 
łudnia śpi — potem (fra — polem na o1)iad 
doXięcia — potem (fra-^ potem na redutę na 
momencik^ — a potem znowu gra do czwartej. 

Ale czy się' nie mylę — wczoraj podobno 
do szóstej — 
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Dopierpśmy wcŁ^paj a ciocią przyjechały, 
a już Mrieiii ivszystko. v 

Iszy Kawałek. 
.VoulezrVous...... , 

Marta. 
Vous voyez que je n'eQ peux plus. 

Mama {do eói^uni z akcentem), 

Yoila Monsieur qui deraande', cela n'est 
pas poli de rcfuser. 

(Kawaler eóruhicznteeKąeią uprowadza).^ 

M a r'y a. 
Wszak prawda , ze wiem wszystko-^ Pan 
Leon, wczoraj miał dzień wielki — passo- 
wal siedin r.izy bez wahania się — i wygrał 
pięćset dukatów — passa niesłychana — od- 
. waga szlachetna — I Pań Leon byłby nadłu-' 
go, bobaferem , Królem djabełka , gdyby 
go był dziś nre zdetrohizował Pan Hadzie- 
wicz — Który..... 

Iszy Kawaler. 

{odproivadza niezyrabną Pannę — • do £eon|i). 

Pan Leon widię nie tańcuje? 

M A » Y A. * 

Czy na nas Jkolei ? 



^ Nie — tylko chciałem. Phoii Leo.iiOMri prze- - 
rwać luedytacye 9 b(^;P<.'\Tmc coś medytuje na 
naszą zgubę — Czy Pani wie co dziś zro- 

* _ 

bił — ot przed samą redutą (z aheyą). Byli- 
śmy u Pana ]^iphała — siedzimy koło sto- 
łn — w Banku 200 peców— Pan Leon nie 
gra^ — Jtjąze,, który. był w szczęściu^ prze- 
chodzi, raz, dvra: ale, ze mu ktoś chciał 
wszystko ^zabrać,bastuje — Pan Leon zbli- 
ża się do nas i prosi o talię — my ciekawi , 
co to będzie, pozwalamy — Prezes, nie pozwa- 
la ciągnąć ze Srtrony— Wielki Lałaś — wtem, 

Pdn Leon dobywa 20 pecÓW {btfło nas dziesięciu). 

^^kppuje się— pół banku po abcugu pąf- 
paf^plie-T-T reszta banku — znów, nje prze- 
s^łotr^yabcujg^i — wychodzi, pa mięt9m piąt- 
ka— r- i zabiera wszystko. 

Marta. 
A do tego proszę Pana jaki skromny — oto, 
pół godzinyze mną gada — i.gdj^by nie Pan, 
dotąd nie byłabym wiedziała* — Jak to, to 
dziś znowu Pan Hadziewicz w dole, a P^n 
Leon zwycięzca — 
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Iszy Kawaler* 
Hadziewicz przeg^rat ze..... 

, . Ł E O.If. 

Zda mi się, ze Xięznicz1fia szula swego 
partnera — nie wiesat^, kto z nią tańcuje? 

Iszy Kawaler. 

% 

A juści ja (odbiega spiesznie). , ^ 

L E o rr. 
Byłby gadał do jutra — od Pani wszyst- 
]u> prócz ironii — Miech Pani tylko raczy wej^ 
rrri; w moje. potozenie. — czy mogłem nie 
jjrae— wszyscy grają — : każdy inny grałby 
na mojem miejscu. 

M A R y A. ' 
Każdy inny, ale nie Pan Leon — zresztą^ 
nie każdy— Pan Franciszek nie gra. 

Leon. 
Dziś grał — - 

M A E T A. 

Musi czasem, ale pewnie ni^ heroii^znie. 

Leon. 
ij!!jiowu iroHia-^ha Boga — Pani nie wiesz 
jak boli...;. Zresztą Pani wiesz sama^ co ja^ 
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o tej przeklętej cfze i o tym całym trybie 
życia, myślę... •• 

M A R Y A. 

^ Myślę.... a robię 

Leon. 
I nie bęcł/.ie to wiellti beroizm , ze odtąd 

Itarty wręfeę...... 

M A A 1' A [j^r^Ako), 

I 

A-r^ i owszem— byłby to śliczny bero- 
izm— jafeiezy prawdziwa ofiara— jakby po- 
wiipdzial, który z diabełków ycb kolegów — 
la damę de pique pour la damę decoeur.... 
ale ja pieśmiem przyjąć' lej ofiary. 

Panie Leonie iuówniy serio-^Mam dla Pa- 
na prawd;tiwą przyjaźń — a dowód — ie nie 

będąc ciekawą.... 

Leon. 
A tak.... 

M A R Y A. 

A tak , nie b(,dąc ciekawa — dowiadywa- 
łam się co Pan robisz — Pan wiesz sam że- 
bym tego dłił nikogo w świecie nie zrobiła. 

Otoi ja lubię, aby ci dla którycb mam 
przyjuiń, kochali się między sobą— a wła- 
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śnie za tygodni kilka ^ wraca hr zza g^raniey 

mój pierwszy i najlepszy przyjaciel 

Pan nie. znasz mego ojca — radabym że- 
byś go poznał 

^M A IH A. 

(która prx^z całtf cios rosmouiy staruj się podsłuchiwać, 
odchodząc z córką), 

Cbodźoiy ztąd Gecylko^ bo się pięknych 
rzeczy nasłuchamy—^ ty nie masz milionów, 
i pamięfaj 9 ze ci nie wolno zkawcilcrem, sam 
na sam półgodzinach konwersować. 

M A R Y A. 

Straszne to muszą być rzeczy, kiedy ieh 
dosłyszeć nłe możemy — Miałabym chętkę 
prezentować Pana tej damie, której nieznam, 
jako konkurenta do Pćinny Cecylii, toby się 
zaraz złagodziła. 

Mój ojciec jest człowiek stary, klpry ma 
silne przesądy.... przed kilką miesiąciimi i 

Pan miałeś te przesądy przeciwko ^rra* 

' czóm — i nie radabym, zęby 'go doszła, pań- 
ska słaWa w tym zawodzie. 

L E o N. 

, ZawJsze Pani była^ Aniołem — dziś mi je- 
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steś Aniołem Stróżem — zapewne to modli-, 
twy mojej matŁi w niebie. 

(naAehodii) Ka5ZTEŁAN0 WA. 

Cói ty tu robisz taffe długo Marynia — 
Wak juz dawno islsończony — jakieś ważne 
.narady z. Panem Leonem. 

(mówi ciszej t Leon się trochę usuwa). 

Moie Życie zapominasz żeśmy nHe w mie- 
ściti, ale w miasteczku — Nić w Pdryżu ani 
nawet w Wiedniu, ale w Dubuie — tu ka- 
idy tylko patrzy co kto roBi , a czego nie 
j.<jl)iL-i tylko słucba, co kto mówi, a czego . 
jiie mówi — odsunęłaś się od nas i tu sie- 
dzisz, w kącie /. Panem Leonem — Juz się kil- 
ka razy Pani Malińska pytała, ^dzie jesteś, 
i wiem niby przypadkiem cię spostrzegła — 
nawet juz były mowy, o kokieteryi Panien, 
Łtóreby rade miec u nóg wszystkicbr nawćt 
tych , co nie są dla nich partyą. 

.M A-R Y A, ' ' ■ 

Aloja Ciotunieczko jeszcze ntain dwa słowa 
do powiedzenia Paiiu Leonowi, a polem go 
odeszlę, i będzie siję starał, riizem, o ws/.ystkie , 
trzy i*anny Malińskie-^ prawda Panie Leonie? 
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. L E O ?r. 
O, vTszystkic Irzy, za dwa słowa. 

Kaszteianowa. 

O, tals, żartujcie sobie — to najlepiej umie- - 
cie — a jcdnakby Pan Leon powinien isto- 
tnie pomyśleć , ze Panna Anna i dobra ila- 
dno 1 bog^ata — i dwie młodsze także nie - 
brzydkie^. 

' \ ' ^L E o N.- ' 

Jeszcze moja grodzi na nie wybiła. 

Kasztelanowa. 
Ale juz drujja wybita , więc kończcie pręd- 
ko , co macie do mówienia i jedźmy spać. 

{sinda na mićjscu opuszezonćm przez Mamę i mówi z są- 
siadką c» na levfo). . 

Mart a* 

Paany na wydaniu to pl.i^a towarzystwa. 

Leon. 
A konkurenci , a raczej ^^:yżły naposiig-^ 
Wid/i Pani jak na nią czule patrzy Xi ąze 
Leopold. 

M A R Y A. 

Mniejsza o nie{ro — Czy Pa« dawno znasi: 
Pana Pułkowniku? 
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Leon. 
Pułkownisia? nie dawno. 

r 

M A a Y A. 

I Pan z nim masz ścisłą zażyłość? 

L E o N. 

Stoimy razem — dawny to przyjaciel me- 
g[o ojca i az się rozpłakał jak mię pierwszy 
raz zobaczył-^ od tego czasa za ws/e ze mną — 
Oddał mi ważne usługi w interesach 9 a ja 
z swojej strony radbym ile możności wy- 
wdzięczyć mu się za przyjaźń, i wynagro- 
dzić niesprawiedliwość losu, który się z nim 
srodze obszedł. 

M A R Y A. 

# 

Czy zrujnowany. 

Leon. 

Stracił wiek i majątek w usługach krajo- 
wych, a teraz mu się ledwie jakie parę kroć 
sto tysięcy zostało. 

M A a Y A. 

Słuchaj Pan — Pan Pułkownik, dawnirj nic 
nie miał, dzisiaj ma/ i żyje jak Pan milio- 
nowy — Mój ojciec, który o nikim lekko źle 
nie mówi , a zoa go od młodości — pod bt^i- 
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O^osławieństWein zakazał memu bratu, jakie- 
gokolwiek h^i % nim stosunku — Ci&emuj^ tu 
niema mego ojca — onby Pana oświeci! — 
bo wiem, ze ma dpwcKJy — a ja się bojjc te- 
go c^09vleka — ja czuję ze 

L fi o nr. 
Alei czy się Pani nie mylisz — poufały 

przyjaciel Prezesa — więc musi być czło- 
wiekiem honoru. i 

Mary a/ 

- • • • . V 

Ludzie co grajit nie wybierają przyjaciół — 
Mówię Panu, ze (u czuję, ze z jego ręki od- 
bierzesz straszną ranę...«.. 

Kasztelanowa. 
Maryniu serio jedźmy, bo mię juz głowa 

okropnie boli. 

M A R ¥ A. 

Jedźmy — biedna Ciocia (eałnjejąwezolo). 

Kasztelanowa. 
Spodziewam się, że sessya skończona (^ustają) 
Zawisiu — f powóz 

Pułkownik. 

(przechodzi przez salę do 2^o 4ia\^alfra). 

., Nie widziałeś Leona — gdzieś mi Leonek 
zginął. 
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2pi Kawaler.* 
Tu ^o znajdziesz^ przy Pannie ^Mary i — 
pobożny człowiek — « 

łszy Kawaler. 
Hęureux au jeu^ heurenx en amour. * 

2g;i Kawaler. 
Ot w kącie gadają z sobą od godziny^ — A- 
dorator ordynaryusz, istaryZawiski, az^schnie, 
z zawiści 9 a wesle Xięcia Leopolda^ zaktó* 
re jeszcze wczoraj' Alperin dawał 50 za 100, 
jutro i dziesięciu nie będą warie. 

Iszy Kawaler. 
Toujours des calembourgs. 

Pułkownik (zhUia się do Muryi), 

Pani tak mało tańczyła. 

M A R Y A. 

Owszem duzo-^— 

Pułkownik. 
Zmęczona — 

M A R Y A. 

Bardzo zmęczona. 

(t* odwraca się do Zawishtego^ hiory wrócił iknunieniem gło- 
wy j daje znak iepotuót zaszedł — damy z Zawiskim od- 
chodzą) — {d4> Leona) nicch Pan Łeo A pamięta^ 

ze to wszystka pewna eom mu mówiła — 
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Za>vis&i. 

V 

Ale i inybyśnty radzi \vi^d2ieć ^ co to Pu* 
ni^ Panu Leonowi tak długo mómła. 



Ma 



R T A. 



Alateryały da szkiców Pana Leona — i Pan 
tai^ jesteś. • 

Zawiski« 
Jń? spodziewam się 

Mary a. 
Nic się Pan nie spodziew«ij — podoŁniu- 
tcńki.... 

(fto odejściu dam wszyscy się powoli roichodią). 
PCJŁKOWMK {do Leona), 

Jur dwóck posłańców od Prezesa— wsza- 

keś im winien rewanż — 

» 

Leon. 

Idę (odehifdząc na stronie). To dziwna NlC— 

ale to być" me może ona się myli. 

Pułkownik («am). 
^Ta, ta, ta^ ta. Paniczyk mi się wymyka---* 
jak to jednak dobrze rzeczy nie zwlekać — bo 
kto wie, coby to było j^tro — znają się widać 
dawno i dobrze— a jaka bestya skryta — łeby 
to mi był słówko o niej powiedział-- tobym 

5^ 
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mu był dat antidotum, rzecz jakoś wysta- 
ivił — bo kito to ivie czy ten stary kutwa, có- 
runi wszystkieg^o nie powiedział — a grotów 
bultaj — bo to się djable g^hipiec g^niewał 
za tę szkatułkę — wielkie rzeczy— ^ prosta po- 

' zyczka i czy córunia przed puniczykiem 

nie wypPaplała — kiedy się znają , jak ^yse 
konie na jarmarku. 

Leon {wrata zamyślany), 

A ja myślałem ześ to ty moim powozem 
pojechał , bo go nie ma, a Szwajcar mi po- 
-wiedział, ze nim/ pojechał, ten Pan co to 
gra w karty. 

Pułkownik. 

Jak to {jra w karty — Jak to {jra w karty — 
i *y grasz w karty — i ja {jrain w karły — fca- 
łdy jjra w karty — ale to pewnie, ten bestya 
szuler Hadziewicz — Otoz to widzisz, co to 
to takich ludzi przypuszczać do kunfidencyi — 
Słowo daję, ze ci się to kiedyś z butami na > 
łóżku położy—^ a tymczasem wziął nam^- 
WÓZ-— trzeba kazać •.... 

Leon. 

Kazałem zęby roi dali wiedzieć, jak tytko 
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przyjdzie {kładzie się nm sofie). Powiedzmi^ Pał- 
ko woisłu 9 zoą$z ty starego brygadiera? 

Pułkownik, 
O 9 znam. 

Leon. 
. Co to za człowiek 7 

Putt&OWMK. 

Człowiek — r to ryba nie człowiek. 

Leon. 
Jednakże — 

PCŁKO WNIK, 

Naprzód tchórz^— i uznaoy za takieg^o-^ 
Jeśli chcesz, to ci to powie Xiąze Janusz — 
on z liim służył. 

Leon. 

< 

Cży jest tu Xiąże w Dubnie? 

Pułkownik. 
Nie - — już odjecliał— ale jak kiedy do nie- 
co pojedziemy— T- to ci to opowie z detalami — 
bo cnoć to teraz z nim żyją 9 jak się to zpa-* 
noszyło — ale mi to Xiąże tyle razy powia- 
dał — że mi i przed tobą nie zaprzeczy. 

Leon. 
A miałeś ty z nim jakie stoj^unki ? 
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/ 

Pułkownik. 

O '^-^ i dobre— słowo daję dobre — bo fcie- 
dym do tego lichwiarzyka jeździł, winte- 
ressie tego biednego fVilczyńskiege— któ- 
rego on chciał zarżnąć — wyraźnie zarztaąe — 
tom mu to wszystko w oczy powiedział — 
To tez mię kocba — co kocha to kocha — ale 
to moje nieszczęście — ze jak rzecz idzie o 
honor, to się juz wstrzymać nie mogę — 

Lokaj {wchodzi). ^ 

Powóz zaszedł. 

{Leon pomięsimny wyekodii naprzód). 

Pułkownik {samy , ^ 
Ptaszek nie wyśpiewał — a teraz — śpiewaj 
śpiewaj skowroneczku — juz tez i ja orzę, 

(4»dchodzi). 
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OSOBY. 

PlIEZES. 

CicnocKi rezydent Prezesa. 
'Pan Fraivciszek.^ 
. ''Leon. 

*pułk0w1his!0 i 
Hadziewicz > Szułerj. 

KCBA • ) 

Klik u grając jcłi Xi9ząt, Pftnóiv i mtodziezy. 
tialerya. 

• Służący Prezesa. 

(Z pr%odu 9ceny od prawej stronty dwn stoUki od kaPt r«- 
zetn złosone — naokoło grający siedzą^ la nilni stoją, 
za tiimi ifjnlerya- — po hnvtj sttaHte sapka — zfyłic ze 
dwa stoliki wistowe — P''^y jednym z nich gra Pan 
Fratkciszck—' po lewej slronic stołu djnhełkowcgo siedzi 
Pan Kuba, /"*sy nim sindają. Pułkownik i Leon któ- 
rzy ^^ początku sceny wchodzą)^ 

Głos y.. 
A Pan Lean — Mi&lrz Leon — on obudzi 



9*) 



/śpiąceg^o djabła. — Sodalis Marianns! — Cze- 
kamy — czekamy! — ^ 

Prezes. 
Ą przecieześ przyszedł. 

PrŁKOWNIK. 

Pan Hadzie\ficz z,łaski swojej zabrał nam 

powóz. 

Hadziewicz. 

I 

Pana Leona powóz — a przepraszam Pana 
Leona — widząc człowieka Pułkownika, my- 
ślałem , ze powóz Pułkownika — ^ ze się on 
dość memi powozami najeździł. ••••• 

Ł £ o N. 
JSic się złego nie stało. , « 

Hadziewicz. 
Ja ciągnę — lO peców.— -Kto bierze ."^ — - 
* nikt. — Pan Leon nie bierze?-^ 

Leon. 
Dobrze. 

HaDZIE WICZ (ciągnie i pnt^rywa), 

I razu z nim przejść nie mogę — pfu. 

Phezes. 

■ 

Jak to? ledwie wszedł do pokoju! 

[Gra łymezasem idzie dalej, i wyrazy t sześć — dziasięe — 
biiń'ę — nie biorę i ł. d, — przerywają to eo następuje). 
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Głost, 
A ifiecie Panowie co M^ziął Maliński za 
dwa szpakowate konie — ■ aą — 80 dukatów — 
dobrze^ naręczny spieczony. — A wiecie Pa- 
nowie eo ceni za karego ogierka ? — weźmie 
ca zechce •— 

Hajdkibwigz. 
Ale niech tui kto powie- co to jest ,. ze 
cdrek żadną miarą zbyć nie może! — juz je 
drogi rok na kontrakty wyprowadza — a nikt 
ani spyta*. 

Głos. 
^^Trzy piękne córki było nas u matki. 

Hadziewigz. 
A chyba ^ z.e dla tego, że trzy. 

G Ł' o . s • 
Średnia kolankowata.. 

' HadziewiCz. 
Ale wiecie-— ze ta co z Kasztelanową-^ 
podobno Marysia — Se jif — Krepka dzie- 
wczyna — - a jakie 

.Leon.. 
PanieHadziewicz — ja znam Pannę I^faryę* 



1 
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V 

Hadziewicz« 

Jak to? — i nie znajdujesz 

Leon. 

Nie znajduję, zęby mo/pa o kobiecie, mó* 

K ió jak o krowie -^-^ przynajmniej przy zna- 

jomycb. 

Głos z boku. 

,>,Viyat Polonus uous defensor Mar iae." 

Hadziewicz. 

No — ja serio znajdowałem -r- ale kiedy 

nic chcesz--*- a stary ci znajomy? 

Leon. 
Nie. • 

Głosy, 

Huz na stare{;o ! — dajcie tu kutwę — li- 
chwiarza--^ 

Hadziewicz. 

Hola Panowie, {pokazując nąjednty « mł^iycK) 

wująszek Dobrod7;ićj-— 

Młody, 
Kto moich dłuj^ów nie płaci, ten mi nie 
wująszek — ja pierwszy trąbię -<^ bui^ na ła"* 
pigrąsza . 



Głosy. 



Huz! — buz! 



, * 
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» 

Pułkownik {naitmnit). 
Niechże was wszystkićli ncałojcy krwi złota! 

Jeden z CttAJĄCYCU (<Io Presera). 

Decidement nous sommes canaille et| diable. 

Prezes. 
CózXiąze chcesz? — drzwi im nie zamknę. 
(^ło«no)Paitowie!{]^aIerya,przeszkadzacieg[rze — ^^ 
oto Pan Adam rozbiera się.... 

Głos. 
Jak to! dokoszuli? 

Prezes. 
I trzeba eałą pulę obliczać. {Obliczają pulę). 
No — Pan Leon może tymczasem ciąg^nąć. 

€ 

Ł B o N. 

Dwa pece. 

Głosy. 
Cóz ty kpisz. 

Hadziewicz. 
Dajcie pokoj — puszczajcie go bez guwer- 
nera — może wygrać — a przegrać nie może. 

Leon. 
Dziesięć peców. v 

Głosy. 
Ja biorę pięć — ja trzy — resztę pnia. 

(Leon ciągnie' i za kilktt abcugami wygrywa). 
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/ ' • . ■ 

Hadziewigz. 

Samiście chcieli — dobre macie instjD- 
kta' — DO teraz ciąg^nij dla mni^. 

Leon. 

{ciągnie j xnoxuu wygrywa i oddaje karty) ^ (na stronie). 
Nie chcę więcej (wstaje i rozlega się na sofie), 

dłużej nie wytrzymam — ten Falstaff, co ją 
po imieniu nazywa — jej' imię w tych plu- 
g^awych ustach — - te wra^aski y co mi wypę- 
dzają ż ucha szczątki dźwięków jej g^łosu — 
nie — dłużej nie wytrzymam. 

( Tymczasem następujący po Łcjonie ciągnie i od razu prze- 
grywit). 

Hadziewigz. 
Szalony instynkt. 

Lt E o N (na stronie), 

I jeszcze to szalone szczęście^ co mię tak 
bez przerwy prześfaduje — pod sam jego 
przyjiizd. — - Ale cóz ja k nim mam mieć 
wspólnego? — zdaje się 9 ze bez kwestii nie- 
cnota — inaczej byłby Prezes nie pozwo- 
lił — i Prezes i Xią3ie^ — i tylu innych za- 
cnych ludzi.— ^ Ojciec Maryi niecnota^ 



K U E A. 

15 peców. 

POŁILOWNIK. 

I 

Śluzę Panu. (Ritha pneehatUi i oddaje talię), 

Jdk to — tylko raz?—- drugi i!az pozwolisz 
Pan zapewne 9 żebym wziął na dwą razy^ 
kiedy Pan od razu uciekasz. ; 

Kuba. 
I na trzy^ Jeśli wola' Pańska. 

Pułkownik. 
Zobaczemy. 

HaDZIEWICZ (na stronie). 

. Tam do djabta! — coś tu jest — wszak on 
wie, ze Kuba zawsze raz pierwszy przecho- 
dzi j — a stawił — 

' Leon (na stronie). 

Grać nie będę-— dłużej grać nie mogę — 
byle się nie spostrzegli 9 ze to jej wpływ— 
' i byle się odegrali — 

Pułkownik 

(na stronie — ohejrzaiĄjsty się na scenę). 

.A'to on tam do. jutra za mną będzie sie* 
działa 



N 
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Leon (»« stronie). 

Tak dobrze będzie — » od razu — (lusłaje-^ 
doPtUka^ofuka) Weź, proszę, moją wyjjranę 
dzisiejszą — obrachuj i dawniejsze — z tego 
MTSzystkiego zostaw mi 100 pcców — a resztą 
graj az przegrasz. 

Pułkownik (na stronie). 

Domyśla się — ale nie, to go Pan Bóc 
natchnął. (Głośna) Azem osłapiał — czyś o- 

szaUn ^ — Ale rozumiem, chcesz zmienić 

rękę — i to się czasem robi. 

Leon. 

No— rozumiej jak chcesz — ale graj śmia- 
ło, a jak przegrasz, to ci podziękuję- 

(Przy stoliku, przy którym Pan Franciszek, wist się skóń- , 
c-y^ * O^^y^^y rozbierają się nanowo). 

Panowie mnie przyjmą ża czwartego. 

GrA4Ą€T. 

Dobrze. 

Głosy u stolir4 DjrABEŁROWEao. 
A to co, dezercya — zdrada? 

Leon. 
Pan Pułkownik gra za m»ie, on Panom 
da rewanż. • ' 
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Jeden, z graczy. 
Nie rozumiem — ' szansa za nim. 

Drugi. 

_ V 

I 

.Czyż Xiąze nie pamięta, ze Pan Kuba 
oddał ta]ię, więc dobra szansa Leona teraz 
przejdzie na Pułkownilsa. 

PlERMTSZT. 

Cest babile. 

(Leon zbliża się do Pana Franciszka , którtf wstał t ręce i 
uojfi od niecheenia wyciąga) ^ 

P. Fkapuciszek. 

Có2 Pan juz 'od djabełlsa—r- 

Leon. 
I serio — choć trochę późno — dośc tegfo 
dobre{]^o — a naexpiracyę, masz Pan u mnie 
sto peców do składlu. 

P. Franciszek (doby^oa pugilares I nołttje). 

llzadko mi się to zdarza -^ a jednak prę*, 
dzej później — wiedziałem , ze ich Pąn po- 
rzucisz. {Siadają dowisła)^ 

HaDZIEWIGZ {przegrywa i wsłaje). 

. Ażeby lu tez dzisiaj choć naimiccii prze- 
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I 

8Z6di* (Bierze pod rękę jediugo % nUodyoh). I fy SO- 

Lie przerwij szansę 9 bo przegrywasz. 

(Siadają na sofie — Pułkownik %ajęty liczeniem pieniędzy ,, 
tego ruchu nie widzi)* 

' Widzisz — Leon — ma zdatność — ale po- 
trzebuje duzd — dużo nauki — jeszcze Pan 
lekko rzeczy bierze -^— jak się kompletnie 
zrujnuje — tak, za rok — dopiero dobrze 
grać będzie — - nawet bardzo dobrze — bę- 
dzie mógł grać i za granicą — u wód. . 

Młody. 
W rouge et nojre. 

Hadziewigz. 
E — co to warto — jakąż masz szansę 
przeciwko Krupierowi ? — to lod. — Ale z Pa- 
nami — nasi — Anglicy — Rossyanie — to o- 
gień — -jeszcze jak młodzi — a odgrywają 
się — a na kredę 9 tylko nie bardzo- nić na 

długo. 

Młody. 
A u nas-— 

Hadziewicz. 

U nas — to nie to co było. — Hm — jak 

to bywało w Tulczyi^ie — to się można było' 

prędko dorobić^ niezłego kawałka cbli^ba — * 
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-a ilzi$ia| — jak wygrasz chva, trzy, tysiące 
dukatów — i to trudno bez pomocy. 

M 2. o D Y. 

A..... 

Hadziewicz. 

No — ale 9 za tośmy w większej estymie 
u ludzi. — Potoccy^ nas troclię jak famulu- 
sów traktowali. — No, a dzisiaj, dobrze cią- 
g^nąć djabclka,! jak który z waszecia — Kom 
yl fo. — to karjera. 

Ot patrz, np. Miziewicz — co onby miał 
z tych trzynastu chłopów, co mu ojciec zo« 
stawił — a dziś Pan-^— Brat za brat zKięciem, 
Prezesem « L zewszYStkiemi Panami — a 
z szlachtą — na szlachtę łaskaw — Panny za 
nim szaleją 9 bo o nim tylko słychać, i dziś, 
jufro zobaczyjsz z jakim się on posajj^iem 
ozeni« 

M. z. o D Y. 

A pewnie* 

Hadziewicz. 

Albo Łłsianski'^ co dziesięć lat chodził 
po possessyach, az mu przyszfa szczęśliwa 
myśl. zostać Panem od razu. 



I > 
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Młody, 
A jak przegra ? , 

Hadziewicz. 

A — jak przegra — ^to juzeisię nie utopi — 
są sposoby. — Kredyt — czasem przyjaciel ci 
rękę poda 9 az się szansa poprairi — zresztą 

ddpomódz szansie. Albo i Pułkownik — 

różnie to z nim bywało — a dziś Pan — -całą 
jjębą — Pan z Panów. 

{patrzy w stronę Pułkownik, który przegrawszy, dobywa 
z pod siebie pęk kart, zręcznie nimi przykrywa talię 
itakowifniby zyniewem oddaje Kubie). 

■ Widzisz {chwyta młodego za rękę). 

Młody. 

Wartoby ich przestrzedz. 

/, . - . ' 

Hadziewicz. 

Atak — właśnicby mi uwierzyli — dobrze 
tak durniem — otoz. macie— Pułkownisio! — • 
Pulkpwnisio! — a PułkoAvnisio^ lepszy ode 
mnie — boja, cbyba z Frycem — i to rzadko. 

A nie mówiłem, ze stę z Kubą znają, jak 
łyse konie — warto zbli9ka zobaczyć. 

(zbliżają się). 
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Pułkownik. . 

« 

Dobra pula — ode mnie samegpo 100 pe- 
ców.- — (do Kuby) CoPdD wystaif ia7dwa pece — 

Kuba. 
Choćby 50 dla Pana ~ 

Pułkownik* 
Mozę pół puli — 

K u E A. 

Pół puli dla Pana — ale Pan podobno nie 
na swoje — wolę z pulą— 

Pułkownik 

{próbuje tu tal j i ezmma czy czerwona). 

Gdyby na moje^ tobym wziął -^^ ale 1 tak 
juzem przegrany^ — 

L £ o N. 

Bierz! — Bierz śmiało r— 

Pułkownik* « 
Nie — boję się— graj Pan z pulą. 

Kuba. 
No — pól puli -— to Pauj widzę, taki zucb.^ 

(CiąyHie i wygrywa). 

Pułkownik. 
Zn pozwolenicm — teraz we^mę-'-* ale Pan 
nciekniesz— * 
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K o B A. , 

Spróbuj Paif — moie nie ucieknę — 

Pułkownik. 
A może — moŁe^ na dwa razy — 

Kuba* 
Bfoze i na trzy, ale Pan nie na srebin 
gra — (głośniUj) Czy Pan Obtęd^Jc^ pozwala? — 

Bierz !— • Bierz — 

Pułkownik. 

Wartoby Pana grzeczności nauczyć- — Na 
trzy razy — a jałs Pan uciekniesz, to 20 pc- 
ców sztrofu — zcoda '— 

JK u B A. 

.Zgoda. {CiągHte i wygrywn). 

Pułkownik 

(próbuje tu talii narna czy tzettoona). 

Nie mam instynktu — spuszcziam Pana — 
bez sztrofu. 

K u B A» 

Nie pojedijiemy dalej, {Ciąynie i wyyrywi^. 

Pułkownik* 
Leonie ! — Leonie ! — chodi no— : chodź iio 

koniecznie. (Leon przychodzi), Oto — idzi^ o 
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to — czy brać na trzeci raz — czy nie brać? — 

winniśmy*. • (pneeinająe pulę) 160^ 320 ^ tO 

480 — a sto Ao puIiSSO, to jiiz jest 80 wy- 
żej nad wygrane — idzie o to — czy brać te- 
raz 640, <zy nie brać — 

« 

Leon. 
Xy oczewiście^ ze nie brać — i tak źle, 
ześ te 80 wzwyż, zaryzykował — ale jnż się 
stało. 

Kuba. 
Za pozwoleniem Panów — wcale o to nie 
idzie — ^lylko^ o to — czyja Panów spuszczę 
z trzeciego razu, czy nie spuszczę. 

L^ON (itnięszAny). 

Jak to ! wziąłeś na trzy razy — • 

Pułkownik. 
Tak' — ale kiedy nie chcesz — to może 

m 

insi rozbiorą' — zresztą pula — nikt nie bie- 
rze? (cicho,) 

Leon. 

Po cóżeś mię ta wotal?^ (iUKuby) ja niemo- 

gę kwestyonować lego, co Pan Pułkownik 

wmojćm imieniu zrobił — ale Pana proszę — 

Zresztą nie mam pnsy sobie tyle pieniędify.... 

i • 
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KoBJkl, {;»rołt#;ip w ftiln). 

Czerwona , nie spuszczę — a . jei:eii wy- 
g^ram, to mi Pan jutro rano zapłacisz*-^/ 

Leon. 
Więc pula 80, ajaresztę-. 

{Knba-eiągnie i wygrywu). 

Leon (stmno). 
Zapłacę Panu jutro rano. (oiehotUi io wisu). 

Pułkownik {zrywa się z krzesła), 

Nie powinien był pozwalać. ' ' 

Głos y^ 
Nie zostawiłeś mu wyhoru^.— Nie mógł co 
inneg^o zrobić. 

Prezes^. 
/ Na koco kolej?- — Albo — joł niema puli, 
może dziś przestaniemy? 

Głosy. 
Jeszcze jedna —-dosyć — dosy^ -7— dobra** 

noc. {junueli się rozchodzą), 

Kuba. 

{eieko -^przechodząc minw PulkottHika)>. 

100 dukatów nad umowę — za pracę— 

Pu«.KOWNlK [citho). 

Mój Kubusi — a g^dziczbym ja ci taką ba- 



« 
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gatelę lfiwestyoiió\f<ał. {Na strome) Poczekaj no 
to iofamisie— '^HSzyję-ci bóły. 

{Zostają: Pułkownik ,_ Prezes i Ciehoeki)* 

To szczególne rzeczy — coś to td jest — 
zęby raz jeden nie zmyka! — i \rłaśnie ivte- 
dyj czlęry razy przeszedł — coś to lo jest — 

Prezes.. 

A ezeinuześ grał do niego — - na frzy ra- 
zy-**Jak gdybyś nie wiedział kto on taki. 

. Pułkownik. 
Ale bo mnie bestya zniecierpliwiła temi 
szykanann. 

Prezes. 
Na cudze — 

' Pułkownik. 
Jak to na cudze? — na cudze !-^-« cóz to 
Prezes przez to rozumie — na cudze — 

Prezes. 

No — no — wiem co mówię -r- i mów ci- 
szej ^ .mią uszy boh|. 

Pułkownik. 
Chcę mówić. — Nife — ja tylko 

Prezes. 
Wiesz^ dobrze co to szyfcany — i sam gra- 
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cza szykanujesz 9. zęby g^o zniecierplmić— 
Na swoje byłbyś tez, nie grał. . .. - 

CiCHOC&I* 

Czyś mu dobrze w palce patrzał jak cią- 
g^nąt — czy niesfilował? 

Pułkownik.. 
Z oka nie spuściłem — {i^dziezbym ja dla 
tego Leonka? — chyba swoje karty nałozył-^^ 
ale to się można przekonać. 

^ Paezes* 
A — toby pięknie byłp w moipoi *domu— :- 
ale pies ci tam za nieb zaręczy — juz tez ten 

Kuba ij^ałg^iin — to wiadomo. r No prz'e- 

racbujcie. — Józef! — Józef/ — {i^chodzi słidąey) 
Wiele tu talij ? 

Służący. 

Sześć • (t odchodzi na znak Prezesa). 
» 
, PaEZES. 

No przerachujcic^ (raetiują) trzy, pięć, 
,sześp talij, i wzwyż kart 27. 

POŁKOWTHIK. 

A co — nie mówiłem? — z {j^ardła mu wy- 
drę— -a — poczekaj rozbójniku- — zaraz jutro — 
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^ , CiGBOCKI. 

Nie bardzo — nie •— nie odda— nie masz 
żadnego dowodu, ie to on. 

Pułkownik. 
Jak to dowodu — Prezea aaiti rachował — 
Prezes zaświadczy, 

Cichocki. 
Pcezes zaświadczy, ze było 27 kart wię- 
cej.— A cóz Kabie do lego? 

PitliZES {mrucząc) - 

O tak — otwórz dom— to ci świnia wie- 
żie — a potem — moczaj h^ce w świństwa. 

Cichocki. 
Zda mi się, Pułkownisiu — ze hałasem nic 

nie wskurasz — a tyłko rozmaiesz brud — 

któty dla honoru domu 

Prezes (sywo). 
Jeśliby przez to Leon miał odzyskać stra- 
tę^.... (frQlniej)AU — ml się nie zdaje — a wy- 
znaję, żebym nie cbciał wchodzić do tego 
brudu « 

PcŁKOWNill. 

Jeżeli tak — to sza — 'słowo honoru— 
Mo -^ dobranoc Panom. 
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Prezes, . . 
Zaczekaj ^ Józef ! — Józef! (wekodzi sUdąey) 
Jak tu przyjdzie Pan Kuba* — rozumiesz — 
to mu drzwi pokażesz-— rozumiesz? — a jakby 
się ivzl)niniał--«^to qo wypchniesz "^ rozu- 
miesz ?-— 

Służący. 

Rozumiem-^ {idzie zaPtezesem^ kiórtf odchodząc 
rzucu Murdut — za nim ^d^odzi Cichocki), 

PlJX.IiOWNIli. 

No— ^dobranoc Panom, (^om) Cha— clia — 
cha ! —to — to — to ! — Kubuś za 100 du- 
katów dostanie w kark, i co g^orsza nie b^- 
dzie miał gdzie grać — a cnotliwy Prezes, 
ma ze mną szulerski sekret — ha-^ ha — 
ha! — dla honoru doihu-^ha-^ba*^— honor 

* 

domu — nu tripot — honor domu — {odchodzi). 



1 



41 



AH.T DRIJC^I. 

Nazajutrz. 



. S O S U A I. 

OSOBY. 

'Leon. 

'Pułkownik. 

(wtkodią póiuiij) 

Służący Pułkownika. 
Mordko faktor, Pułkownika. 
^Hadziewicz* 
Służący Leona. 

{Pułkownik w stdafrokw i mifcee prty stoliku kmv^ pije 
i lulkę pali — Leon wchodzi znu%ouy — w drzwiach oddu^e 
człowiekowi futrś i rzuca się nd łóżko), 

Leon. 

Nig^dzie — (pałrzif na ^e^aręk) jedćoasta — . 



r 
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« 

CŁtćry gpodzin jczdzę — wszystkich objecha- 
lem — nigdzie pieniędzy — to rzecz dziwna — 
właśnie wczora — wszyscy mi — *• wszyscy kre- 
dyt ofiarowali — 

Pułkownik, (j^olro/itie) 
Boś go nie potrzebował. 



EON. 



\ 



Jedenasta — i wkrótce si^ skończy — to 
jutro rano— *a może — i sam szanowny Kul)a 
nadejdzie — : i będę kłamać przed nim-< — ze 
za godzinę -r- prosić o łaskawą zwłokę — 

POŁKOWNIK. 

Czy juześ skończył Jeremiady? — widzę^ 
bardzo serio te rzeczy bierzesz. 

Leon. 
A ty lekko i spóisojnie, jak widzę. — Wy- 
znaję ^ zem się spodziewał pomocy od ciebie 
w tyin razie — tern bardziej 

Pułkownik. 

Tem bardziej, że i moja * w tem wina, 

chciałeś powiedzieć — o — co do tego 9 to 

się nie przyznaję wcale — płacisz za Donki- 

szothd^ę'. — Ja aie mogę kwestyonować tego 



\ « 
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CO Pałkownik zrobił — * a — kiedy nie pno- 
iesz*— to zapłać — 

Ł te o N. 
Dajmy temu pokój — wszakem .ci nie mó- 
wił — twoja wina — . - 

Pu^KOWlflE. 

Aleja ci ^ mimo to, chętnie pomogę — je 
ne demande pasmieux. — Ale proszę cię^ cóz 
miałem gadać ż człowiekiem, co o<l zmysłów 
odchodzi--^ co jeździ za pieniędzmi? — 

Leon. 

Jakzez — same przyjdą? — 

Pułkownik. 
Same przyjdą — a jak same nie przyjdą^ 
to ich pewnie nie przywieziesz — trzeba je 
tylko napędzić — 

.'Leon. 
Zmiłujcie mów co robić! — bo czas uchodzi. 

Pułkownik.. '^ . 
A — tak to rozumiem. — Jan/ — Jan — 

(wehod:^ słuiący PuUeownika) 

Przyprowadź mi Mordka — wiesz- — Jtferd- 
ko — faktor — od Alperyna — niech tu zaraz 
przychodzi — zaraz — 



I 

I 



1* 
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Słuz.ący. 

* • 

f 

Zaraz, (odekodzi). 

PUŁKOWNIK 

ZobajCzysZ) jak same przychodzą — tylko 
proszę cię tak tragicznie tych rzeczy nie bierz^ 
bo mi to działa na nerwy, 

L E o M. 

Jak myślisz? — obedrą porządnie — pewnie 
12ty procent — ale 9 rób co chcesz — tylko 
pamiętaj ^ jjca dwie godzin koniecznie-r- ns^ak 
do pierwszej ranek 9 kiedy się kto ktadnie 
spać o czwartej? 

/ Pułkownik. 

Koniecznie ci idzie o niechybienie terml- 
na — otoz to niemieckie wychowanie — 

No — wiele ci to potrzeba? — pokazano 
rachunek — Kubie wiele?.. •• 

{wchodzi slukąey Leona i oddaje mu bileł). 

Służący. 
Qd Pana Prezesa, (odchodzi). 

Leon {cz^t» i oddaje Pułkownikowi). 

Czytaj — ten przecież inaezćj — 

Pułkownik {tzyła). 
}, Zgrałeś się wczoraj— * a pewnie dziś pie- 
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niędzy nie masz — i ja swoich nie mam 9 ale 
zujdi do mnie między trzecią a czwartą^ to 
jakoś dostaniemy." {na stronie). 

Ze mi ten zawsze na przekor staje — '- a 

w porę wybrał nię .z listem — jeszcze on, co 

.nigdy listów nie pierze — a gotów, nawet^ 

wziąść n XięciiEi, u którcg^o zawsze gotowe 

pieniądze. 

Leon. 

No — i cóz myślisz? — 

PCJLKOWNIK.. 

Myślę, ze się jeszcze na tern skończy, ze się 
nakłaniasz daremnie — on wiele obiecuje — ' 

Leon.' 
^probHjmy pierwej Żyda — 

PdŁKOWNIK (wracając do rachunku), 

Kubie wiele ? 640 peców — to 80 za 80— 
to będzie 3,296 rubli. — A wiesz co mi ten 
Jan podał za expens i sprawunki? — ^^dOdu* 
katów -r- to na ciebie 375 rubli. 

Leon (tkodzi po pohoju)^^ 
Na wiele lat życia biednemu? . 

Pułkownik. 
Mejerowi za powóz200 dukatów, 600 rubli. 



I 
I 



46 

Leon. 
Ależ ja ma mówiłem^ że nie daqi jak 120. 

Pułkownik. 
Jak eheesz— to ja dopłacę 80 — bośmy' 
nim jeździli — to bagatele. 

Leon. 
Na — pisz 200 dukatów — 600 rubli. 

Pułkownik. 
Racbuj jeszcze na drobne sprawunki i 
drogę 100 dukatów-^ 

Leon. 
Ależ ja i ig^ielki już nie kupię— 

Pułkownik. 
Jak chcesz — ale ja już nie jedną rzeoz 
kupiłem, i tu do użytku ^^ i na drogę— ale 
to pójdzie na mnie. 

Leon. 
No-^pisz — 50 dukatów — 150 rubli^— 

Pułkownik. 
Ale — pozwól mi sobie powiedzieć, żeś 
djable twardy w rachunku — zkąd ci się to 
wzięło? 

Leon. ; ' 

. Twardy? — chyb^t żartujesz — • 
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Pułkownik. 
Twardy i dobrze twardy — nawet skłon- 
ność do sisnerstwa, pozwól sobie powiedzieć. 
No — więcej nic nie ma? 

Leon. 
Jeszcze pisz lOOpeców długu — 

Pułkownik. 
Długu? — jakiego długu? — cóz to za diug^ 
o którym ja nie wiem? 

Leon. 
Owszem — mdwiłem ci wczoraj 9 żebyś mi 
z wygranej zatrzymał te 100 peców — 

Pułkownik. 
Juz tez ja pijany nie byłem — gdybyś mi 
byt mów!ł, tobym pamiętał.-^ Nie mówi- 
łeś — ^ pewno nie mówiłeś. — 

Leon. 
JPjsz— 515 rubli -^ 

Pułkownik. 
No — więcej nic niema? — • 

Leon. 
. Nic więcej— : i tego dosyć — podsumujm— - 

Pułkownik. 
4^936 do pięciu tysięcy rubli.-^ N4» — 
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to bagatela — sądziłem ^ ze będzie mą- 

Leon. 

Na mnie nie bagatela — mam wszystkie- 

' go 700 dusz — a na to dłng bankowy — na 

to 100,000 prywatnych — inolch jaz 3,000 

rubli, proceni bankowy nie opłacony — w tym 

, roku nic nie urodziło — to nie bagatela — > 

Pułkownik* 
Ale to to ślicznie mówisz — tak jak Pan 
Skępski — ciężkie czasy, — podatki Monar- 
sze — ale ci powiadam, że masz wiele zda- 
tności do sknerstwa. ' . 

Leon [wpół do siehie). 

Przez lat sześć w Gotingen żyłem za 300 

talarów na rok-^ a jednak dziś żałuję tego 

życia — 

Pułkownik. 

Proszę cię nie mów ipt takich rzeczy, jeśli 
nie chcesz stracić mego szacunku , wiesz, ze 
djabli Pana nie wezmą. (Mordko wchodz{y 

A — Pan Mordko — witam — co lam sły- v 
chać? 

(kłania się niiko napjtzód Pułkownikowi potem Leonowi — 
mówi powoli} ■ 
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MORBRO. 

KlaDiam uniżenie. — No — i co ma byd 
słychać? wszystlto Boou chwalą dobrze. 

Pułkownik. 
A interesa — jak wam idą- interesa ? 

Mordko. 
Interesa — ot jak zawzdy. — Nikt nic nie 
sprzedał — nikt nic nie kopii — wexIowćj 
roboty nlema.-^— Ot chyba na słowo honora 
pożyczyć, i z pieniędzmi się pożegnać. — £zy 
Pan wie o Xtą^e Leopold? 

Pułkownik. 
No co,. Xiąze Leopold? — 

Mordko. 
No co? słychać, ze córkie tegoz staregie 
Brygadiere, nie pójdzie za niego. — No co? 
a nasze 2,000 dukatów — ' 

Pułkownik. 
A — ^^on, zapłaci — 

Mordko. 
Zapłaci , zapłaci — a dziś rano wziął od 
Szei 500 dukatów^^a wie Pan na wiele wun 
dal skrypt — na 1,200^ — ^ jak to zapłaci?-^ 
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POŁKOWNIK. 

Toście nie poroz.dawalt pieniędzy? 

.Mordko. ' 

Jak to nie porozdawali — Pan Prezes wziął 

wczoraj. 1,000 rubli. 

Leon* 
A co daje? 

Mordko. 

Nu — to się pie mówi — co Pańska laska — 

my mamy rachunki — 

Leon. 

A kto wziął więcej? 

Mordko. 

Jak to kto więcej? — kuzdy z Panęf. 

Leon. > 

Xiąze? 

Mordko. 

Nu — Xiąze nie potrzebuje — 

^ L E o N. ' 

Pan Franciszek? 

• * » 

Mordko. 
Nu herste — na cp jemu pieniądze? — abo 
wun gra, abo wun amatorz. 

. L £ o N. 

y 

Jak to amator? 
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MóRD&O. 

r 

No amatorze — co stare konie kupuje* •— 
Pan Zabilski wziął, 4^000 rubli sr. 

Ł E o JN. ' 

A co daje? — 

Mordko. 
Wun niedużo daje — 

Leon. 
Ale przecież — ' 

Mordko^ 
Wun na rozkłady — « 

Leon. 
Jak to na rozkłady?--- 

Mordko. 
Wun płaci na Sty Jan 3^000 — a drugie 
trzy az na kontrakty — 

Leon. 
Jak to — sześć za cztery? — 

Mordko. 
Na rozkłady- — 

Leon. 
A. — to piękna, robota. 

Mordko* 
Dobrze Jaśnie Pan mówi^ ze dobra robo- 

V 
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^ ta — i wziąl wszysd&ie gtito^emi — ani fan- 
tówj ani łowarew — 

Ł E o N» 
A — pięlsna — 

M Olt D R o» 

Ot JUZ PanTadewisz— 7 to wun dal skrypt 
na 2,000, a wziął 1,000— to wun w 400 
«kerbel, wziął niedźwiadka, co niewarte i 
200 — A PanMarcen — to wun Z2)wsze bie- 
rze towairy, a potem wodprzedajc — 
Pułkownik [titho do Leona), 

Myślałeś widzę, ze Żydzi jeszcze płacą, 
kiedy pieniądze dają — (głośno). Panie Mord- 
ku trzeba mi 5,000 rubli — 

V ł 

Mordko. 
Nn , a na kiedy Jaśnie Pan potrzebuje? 

Xl B o N> 
Dziś MMZ — 

M O 11 D K o* 
To dla Jaśnie Pana?-^ 

Puż.kowmk% 
Có tobie do teQ» — dacie — czy nie da- 
cie — 
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Mordko. 
IMy dla Jaśaie Pulkownike, zftwsze damy — 
ale dziś nie makiy — dopiero jutro mamy 
terminy—' 

L E o N» 

« 

Tb* na jeden dzień możesz dostać-*— 

Mordko. ^ 

^j i?ej zydawsŁi procent — 

Służący* 
Jakiś Pan cbee się \%'idzieć z Panem. 

{widać przezedrzwiy \ Kubę w futrze — szat na szyi — czap- 
ka na giowie — zaziera do pokoju), 

L E O P(. 

A — Pan Kuba — przyjmę go u ciebie — 

(wychodzi — sł^chtić w przedpohoiu.,. prosxę... — co na- 
stępuje do powrotu Leona — pół głosem). 

Pułkownik. 
Czy ei Kuba odniósł piemądze? 

M o R D K o. ', 

Nu odniósł — ale jakie kulfony-^ 

Pułkownik. 

Jakto — nie pece-^ A to łotr — juz gdzieś 

zwexl9wał — 

Mordko. 

I mówi ze sdjie wziął 100 dukatów-^ 
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Pułkownik^ 
Wiem — wiem — 

# 

Mordko. 
Ale to dużo brakuje do 5,000 r. 

Pułkownik. 
Dołoz swoich, to ci w wieczór oddam <-— 

A) o R D K o. 
No herste — zfeądie ja mam dołożyć swo- 
ich — ja biedny Zydek — 

Pułkownik. 

Albo poczekaj (Aoh^-ma ze szkatułki i daje). 

Tyle? 

Mordko {patrzy na assy gnaty). 

Nu^ — to to co ja Paóa od Pana Grafa przy- 
wiósl — Pan mnie skrzywdził za len iitliB- 
res — cośmy dali Panu Grafa pieniądze Pa- 
na Leona ^ — ją wiem Pan wziął 800 dukatqw, 
a mnie Pęn dal wszystkiego 10 dukatów — 
Pan mnie wyraźnie skrzywdził — przecie to 
ja nastręczył — Cały interes szedł na moje 
imię — Miech Jaśnie Pan da jeszcze 5 du- 

katów — 

Pułkownik. 
A — ty szachraju — - cói to ja nie znajdę 
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. 55 

I 

dziesięcia kapcanów, co mi lepiej jak ty u- 

słuzą- — 

Nie dosyć z niego 10 dukatów— A teraz-^ 

jak się Kuba zgodził za dzisiejszą robotę— 

M o B D K Ó. 

Wun mrtie dawał 100 r. ass.— ale ja nre 
chciuleiu — chciałem 200 — 

P lit RÓWNIK. 

Łżesz -^ pewnie się Ki^ba za sto zgodził — 
on łekko rzeczy nie robi— a ja ci dodam 
50 r.— tylko pamiętaj— trzymaj się— od 
7,000 r. nic— mów żebyś jutro zrt)bił 
zą sześć— jemu dziśj koniecznie potrzeba — 

Leon {wchadzi-^ mho da Pułkownika). 

Pan Kuba nie łaskaw — nie ckce zacze- 
kać— powiada, ze ma jakiś pilny wypłat— 
nawet mi zaczął przycinać i musiałem go za 
drzwi wyprosić — dałbym był wiele, zęby 
było uniknąć tej konwersacyjki — 
Pułkownik (»« stronie). 

Teraz mój {cicho do Mordki) ośm tysięcy (głodno). 
No Panie Mordfcu, głupstw nji niegadaj—^ 
jak to być może żebyście wy mieli trudność, 
dostać pieniędzy zaraz — 
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Mo IC D K o. 

Co Jaśoie Pan iiiówi trudność — ja na dzie- 
sięć od sla do jutra nie znajdę — to dziś naj- 
większe teriuina — Ot wie Jaśnie Pan co — 
dam Jaśnie Panu jutro rano 5,000 r. — a 
Jaśnie Pan 9 da mi skrj^pt^ na rok ^ na 16 
Stycznia w Kijowie na 7,000 bez pro- 
centu — Czegoz Pan chce — 

Pułkownik {deko do Mordka), 
Ośm durniu— 

Mordko (eieko do Pułkownika). 

» Czego się Pan boi ^- 

{LeofL jeszcze raz robi znak nieeierpliwoici, ale odtąd sia- 
da i z rezygnaeyą słueka). 

Pułkownik. 

• N. • t 

m 

Co, 7,000 — a to rozbój czysty — myśli- 
cie , ze się wam parę razy udało to mię tak ' ^ 
zawsze obdzierać będziecie — dam 12ty pro- • 
cent, a więcej ani grosza. 

Mordko {chce odchodzić). 

Wola Jaśnie Pana — Niby to Jaśnie Pan 
pierwszy raz — Jaśnie Pan wie, ze my le- 
dwie połowę pieniędzy odbieramy — Ot jezc- 
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» ' 

11 Jaśnie Pan clice to sprzedam skrypt Xią« 
ze Leopold za 500 dul;atóvfr« 

% 

Leon (cicho do Pułkowtukd), 
Czy myślisz ze ustąpi {Pułkownik trzęsie głową). 

No tQ kończ i niech go djabli wezmą. 

Pułkownik. 

■ 

No mni,cjsza oto, daui ci skrypt na7^0009 
ale pieniądze zaraz — 

M o A D K o. 

Zaraz — a zkądze ja wezmę zaraz — • u nas 
pieniądze dopiero jutro będą, jak nam ter- 
uiiau niecbybią — Jaśnie Pan wie — ten Jo- 
siei Berdyczowski 

L E o N. ^ 

Gadaj co clicesź — a pieniądze zaraz — 

Mordko. 
Zaraz — a zkądze ja wezmę — zaraz — . 

Leon. 
Pożycz — 

M o R n K o. 

Pożyczyć'^ ją i na dziesięć od sta do jutra 

nie dostanę — a jak jutro Josiel chybia 

to dla Jaśnie Pana? 
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Leon (patrzy na zegarek). 

Dla mnie — ga^j P^C^'-ćj co chcesz za 
pięć tysięcy rubli zaraz — 

Mordko. 
Ale — Jaśnie Pułkownik, da skrypt pfzed 
Aktem — 

L ir O N. 

Ja dam skrypt — 

Mordko. 

I 

A Jaśnie Pułkownik zaręczy przed Aktem — 
» 

Pułkownik. 

A — zaręczę — jak zeclicesz. 

L B o N. 

Nie — Pułkowńiłę ręczy ci słjowem; — i nic 
^ięc^j — gadaj od razu— co chcesz— (doPut^ 
kownika). Niema środka muszę iść do Pezesa, 

; {Pułkownik daje Żydowi znak}. 
Mu R D K o. 

Co Panu wiele gadać — dasz Jaśnie Pan 
skrypt na 8,000 bez procentu— a ja juz mu- 
*zę się Jaśnie Panu naraz pieniędzy wysiarać. 

Leon. 

Zu pół godziny ? 
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M O R D K. O. ' 

Cóz mam z JaŚDie Panem robić — za pół 
godziny. 

Pułkownik. 

Alez on cię ze skóry obdziera — 3,000 r. 
procentu — ja na Łuojeui miejscu bym poszedł 
do Prezesa. 

Leon. 

r 

Cóz robić — i tak dosyć upokorzenia — 
[do' Mordki) pfzybij rękę — pieniądze tu, za 

pół godziny (pi'^yhijająrękę — do Pułkownika) CZY 

mogę cię prosić abyś mnie w tych wypla- 
tstch zastąpił — bo wyznaję^ żebym się nie 
rad spotkał z Panem Kubą. 

Pd ŁR o w NIK. 

A jakżebym ci tak małej rzeczy odmówił. 

* • • 

Leon (śetska go za rękę), 

Cbodź — skrypt napiszę u ciebie {odchodząc) 
O — wielki mi kamień spadł z głowy. 
Mordko (*««» «iów» żywo). 

Nu — mówią ze Żydzie ganef — ot Jasny- 
Pari, ganef — tam mi urwał 15 kerbel — tu 
znowu 50 r. as. 15 kerbei — 30 kerbei — Te- 



i 
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t 

go Panicza obdarli — Na — to wun miodem 
glupem — ale moje iiO kerbel — SOkerbel — 

(ehee wychodzić — ale zmieszany staje, usłyszawszy yłos 
Hadziewieza), 

H Al) ZIEWJICZ (tu przedpokoju), 

A jak się ma Pan Jan •:— niema Pana Leo<» 
^na — wyszedł — to nie — ja zaczekam (ive/io- 
dzi— na stronie) powiem mu wszystko — szko- 
da chłopca — i nie mam co menazować łejj^o 
Pułkownika co mi wszędzie bóly szyje — a tak, 
to ja szuler — ja — co wsztosa biję wszyst- 

kieg^O trzy karty {spostrzega Mordka), A ty Iju, wi- 

susie co robisz? 

M o R n^K o (w tej scenie mówi bardzo ^prędko). 

Mo bersŁc, ja fuktorz Jaśnie Pułkownika. 

' <K HA9ZIf:WIGZ. (»« stonie): 

To pewnie motiąnt^^w wczorajszej robo- 
cie— ale poczekaj— wyśpiewasz ty mi wszyst- 
ko (yloino). FakŁorz Jaśnie Pułkownika — a pa- 
miętasz no ty kobyla głowo fałszywy skryp- 
cik 

Mordko {zhUzając się), 

Mo bers te — czego Pan tak głośno gada-^ 
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Hadziewicz. 

I 

A chodź no ze mną uo Policmejslra g^o« 
ląheczisu — siedziałeś ty kiedy w turniie — 
' Mordko. 

A co Panu z tego przyjdzie^ zemniecbe* 
dcą — Ja lepiej W. Paiui odsłużę^ — 

Hadziewicz. 
Albo słuchaj — ty dobrze Trieszześwino* 
im ręku i ze . jak zechcę to cię nie pópli* - 
szczę — > 

I M o n B K. o. 

Niech się W. Pan zmiltije — ia Wmzne- 
mu Panu ^sinzę-r'— 

\ Hadziewicz. 
Na ile ty jesteś^ w interesie Pułkowni- 
ka i Kuby z Leonem — 

MORD&O* 

\ 
t 

Nu— jak Wmozny Pan wic? 

Hadziewicz. 
Wiem — i jak mi się szczerze wyspowia- 
dasz, to* cię puszczę — a jak mi W najmniej- 
szej rzeczy zełiesz-^ to' do turmy. 

Mon D K. o. 
Nu — na co Panu wiedzieć \f^ namifśie), A 
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co mi Pan da jnh wszystkie powiem — mnie 
Pan Pułkownik skrzywdził na 30 kerbel — : 

Hadziewicz. 
Dam ci kpie 30 rubli, jeżeli wai;to — marsz 
do, mnie na stancyę {w^f chodu za Żydem), 

Ł4 B o Pf (wchodzi — trzyfinając skryvł w ręku), 

O — kamień mi spadł z głowy — a teraz- — 
I>ądżcie mi zdi^owi Pa nowie koledzy — Ten roz- 
br^t9 trochę mi grubo kosztuje 9 ale to się 
pracą nagrodzi — 

To Jednak rzecz dziwna , jak mógł Puł- 
kownik, tak lekko i wbrew mojej woli, w to 
mię błoto wprowadzić — Ho to może nicpo* 
rządek — 

A radbym zęby tez Marya wiedziała zem 
niegrał — zem nie przestał grać od razu, ze* 
by kto nie pomyślał, ze jćj 16 ofiaruję— ze 
mi szło o to ^ zęby o niej nie mówiono — -' ie 
ta ostatnia przegrana nie z mojej winy — 

, Juz blisko pierwszej — zdaje się, ze mo- 
żna ' Maciej — ^ {wchodzi słtdąetf Leona) WlCSZ 

gdzie stoi Pani Kasztelanowa* , 

Służący. 
Nie wiem. 
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« 

Leon. 
2/tąd ' bli&lso u Malsarowicza — pójdź się 
dowiedz o której g^odzinie można jej sluzyć — > 

' !SnJ ZĄCY. 

Alez ja nie Wiem ^dzie Makarov^icz-^— 

Leon. 
Na końcu języka — Yiei faktora — 



ł \ 
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Z03^Ł II. 

OSOBY. 

"Kasztelanowa. 
. *Zauiski. 

{wchodzi póiniej) 

Służący Kasztelano4vej. 

(nihyto salon — porozkładane wasze, kartony — Przy ka- 
napie Kasztelanowa z robotą i Zawiski^ na boku przy 
małym sltifUku, Mary a przerzuca stroje w kartonie), 

M A R Y A. 

Juz dziś jedenasta nawiaii Pana Zawi- 
skieg^o — 

Kasztelanowa. 

To tedy powiadasz mój Zawisiu^ ze Pani 

Zabiiska 9 nie będzie dziś u Xięzny9 dla te- 

' go 9 ze ta dopiero wczoraj była u niej z wi- 

zytą — domyślałam się, ze coś jest między 

niemi — wczoraj na reducie pytałam się jej. 



^ • 
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41' 

jak się ma Xięzna — Odpowiedziała mi do- 
syć kwaśno — 99O — zdrowa — ona teraz cią- 
gle zdrowa" a ja wiem 9- ze w tych driiacli^ 
pi^zed naszym przyjazdem^ Xięzaa. była isto- 
tnie chora — 

Z AWISKI. 

Ą 

I 

Tak- — a jednak mogła być n Pani Ra- 
deckiej 9 a Pani Malińskiej 7 u Pani Wol- 
fenbergowej. 

Kasztełano*wa* 

Bo z niemi nie zjje Zawisiu, bo z niemi 
nie żyje — Palii Zabilska niema racyi — Xię- 
zna 9 l)yła istotnie słaba — >v]zyŁy konieczne 
musiała zrobić — ale dla tych z którymi jest 
ściśle 9 mogła się uwolnić — mogła — u mnie 
wcale nie była 9 a mimo to 9 dziś będę na 
wieczorze — 

M A R Y A. 

Comme c'estpetite yille— nie spodziewa- 
łam się tego po Pani Z/i bliskiej. 

Zawis&k 

Joz to Pani będziesz zawsze przeciwko kon- 
wenansom 9 a jednak dzisiaj 9. kiedy.«... 



\ 
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M A R Y A. 

Przeciwni- — jn li^rdzo wdzięczna jestem 
Paci ZiibiUkiej^ bo mi się po mej dostało 
miejsce w kadrylu ^ — Patrz Ciociu^ J2ik du* 
brze w {rarniruwaniu^ te ka ba listy C]&ne lite* 
ry — iiilio ten turban biały. 

* Za wiski. . 
Czy wszystkie g^itany mieć będą biały tur- 
ban na [{Iowie — 

Kasztelanowa. 
Wszystkie — cVst de rig^ueur* 

Z A w 1 s k I* 
Jak to — i nasza kochana Hrabina. 

Kasztelanowa. 
A — |>ra\vda^ ze Hrabinie będzie fatalnie 
w białym turbanie — A to pewnie, zła myśl 
Szambelanowej — to ona ka*(Jryle i kostiumy 
ukł^idała. 

Biedna Hrabina — c^est inoui commeelle 
est passće — a nie ma jak dwadzieścia kil- 
ka — pamiętam w ł830tym na balu kostiu- 
mowym u Pani Slanisławowej -'^ jaka była 
|)rześlicziia — nic inogiu mieć więcej> jak lat 
18 — lak '18 — Pamiętasz ją Zawisiu, w ka* 
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dfyUi des e|^ipfreniieH , z Xtc%ną Anną — ^ i 

m 

Bezobrazow po polsku — pamiętasz les fr^n- 
caises de la Muette , la la la 9 la la la, la — 
la la la y la la la , la , li. 

Zawiski* 
A pamięta tez Pani kał u Panr Alesandro- 
•wej %v ISlOtym — kiedy ...• 

M A R Y A. 

Niech Ciocia przervpie9' bo juz blis^ko Pru^^ 
skie czasy, to jak się broń Boże Pan Zawi- 
ski do nieb donvie«*. 

Z A MT I S K I (kwaśno). ' 

Ale co to jest, ze Panna Maryanna dziś 
się tak zajmnje^tifalelą— wszak zwykle 

M A a Y. A. •;«:!. 

Zawsze lubię Kostiumy — Ale coś Pan 
chciał ^mówić o |irabinije? ' .( 

Zawisk.1. 

Tav ze chudnie— bd Psrn Edmiiiill 'ble« 
wierny — ,. . * 

^K-A^JZTEIaAI^^OW^A^ ^'' ' 

f 

' Dajze j^J 'hićdae/.€e pohój — tenstarytira'*^ 
bia ^ to bezecny człowiek — on ją stnisznie^ 



^ 



tyranizuje — wjem — choć się oąa nigdjf^iie 
skarży. 

If A R Y A^ 

U me fait Peffet d'uii V«mpyrc-- * ii y a 
de quoi Diaigrir a yeir cette figurę, ne fut-ce 
qii-aae fois par semaine* 

KASZT't:LAN01VA. 

« 

To dobra bardzo kobićta^^ aie.uwierzysz, 
iU ona tlobk'ego rolH^^^ ' 

Z AWISKU 

U Pani wszystkie bardzo dobre— jednak 
Pan Edmund-—^ ^ • 

P«n C^dutund jj| fcompromittujc— ^ Pan Ed- 
mund fat^ tak jak wszyscy mężczyźni. 

Jednak nie wszyscy-^ ja nigdy i... ;« 

M A R ¥ A i»e iłUteAem). 

Jąk to ^^ J^an ,i sfebi^ liczj^si: miłędsy Ufy*-— 

ZaWISK.1 (ktuasno). 

Nic — ale — ebeiał^m powrode^eć) nie wszy- 
sey-^ np. Pa^ L^dn...^ sakoda ilylkp^ ie łię 
wczoraj zgraf.. ' 
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Marta (a^umk). 
Pai» Łeott wezoraj gral'-^ to być nie może. 

Zawiski. 
Nie safli — awszem adawał , ze nie gni — 

KASZTECANaWA. 

U Pre2es»? cois by to y Pretesa — z^pe-* 
wne ei Pa«o^t€ grali — poar dianger* 

Gdzie dam nie oni y tampewaie gra i złe 
towarzystwo — mieliśmy . tego obojga -"— . 

Kasetki. Ą^owA. 

Ta prawdziwa plaga to warzy&t wata igra — 
juz niema rozmowy — juz niema dowci- 
pa — i wszystko się na tern zasadza 9 zęby 
umieć karty rzucać — to prawdziwie nie- 
znośnie — 

i 
« * * 

Zawisku 
To podofosi zasługę wiernycb — 

Ma r y a/' 
Jednak któż wygrdł? 

Zawiski. 
A kto przegrał? Pan Leon najwięcej prze- 
grał— 
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M A R Y A. 

Kiedyś P/id, dopiera mówii^, ię nie grał — 

Z^ A WISKI* 

Musiał mieć W9ziie jakieś, powady^ zi^by 
nie grać, bo przybrał minę dyplomatyczni) 
z której zarlo^yaU.koledzy djabełkowi — ale 
poMilził naąwojćm miejscn Pułkownika — czy 
był z aitn w wąppłu — r iłowem pjowiadają^ 
ze przegrał kilki^ tysięcy dukatów. 

A kto wi^ej pi*zegrał? 

Z X w I s R i; 
Nikt znac:fnie — 

M A R y A. 

. : ' • . / V 

A kto wygrał? 

Z A WIS KI. 

Szanowny Pan Kuba — 

M A a Y A. 
Niezmiernie mię interesują te obroty for- 
tuny — jest wiele poezyi w .grze — nie |m)J- 
muję jak mężczyzną mpze nie grać 9 kiedy 
wszyscy grają — wyraźnie trzeba nie mieć 
krwi w żyłach — trzeba być babą. 



r 
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1 

To cfayha dobre' dla (veb' ca mepolrafią 
nic lepszego, jak sprawiedliwie mówi Pani 
Dohrodzika, ze dowcip , taki 9 konwersa- 
cja — wszystko tu tam za nic — (p^irzif m sc- 
gurck) aj — już hlisko pierwszej — Xicżna na 
umie czeka — Adieu— - (<<o Jf«ryi) zkądze to 
dziś 9 tak popadłein^ w niełaski — ingrate. 

{odehodii). 

Kasztelanowa. 

Widzisz — injp^łte— Jak bo go ty mę* 
czjsz dzisiaj^ — najwierniejszego adoratora* 

M A a Y A (iywo). 

Ja nie wiem jak Ciocia znieść może, tego 
nudnika — plotkarz i kłamca — * 

Kasztelanowa* 
I owszem — prawda że nndny, ale pewny 
MT pożyciu' — komerażu nie skomponuje — 
2 mi^go salonu nic nie wy niesie — II estd'un 
commerce sur — et ces Ycrtus ridgatiyes, jak 
je twój ojciec nazy wa, są najważniejsze w po- 
życiu — II ne fera pas d'extravaga)9cęs qui 
comprónelieAt ses amis — nowinki opowia- 
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da — to tak jak karyercŁ — a co się tycze 
ktainstwa^ tom dotąd nie spostrzegia......* 

M AR ¥ A (5W0). 

Jak to-T- to Ciocia myśUisz^ ze to pra^rda^ 
ze Pan Leon wozoraj gra} i. dużo przegrał? 

Kasztelanowa* 

Pe^rna jestem — tylko ci mówić nie ciupią-, 
łam bo wiem 9 ze się. nim interesujesz — mó- 
wił mi dziś rano Xiąze Ale widzę, ze 

Pan Leon tak jak drugą, i ze cię kompro- 
mituje, za tp zęś mu mozje dała dobrą ra- 
dę*— (p^iriy ^a Maryęt która bardzo zbladła), MhTY' 

niu — co ci to — o mój Boże — mdleje — 
Co ci to Maryniu — prędzej — Doktora. 

M A R Y A {przychodzi do siebie — prędko). 

IVie — nie wołaj nikogo to nic — to 

przejdzie {oeiemhę) juz przeszło Ciociu — — 
Ale bo — prawda Ciociu -^*- ze to bfłi — > daj 
mi wody {dotka jej podaje wodę). Ja mu dąję^ szcze-' 
rą, prawdziwą przyjaźń-— jtak siostra bva<-v 
tnź.... człowiekowi, u którego słowo- pra- 
wdziwe słowo, wiatr "^^ co używa z sumie- 
niem żydowskich wybiegów-*- co mnie afi« 
szuje— iprędzłj)/ Ach Ciociu! — mojc ifliłę w icb 
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bezećnej myśli — moie nawet wieln bezecn jeh 
ustaeh--^ O— to boli — 

' Kasztelanowa. 
Biedne, dziecię moje drogfie — a jednak 
wartoby, żebym cię połajała — Jesteś na świe- 
cie tak jak mężatka — masz swoje męzkie sto- 
sunki — nie zennjesz się jednych przenosić 
nad innych — i im się więcej te damy g^or- 
szą, tern ty się więcej afiszujesz — Weszłaś, 
w fałszywe położenie ^ od któreg^oby cię by- 
ło, zachowanie trochę konwenansów ochro- 
niło — a co gorsza, dzisiaj, kiedy ci się zda- 

* < • 

je, ze ten brat^ któremu dajesz przyjaźń 
siostry^ nie wart tej przyjaźni — ze cię afi- 
szuje przy stoliku od kart — dzisiaj — zoba- 
czysz ^ ze nie potrafisz sobie dać rady, i al- 
bo go raptem odtrącisz — albo przyjmiesz 

jakie tłómaczenie i znów da capo iwo- 

by razach się zaafiszujesz przed ludźmi, któ- 
rzy w dzień i w noc tylko patrzą i myślą jak- 
by z iaby urobić wołu — 

M A R YA. 

A-^radabyra wiedzieć, jakie tłómacze- 
nie -^--ijakiez mnie dać tłómaczenie Ciociu — 
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Cóz to ja suDiienie , zeky mię tak łalwo oma* 
Łać — O — Explifeacye — jakież explikacye — ^ 
Gzyz rzecz z siebie nie jasna ? 1 to wiaśiiie 
Yf momencie kiedy Papa przyjeidża. 
Kasztelanowa (na stronie). 

Oho — to laka przyjaźń siostry — I z«Hn 
tez ja wyraźnie zg^łupiała, zęby nie %vidzieĆ5 
ze się te przyjaźni muszą na tern skończyć. 

Służący (wchodzi). 

Pan Oblędzki przysłał się dowiedzieć , o 
której godziliie Jaśnie Pani przyjmuje — 

Ai A a Y A (eicho). 

Ciociu — nie—nie' — o żadnej g^odzinie.... 
ale trzeba zęby wiedział. .•• nie, ja }fo nie 
mogę widzieć — powiedz mu Ciociu — albo le- 
piej uTi pisać — : Ciociu — droga Ciociu — na- 
pisz — proszę cię napisz — 

^Kasztelanowa (do th*ięeego). 
Niech zaczeka (duiąey odchodzi). M^iryniu 
zmiłuj się, co ci to jest — powiem, napiszę^ 

zrobię co zechcesz, tylko się uspokój 

Mni^esię zdaje ze go przyjąć -^ ty się nie po- 
kazuj , a ja go zimno przyjmę i dam mu do 
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zroatamieoiii 9 sc cię komproiiiittiye — a ty^ 
hez iacinej expUkaeyi.y 

M ik a Y A. 
Nio Ciociu — tr/eba kout^csnie hehy wie- 
dział — poYvie(lz mu Ciociu*. •• albo lepiej 

napisz (daje jej pióro w ręhę — Rmsztelanowa pisze) 

napisz ,, żeśmy tak zaj(;te.... ja bardzo cier- 
^piąca... a moja Marynia mnie nie zastąpią 
,bo dziś, w lak przykrym humorze dla ado- 
^rałorów-*^ zeZawiski wyszedł zląd ledwo 
,zywy '•^ a Pan Leon właśiłie dziś, potne- 
,l)uje względów — bo g:o podobno wczoraj od- 
,istąpiła fortuna, dotąd mu tak wierna — — • 
,A potem — Marynia która właśnie nade- 
^szła, a która ma prelensyę, ze posiada 
,wa7.ne rewelacye od jakiegoś Meapolitań- 
,skiego gracza — przestrzega Pana, ie w grze, ~ 
,dwócb rzeczy strźedz się bardzo należy — 
,aby .nie {K^wie^z^ać swojej gry drugiemu, bo 
, szansa nie z^nosi dwuzqacznego postępowa- 
,nia — i ze są |^ęwne wyr^zy, kióre przes 

* 

igracza lub % jego przyczyny wymówione, 
,sląnp>^czo wpływają na szansę — I jeżeli 
,Pan^achowasa. ^piśle^ t&.auuiądy>. i prócz. 
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jjtcco mitó będziew lia sobie do uroku, cży 
„to ząb wilczy, czy noifcę rakową, czy fca- 
„wał gałązki korala, to się Pan dziś jeszcze* 
„konorpletaie odegrasz." 

Kasztelanowa. - 

4 

Alez on pozna — to nie mój styl — nie mój 
sposób 

M A R Y A. 

Co to szkodzi — dowie się — z« imywie- 

my — ^ Ale opłatka (wifehod^ti s« •phtthiem).' 

Kasztelanowa. 

■ 

Ale słowo — żadnej explikacyi — 

Mart a. 
Słowo — cbjba Ciocia sama pozwoli. 

{wychodzi). 

Kasztelanowa* 

Ty wiesz , ire pojswolę , jak zecfccesz — A 
tak pewnie będzie. explikaeya^^ i i^le — i 
z^oAj — Marynia i tak zańkerowanfa — a to 
sto ócz — Jak Pan brat pfiyjedzie, oiech ; 
sobie robi co chce— ^ ja nie mogę na siebie 
przyiąć tej odpowiedzialności (doputtje wtUeit)^ 
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\ 

Marta (wek9d^i), 
Ale moja Ciociu — czy to nie za twardo*. • 



może dodać< 



Kasztelanowa. 

Nic juz nie dodawaj (dzwoni pieczętuje i odda- 
je wchodzącemu sfuząccmu)— słuząCeiĘlU Pana LcO- 

na — 



ti 
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sasiTA ni. 

u lieona Jak wyzej« 

OSOBY. 

(póimiej wehodst) ^ 

*Słuzący Leona. 
^Pułkownik* 

Leon (<«m}. 

(chodzi po pokoju I często patrzy przez olmo). 

Wkrótce ją zobaczę — Ale tu widzę Ma« 
ciej. nie przyjdzie wcale — 

To rzecz dziwna jak jej głos podobny do 
głosu matki — Matko — wszakeui ci hyl o* 
biecał — ze się nigdy usta moje nie dotkną, 
tego kielicha — co ma tyle goryczy na dnie^ — 
a z brzegu tak mało słodyczy — jaka sło-- 
dycz? — odurzenie — opium — wódka — tonik 
po którym atonia — a potem, takie momen- 
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ta jak przed gfodziną — jaka śłodjcz? O — 
lio są rzeczy słodkie na ziemi — gtus Ma- 
ryi — iftrty |». okno) gdzieś się bestjra zapiła^ 
nie inaczej — wszak to ztąd bjisko — > 

Jednak, przed starym się nie ugnę — bru- 
du nie zrobię — eboćbym raj widział pnsed 
sobą — O raj — (wekodzi Mm^iej) a przecież — 

no-^ — i CÓZ {MmcUj oddaje biUi) ło od ko{ro? 

Maciej. 
Od Pani Kasztelanowej (odchodzi), 

L £ o M. 

A — list — co to jest— ze mi drią rę« 
ce — {czyia) O — to jćj słowa — jej list ca- 
ły — uprzedzona — dwuznaczne poslępowa- 
nie — wytłómaczęsię — musi się przekonać- — 
dziś wieczór — a ba tournez — Jeszcze Ka- 
sztelanowa — 9^ceciestdemoi. Mam Pana Lco- 
,,na za człowieka .Hczciwcg^o^ i dla tego ttó- 
,,maczę się otwarcie — Pan znasz Marynię — 
/,Pan wiesz, ze tak jak się nie taiła przed 
,, światem, z przyjaźnią którą ma dla Panaj 
,,tak i żalu który mieć sądzi , utaić nie po- 
,, trafi — nie zecbce — Sam Pan widzisz, czy 
„to jest miejsce do explikacyi< — i ze ja pod 
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^yiiifebyłność brata, jestem odpowiedzialmi, 
^,Dawet za plotkę-— która zresztą i Maryni 
9,liyłaby nieprzyjemną — Jeieli Pan możesz— r 
^^oddal się na dni kilka — to my tymoza- 
9^sem odjedziemy do Zabiniec j na spotka- 
5, nie meg^o brata — który jak tylko przyje- 
^jdzie^ uwiadomię Pana — bo sądzę, zeze- 
^^cbcesz poznać przyjaciela rodziców — Br4- 

Jakto — wyjechać zaraz — i jej ni^ powie- 
dzieć 9 ze się myli — zostawić ją w myśli, 
zem jej wyrazy i swoje słowo tak lekce wa- 
żył — A kto wie , może i co więcćj — bo cóz 
znaczy, co tamta pisze, plotka — pewnie jye 
plotka — nie , nie mo^ę — pójdę , a potem 
odjadę — 

Da mi wiedzieć, ze brat przyjechał— a jak 
nie da wiedzieć — to rozumiem — * wyjadę 
zaraz — wyjadę zaraz nic nie mówiąc — to 
dopiero straszna ofiara •— ^ 

Pułkownik {wchodzi). 

Cói to za tragiczna mina — Marius sar Ics 
ruines de Cartag^e — szezeg^ólniej jeżeli się 
zg^rał wilią, cha cha — dobry moment do 
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rozpamiętywania -p^ Każdy przez to przecho- 
dził — 

Wszystkie interesa ci pokończyłem — a 
zcś Nieńiiec — a nawet Bankier— oto masz — 
recepisse od Kuby — to od Franciszka — to 
od Mej era — Podzięknjze przynajmniej — . ' 

Leon. 
Istotnie — bardzo ci d/ięknję -^ wielkąś 
m\ zrobił grzeczność — - bo. nie mam i mo- 
mentu wolnegfo — Odebrałem ważne listy 
z Obłędów^ i zaraz tam jadę — 

Pułkownik, 
'^ Co? żartujesz— a dzisiejszy obiad uXię- 
cia— a partya — Jakto — czy ty istotnie je- 
dziesz-^ — więc nie jedziemy razem — 

Leon. 
' Hic mogę ci proponować, zóbyś wśród Kon- 
traktów wyjeżdżał — muszę jeszcze pójść się 
pożegnać z Prezesem — ^ i podziękować — 

{odehodti-^ W drugim pokoju)* MaciĆj ! idŻ na pO- 

cztę i 

PuŁlŁOWNlK. 

Wyraźnie — dziś się nastraszy}^ ze się 
wczoraj zgrai — Łą-^— ha — - w samą porę — 

6 
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a moie istotnie interes*^ Jan! — (wekodiisłu- 
2?cj^) czy był tu dziś jaki ppsłanicc do Pada 
Leoaa albo pocztylioo z poczty? — 

Służący. 
Nie — nie było -7- tylfeo Maciej przyniósł 
jakiś Isartelusik od Pani Kasztelanowej, 

{na znak odchodzi). 

Pułkownik. 
Aha— ^ un ordre de Mademoiselle — zapóź- 

* 

no skowroneczku — consumatum ęst — aha — 
paoiczyk się zrywa— jak to dobrze^ ze juz 
antidotum dane -7— Cichocki ich napompo-* 
wał — Ja biedny, byłem w moti — nawet 
więcej przegrałem jak Leon — a jakem się 
starał o pieniądze — wszyscy wierzą — i ten 
stary dureń Żukowski 9 co to taki skromny 
i poczciwy^ ze mi się oz na womity zbiera 
jak go zobaczę — .dziś u Prezesa powiedział 
mi z rozczuleniem — juz to prawda ze nasz 
Pułkownisio nie mnich, ale có przyjaciel to 
przyjaciel — A teraz , cb dalej ? Teraz — ja 
go wyprawiłem na wieś , bo się chciał odgry- 
wać — . nie chciał wyjeżdżać, gniewał^ica nie- 
wdzięczny — a do tego brudny w rachua- 



. 83 

kach— można i więcej — Jak to mnie serce bo- 
lało etc. etc. — i teraz oni wszystkiemu uwie- 
rzą^ bośmy w przyjaźni i na jednej stancyi — 
a jak się dudek zen^ie, i potem co Uamnie 
bąknie — zęby i ewanielia to mu iuz nikt 
nie uwierzy — antidotum — cba cba cha. 

(Kurtyna sapada). 



1 
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ART TRZECI 

w rok późntój — w Kijowiet 



S O S U A L 

u Sędziego. 

OSOBY. 

Sędzia Pieniążek. 

Komornik (achates Sędziego). 

{wtk9A%ą póiniej) 

Służący. 

Sędzina. 

*Leon. 

Płachegki (Adwokat Leona). 

* 

Zaręba. 

{Mały brudny pokoik, kilka stołków,, w rogu stoi skrzy- 
nia, na środku stolik z papierami). 

Sędzia. 
To Aspan myślisz , ie go w tym roku j«- 



r 
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nrczey doproitadzisi do sprcedaiy— -^ nąt- 

Komohnie* 
Ale , nie inaczej — 

SĘDZIA. . . ' 

Wątpię — ledwie dojdzie doza&ładnej — 

Komornik.. 
Nie da zakładnej — móui} wyraźnie , i& 
ZA nic nie da< — ze chce koniecznie sprze- 
dać — 

Sędzia. 

, Mówił to -^ Alefl^ to fryC) mój Panie An- 
toni « to może się i co da zrobić — a wiele 
tam morgów wszystkiego — 

KOHOBNIK. 

Wszak Pan vie— 9,500 — 

Sędzia. 
To. po 14 morgów n^ dus^ę — nie nadto—- 

KoafOBNIK. 

A zmiłuj śię Jegomość^ — po 14 morgów 
z tej strony Buszady — to mało? 

Sędzia. 
Nie ttiówię mało — najwięcej nienzytków — 
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pokaźno A^pan. mappę (roikUidają muppę) je* 
szczem się dotąd nie przypatrzył — 

Komornic. 
A — c6 tez Jeg^omość mówi — wszak Je- 
gpomość ze mną z dziesięć razy kaidy pomiia- 
rek przepatrzy! — : a niby to Jegomość niezna 
Obłędów lepiej odemnie i od samego Obłędz- 
kiego — Wszak to na nich Pański Bielecki 
majątek zrobiła jeszcze za nieboszczyka — 

Sędzia (który ciągle patrzył w mappę). 

Las pewnie wyniszczony — 

Komornik. 
A — pięknie wyniszczony — : za same dę- 
by, mozua wziąść z jakie pięć tysięcy kar- 
bowanych, i znaku nie będzie — Gzego Je- 
gomość chce — figura dobra — kopce wszę- 
dzie — ciężarów niema — bó przed trzema 
laty dług bankowy zaciągnęli — a' od tego 
czasu, czysto vr Aktach-— - Kazałem robić 
kwerendę — 

Sędzia. 
Co — Aspan — 

Komornik. 
A tak — tęn maleńki pomocnik Archiifi- 
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sty zrobił mi to za szeic rubli— « od Jeg'0- , 
mości byliby wzięli z 50 — Mam u Jeg^omo- 
ści sześć rubli — 

' Sędzia. / 

A mnie co do tego — a mnie to na co— r 
albo to ja juz tak pewnie kupię Obłędy — 
a jak nie kupię — - 

KomORNIK. 

A wszakże to mi Jegomość sam mówił — 
Panie Antoni ^ jabym niezmiernie rad wie- 
dział ^ ij^hie to tam ciężary na Obłędach — 
czy nie ma czego w Aktach — a jakże się do- 
wiedzieć inaczej jak kwerendą — Sam Jego- 
mość mówiłeś — 

Sędzia. 

i 

_ / 

Co — ja**-*-* w imię ojca i syna — Śniło się 
Aspanu (nm strome). Niema żadnych cięza- ^ 
rów — 

Komornik. 

To już mój zysk — zawsze ja ' tak z Jego- 
mościa- wychodzę — 

Sędzia. 
^ Jak to przykro natrafić na niewdzięczne- 



88 

1 ' 

ąo — A ]||npno skryptu PiasecŁiego ) z cej- 
jej ręki — 

K OMORN^K. 

Tak — jak Je^omo^ci z nosa spadnie o- 
chlap, to łap Komorniku — jak interes gadzie 
mało zysku 9 a guza mózna dostać ^ to łap 
Komorniku — 

Sędzia. 
• Toś złe na ^m skrypcie wyszedł — . 

Komornik. 
Tak — to właśnie Jegomościna sprawa^ ze 
Piaseckiemu nie wiedzieć zkąd spadła suk- 
ccssya — ale czy mi co kiedy Jegomość dał 
ze swego -^ . * , , 

Sędzia. 
No — nie gniewaj się Panie Antoni — ta- 
ka, bagatela ^-^ sztóć rubli — Jeżeli kupię O- 

błędy— r to ZobaCZemy — {p9kuzująe n« nuippę). 

A czemuż ońi tu karczemki nie mają — pod 
samenai rudnikami byłoby ze 60 rubli — 

Komornik. 
To Jegomość postawi — 

Sędzia. 
Tak — cóz to darmo postawi -^-^ prziemiar 
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trzeba nowy ztobić — w łanie niema jak po 
mórg^u na duszę — u ludzi nadto— I to mo- 
że darmo — 

KOMÓRTilK. 

Woda donośna — młyn t śluza kapitalne — 
jak Jegomość krupezak zaprowadzi, to we* 
zmie zań z półtora tysiąca karbowanych-— . . 
za 500 rubli będzie krupezak — 

Sędzia. 
, 500 rubli , to może także darmo — 

KoMonjsiK. 
Dom murowany, g^orzelnia, browar, sto- 
doła, samych murów na kilkadziesiąt tysięcy—* 

I 

' Sędzia. 

^ Zachęca do kupna — 

Komornik.. 
Nieboszczka poddanych zapomogła , dziś 
wychodzi ze 200 fur do Odessy — 

Sędzia. 
Uderzy posucha , to czem karmić w zt<r 
mie — przyjdzie zaraza — to tylko ambaras — 

Komornik. 
. . £t co to gadać — nibyto Jegomość nie 
wie — Ot — co Jegomość daje? 
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Sędzia. 
Co chcą? — trzeba posłuchać^ co chcą — 

KOMOANIK. 

Ten mówi, ze }ai Pan Przybyszewski, 

przed dwoma laty dawał po 60 dukatów. 

Juz kiedy Przybyszewski dawał •••• 

Sędzia. • 
Po 60 dukatów — A to waryat — po 60 

dukatów — 840,000 — 

Komornik^ 
Jeg^omość wie, ze dziś najpiniej robi czy- 
stych 12,000 rubli w rok — po wiele Jego- 
mość da — 

Sędzia. 
Najwyżej-*— Najwyżej po 45 dukatów — 

Komornik. 
A co tez Jegomość mówi — r Pod Bersza- 

dą — 14 morgów ną duszę — złote jabłko— 

po 45 dukatów — to Jegomość nie kupi — 

Sędzia. 
To kaźcie to złote jabłko — mówisz^ ze 

musi sprzedać — 

Komornik. 
A jak musi — to oibyto nie znajdzie kup- 
ca na 55 najmniej. 



.1 
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Sędzia. 
W tym roku nie będzie pieniędzy na ken- 
traktach — 

Komornik. 

Zobaczemy — Mi łowicz ma.... 

Sędzia. 
Milomcz nu nie będzie przeszkadzał — 

Komornik. 
. Borowski ma — Cybulski ma-^ Markie- 
wicz maf— ' 

Sędzia. 

Albo jemu Woj nowie wypłacają — 

Komornik. 
Na szesnasty — przywieźli pieniądze —7 

Sędzia. 
Wczesny termin — Slncbaj no Panie An- 
toni — puść',na sali — ze jest wilk.... 

Komornik. 
A jak się spytiją co ? , 

Sęd.zia. 
Jednemu powiesz ^ {^ranica nie pewna, jest 
spór znaczny — drugpiemu od starostwa nie 
odkopczono y będzie roboty na lat trzydaue- 



I / 
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ści — innemu ^ ze są jakieś pr^tensye do nie- 

koazc^yka 

Komornik* 

' - \ 

Alei są' mappy, inwentarze, tranzakcyc — 

Sędzia. 

Ej kto tam u nafe tak rzeczy zg^Jębia — je- 

I 
den powie , drogi powtórzy, a u trzeciego 

to już siowo honoru — Potem dowiesz s!ę^ 

jakie długi , kiedy mają termin- — trzeba 

ieby riacierali — - puść no przez Bieleckiego 

ze oni w tym roku {)łacić nie myślą — A 

kogo się opi radzą? — 

Komornik* 

/ 

Płacbeckiego — 

Sędzia. 
To mu daj do zrozumienia , mój Panie 
Antoni, ze, przy spisaniu tranzakcyi.... 

Komornik. 
A jak się spyta wiele — 

4 

Sędzia. 
A — nie spyta*— to mu powiesz, ic ja 

inam wiele — 

Komornik. 

Rozumiem— a przy tranzakcyi, będzie po 
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tranfcaŁcyi — a po traazakcyi Jegomość się 
na niego roigoiewa— ale juz dziesiąta — 
zegnam Pana (w^^ehodzi). 

Sędzia. ' 

A niezśpomnij czego — (sam). JaŁi imper- 
tynent— cóz to ja skąpy — ze mam a nie 
daję; ale boja dlatego mam, zenie daję-— 
Czy to mi tak idzie o pieniądze — a isto- 
tnie Bielecki w najgorsze lata miewał prze- 
szło dwanaście tysięcy karboivanycli — i do- 
syć przybyło — nieboszczka zagospodąrowa- 
,jrt_L^ Te Obłędy byłyby juz dawno moje^ 
gdyby był pożył nieboszc^yczeńko — to u 
niego tak pieniądze jak ziarno usiewacza— 

SłCZĄGY [wehodzCj. 

Proszę Pana — kupcy — 

Sędzia. 
To może za wódką — a zobacz czy z gulą — 

Służący. 

. Nic—- to z towarami — cukier, kawa — 

t 

Sędzia. 
. E to te kapcany — nic trzeba — 

{służący wythodii, zarat potem wehodii Sędzina)* 
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Sędzina. . 
Ale moja duszko— poiemsię będziesz «do- 
wu gniewał— ie w sam gorący czas — al- 
bo na wyjezdnyin będę ci się naprzykrzać — 
Cukier sUiniał — 

Sędzia. 
Po ezemii? 

Sędzina. 
Pięć zlotyęb i groszy pięć oko — j 

Sędzia. 
Pięknie staniał — ą kiedyż to drogo u As- 
pani^ kiedy to tanio — 

Sędzina. 
Ależ niedsiwno płaciliśmy po pięć i gro* 
szy dwadzieścia— nawet po sześć — . 

Sędzia (z gniewem)* 

A j,a kupowałem po 5 złotych — ze tez A- 
spani i takiej małćj rzeczy zrobić nie potra- 
fisz — 

Sędzina. 

Alez moja ddszlfo trzy lat temu po pięć — 
Nie będzie w domu to się potem będziesz 
gniewał — Arędarze porękaiylcznego dawać 
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nie chcą 9 bo mówią, ze bardzo arędy na- 
cią^i^nięte — 

Sędzia. 

(który się w pauzach niecierpliwił, wybucha gniewem). 

Nudzisz mnie Aspaiii — wyraźnie napo«- 
sradJa się kobieta, zęby uinie zniszczyć — 

(wchodzi Leon i Płachechi, Sędzia przybiera minę słodką), 

Płacheckk 
Przyszedłem tu do Pana Sędzieg^o — to jest 
chciałem — Oto Pan Obłędzki Pański są- 
siad — inoje uszanowanie Pani Sędzinie. 

(Sędzina dyga i odchodzi). ' 

Sędzia. 
Oddawna pragnąłem — proszę Panó\v sia- 
dać — (siadają) Pan Dobrodzicj nieł^iskaw — 
odwiedzić nasz domek — wszak to tylko o 
milkę od Stawek-^ (na stronie) takie to harde 
dopóki pieniędzy nie potrzebuje. 

Leon. 
istotnie bardzo mi przykro zeiń dotąd Pa-' 
na Sędziego nie odwiedził--- ale g^ospodar** 
stwo-— zatrudnienia domowe — interesa, nie 
dały mi dopełnić szczerej chęci — 
■ Płaghegki. 

To jest — nie tracąc czasu — mam dziś 



' 9G 

raoo zeznawać tranzakcyę-'-— Jegamóść Do- 
brodziej vpie — czas kontraktowy— ta jest 
przyprowadziłem Panu — 700 dusz — do- 
bra ziemia^ to jest — {cicho doLeonm) mówPaOj 
n podkadź mu^ l>o się krzywi— r 
' Leon. 

W rzeczy samej mam oa sprzedaż majątek, 
a ze wolałbym mieć dc czynienia z Panem 
Dobrodziejem^ któreg^o otacza szacunek pu« 
bliłszuy.... 

Sędzia. 

A tak — sąsiedzi myślą nie wiem dla cze- 
COj ze ja mam pieniądze — 

Leon. 

Więc przyszedłem mu proponować to ku- 
pno — 

Sędzia (z zadiiwieniem). 

Pan sprzedajesz Obłędy? Szkoda — dobra 
wieś na intratę — asprzedając, mało co Pan 
weźmiesz — 

L E^O N. 

Dla czego? 

Sędzia. 
Oni teraz biegają za ziemią — ziemię pła- 
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cą — Sądzę, ię Obłędy, me będą mieć wię. 
cej jak 15, a najwięcćj 16 mor^ói? nada- 

szę — 

■ ■ ■ i , ■ 

Leon. 
Czternaście. 

Sębzia. 
Tylko -r- Sądziłem y ze więeej * — 

PłAGHEGKI (cicAe Ao teonu). 

Ta jest , stary szacbraj , zna jak swoją 
kieszeń — trzymaj się Pan GOciu^ a naj- 
mniej 58u {głośno) to jest Czekają na mnie 
\v Kancellaryi. {odchodzi), 

Leon. 
Nie znam majątku w tamtej okolicy, któ- 
ryby miał i tyle — 

Sędzia. 
Proponowano mi Raśniki nad Dniestrem 
przeszło po 18 morg^ów — ale to nie dla 
mnie — za drogo cbcą — 

Leon. 

, Po c^emu ? 

4 

Sędzia. 
Po 51 , poszliny icb— 
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Leon. 
To drogo? 

Sędzia. 

* ^ 

Pod termina sprzedaliby za 45 — nie bę- 
dzie wyżej w tym roku — ^ 

L G o N. ^ 

r 

Jeśli tak to mnie się i nie odzywać z ceną — 

Sędzia. 

Ktoby to dziś chciał ziemię kupować — 

chyba szalony — lada dzień będzie odkop— « 

Rekrut co roku niezawodny — jeszcze do g^o- 

rzelni podatek — to choć idź z torbami — ^ 

Ł X o N. ' 

Cóz jednak robić z kapitałem — lokacye 
trudne — 

Sędzia. 

Nić wierz Pan temu — byle ostrożnie — ^ 
to jakoś można — 

Leon. 

Jednak słyszałem, ze Pan Dobrodziej stra- 
ciłeś trzy tysiące dukatów u Wieczyńskieg^o. 

Sędzia (zrywa się X krzesła). 

Kto mówił? — Żebym ja lokował u Wie- 
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czj^ńskiego — Cói to Pan myślisz , ze ja ta- 
Łi szpak jak tamci (przeehędzM się) ja darowa- 
łem Wieezyaskiema 3,000 dukatónr — Cóż 
to nie mam z czego? — - ^ 

L E p N. 
Ani wątpię — 

Sędzia. 
A zresztą odsłuży mi jak i^róci — przyj* 

mę- go za furmana — słyszę dobrze wozi 

{uspokaja się) i zkąd Się im to wzięło lokować' 
u Wieczyńsfciiego — a przestrzegałem — cóż 
to niema innej lokacyi — 

Ł E o N (wstając). ' 

Zresztą Bank — 

Sędzia {znawu kywo). 

A właśnie Bank— i lepiej jak ziemia 

to iPan myślisz, że jabym iiie oddał pienię- 
dzy na Bank — że tylko 4 od sta — ja z zie- 
mi nie mam więcej jak 4 od sta— A co kło- 
pota— 

Leon (na stronie), 

, Tom pies, jeżeli wiem czego się on gnie* 
wa (giośM) Obłędy dały w przecięciu wyżej 

7* 
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Cciu od ceny za jaką były kupioae-^— a ję^ 
diiak były drog^o płacone — 

Sędzia. 
Jak mi przyjemnie i^idzieć^ ze Pan sam 
rozumiesz, ze Obłędy niewarte t^g^o^ coście 
za nic dali — znak prawdzi\Vego rozsądku-^ — 
podobnoście płacili po 55 — 

Leon. 
Przeszło po 60 — 

Sędzia. 
Jezus — Mary a — 

Leon. 
Dzierżawca płacił czystycb 9^000 r. sr. i 
i zrobił -majątek — 

Sędzia. 
. Czy to z tego — toz to ja sąsiad-^ wi- 
działem — Bielecki ze spekulacyi^ ana^pos- 
sesyi stracił '-^ 

Leon. 
W 1834 miał czystego zysku S^OOO du- 
katów — 

Sędzia. , 
Moie — jeden xok — 
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Ł E o M. / 

Dzi;^^ zabudowane, zamurowane 9 tak jak 
Pan wiesz, sfirzedani Panu pp.58 dukatów 
duszę skazkową -*-* inwentarakich jeat wzwyż 
34— 

Sędzia (n« stronie). 

o fryc, nieproszony apnścił 2, spuści wię- 
t^j (głoińo) -^ w przeszłym roku isłotnie Pan 
Wieloziemski sprzedał 800 dusz po 58, a 
odtrąć Pan co będzie kosztował proces na 
wydobycie reszty, to nie wyjikle i na to 45 
eo wztął z g^óry-^ Wolałby mi był sprzedać 
po 45 jak dawałem — To mi P»n wierz, ze 
-ząwsKO lepszy rachunek sprzedisid łaniej jak 
dro^o — Zresztą jak Pan taką ogromfną cenę 
naznaczasz, to kupca zrażasz ; a choć później 
spuścisz — i wiele spuśeisz, to niepomoze — 
bo to kontrakty^— to każdemu na dzień dzie- 
sięć interesów przez ręce przechodzi — Mówię 
to w Pańskim interesie, jako sąsiad -^ bo ja 
w tym roku nie ku piec— Męcińscy mi 300,000 
zawiedli i pieniędzy mieć niebęd<; (wchodzi Za- 
rfdii). Bardzo żałuję, bo widząc jak Paii roz- ^ 
sądnie rzeczy widzisz, radbym z nim wszedł 
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W robotę* — Bardzo iałaję— - i ja sano dosyć 
gładki jestem w interesie — n mnie jak po 

Stołe^ — (odkhnitasiy się ZmręhU, tUha) To Obtędz- 

ki kłania mi się ta o pieniądze-^ ale nie mo- 
gę dać -^ juz kona — niema kredytu na trzy 
grosze — 

N 

Co Pan mówisz — *• a mój brat ma u nie- 
go sto tysięcy i nadal zostawił — ' to jestcbce 
zostawić — npadam do npg {odd^i^i). 

Leon (mi «fro»le). 

A jaki stary Sofista — chciałem przewró- 
cić, argument i dowieść mu, ze i on daleko 
lepiej wyjdzie jak drożej zapłaci-*- To jed- 
nak ile 5 ze kopca niema (f^o^*). Upadam 
do nóg Pana Sędziego. 

( Sędzia. 

Bardzo mi przyjemnie poznać..... 

(»tSn»jąe się odekoihą). 



\ ' , 
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sos^A U. 

u Prexesa« 

OSOBY. 

^Prezes. 

*CicnocRi- 

*Leon, 

^HadziewiCz. 

Killtu Xiąząt i Panów. 

- (wchodu później) 

^Pułkownik. 

{mika stolików od *f«rf — pr%y jednym flfrtf Prezes i frsccŁ 
innych w wista — Stolik Eearte— w końcu pokoju 
stoją Leon i Hadziewicz), 

HadzieWigz. 
I żyd mi wszystko wyśpiewał — 

Leon. 
Alei Panie — dowody — dowody-— 

Hadziewicz. 

TodeSSer ha ha ha — (pokazuje mupapiery] 

Oto masz Ust Kuby do Pułkownika odsy- 
łając pienią^ze--^ patrz datę — nazajutrz po 
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robocie — Pan Kuba się nie iennje^ plaże 
otwarcie — Pdłkowni)i ostrózniejazy, on ta- 
kiego listu nie napisze — ale cóz i djabeł 
się czasem zapomni — ba ha ba— Pułko- 
^nisio listu .nie spalił ^ owszem ozdobił go 
wła^noręcznemi notiitami — Patrz, baba ba, 
wszak jego ręka — ba — : Kupić szal dla Joa- 
si 9 wiesz kto Joasia 9 wiesz kto Joaaia ba 
ha --dziesięć talij kart od Goldberg^a — a 
znam te karty — dobre karty — czytaj sam — 
(Leon przepałruje Ust). Dałem za uieg^o 5 dukft- 
tów Mordkowi-^ i jeszcze Zydzisko trzy za-, 
robiło^ — Janowi dał 2 wszystkiego — ba 
ha- — a ten bilecik dał mi Kuba gratis-^ na . 
boty dla Pułkownisia — boty za boty— ^ ba 
ba ha — Patrz ten cały własnoręczny — w sam . 
dzień pisany — achoć ostrożnie — ale patrz-^ 
drogi Kubusiu — i jaki cały słodki — i nasz 
dzisiejszy interes—^ widzisz — 

Łi B o 19 (wyehodząo % osłupiemia). 

Rozumiem wszystko^— daj mi Pantedvira. 
pisHia — ^ 

Hadziewigz. • 

Najcbęłniej — do wiadomego uzycia-njp( 
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ha -*^ wy łam. macie jakieś pra^udła bono- 
ru — a jabym im wszystkim dał obiad — n 
jpo pieczysteiti-*— rozumiesz — * Szampańskie i 
iodukt z dokamentami — ba ba ba-— toby 
się uśmiechał Pnłkownisio (wehódzi Pu^tmnik) 
a wilk tu-— 

Leon (serio), « 

Dziękuję, za radę — ale to się prędzej zła- 
twi — (»« stronie) Skompromittowałbym Preze- 
sa i ich wszystkich—^ nie — tak lepiej bę- 
dzie — 

PtlŁEOWNUS. (ihlizająe się do Leona). 

A— jak się masz — tóz tak dawno — 

'Leon {pokazując mu Usiy). 

Czy Pan znasz te korespondencye — 

Pułkownik. 

(zrazu zmięs:^any później żartobliwie)* 

Ha ha ba 9 nie żartuj — pokaz, co to jest— - 

{sięga po papiery niby żarłem jednak natafczywie) 
Leon {serio i yłośniej). 

Czy Pan znasz te korespondencye — 

' PcJŁKOWNIIi 
(żywo i z yniewem sięyając po papiery)* . ' 

^^ Proszę Pana ^- - to są moje papiery -7 pro- 
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. się o nie — jeżeli Pan nieclicesz^ abym pod- 
niósł^ te komunikacye z moim kantorkiem—^ 
a właśnie mi zabrakło pareset dukatów— «> i 
nie wiem.... 

(fo się diieje obok stolika na którym Uzą kmrty — Leon 
na te ostatnie słowa y bierze powoli talię, i% zimną 
knvią uderza nią na odlew * po nosie Pułkownika — 
przerywając dalszą mowę — yngąey porwali się -od 
stolików i ĄblizyU się). 

« 
L E O Pf. 

To^ dla szulera — A Pułkownikowi w ka- 
żdym momencie, g[otowem dać satysfakeyę — 
A jeżeli kto z Panów zażąda odemnie obja- 
śnienia 9 mogę go dać natychmiast. 

Jeden z GRACZÓW (wracając do stoUka), 

Zaraz, zaraz, rozrachujmy się. 

[yrająey zwracają uwayę w tamtą stronę). 
PCŁ&OWNIR {cicho do Leona) 

Zmiłuj się — • Pod Lipskiem twego ojca bez 
życia z placu, uniosłem ^ oddaj mi papie- 
ry — ja się im wytlómaczę — 

Leon* (deko). 
Niech i tak będzie — Ale nie — żebym ztąd 
czysty vryszedt , wpiervr mię Pan przeproś^' 
ześ mię zmusił da kroku. ••• 
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\ ♦ 

•Prezes (wraeajfe)- 

I owszem bardzo proszę o objaiinieiiie-<— 

V 

Leon. 
Pao Pułkownik z łaski swojej |ę rzecz ob- 
jaśni^ — 

Pułkownik {nda^ąt wwltóe rose««lenie). . 

Tak jest — objaśnię — a naWet Pana prze- 
praszam — zem ^0 mojem postępowaniem 
przymusił do tego kroku {eith^ do Ltonay^ wszak 
dość — teraz liczę na twój honor- — oddaj na- 
tychmiast papiery Janowi — 

Leon {daje znuk 'yłową »e to zrobi). 

Czy Panowie >lnacie mnie za dostatecznie 
oczyszczoneg^o — z tej czynności —^ bardzp 
dwuznacznej — bo uderzyć bez przymusu^ 

V 

jest podlej jak być uderzonym. 

{grający naradzają się między sohą), 
, X I Ą Z E. 

Rzecz jasna — ze kiedy Pan Pułkownik 
wszystko na siebi.e przyjmuje — ale co do 
Pana Pułkownika.... 

m R E Z B S«' 

Tak jest Pan Pułkownik wszystko na sie- 
bie przyjął — wszak prawda Panowie^ — 



108 

Drudzy. 
• Tak jest, * . 

(Leon kłania się i odchodzi — Hadziewiez zblna się do 
Pułkownika , który przypadł na sofę , i udając zde- 
spermnanego zakrył oczy rękami), 

HaBZIEWICZ (cicho). 

A co Pułkownisiu — boty — moje boty — 
za boty — 

POŁKOWNIK {cicho i z zimną krwią). 

Wiem ieś dziś coly — dam ci 500 duka- 

tów< i milcz — dopóki mi ich nie oddasz — 

zgoda? — 

HaDZIEWIGZ (cicho). 

No, no, zgoda — będę długo milczał — 
czasem dobrze mówi — ^ 

Prezes. 

Pan Pułkownik milczy — radzibyśmy je- 
dnak-r- icbyś sic Pan wytłómaczył — cbo- 
ciaz trudno — albo., (pokazuje drzwi)— Pan Puł- 

kownik nie słyszy. 

'• ' • ■• 

Pułkownik. 

(zrywa się i niby nie uważając na innych chodzi po po- 
koju i mówi niby do siebie). 

• Ot tu mię zranił— tu — SynAlcxaBdra — 
jam jego przybrał za dziecię—^ on — Góz 
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Z tego 9 ze ^o zabiję-^— tu mnie zraalł^— Za' 
błahy pozór — Ja jego*nieprzyjaćii9ł^io— ja 
intrygowałem — ja mu przeszkarizałem da 
sprzedaży majątku 9 bez której jak mówi zgi- 
pie — ' Ja — eobym dał za niego oatatnigrosz — 
ostatnią kroplę krwi — Sami wiecie — O^to 
boli , to boli — i ćóz z tego ^ ze gp za1>iję— 

Pbezes, 
Jednak radzibyśmy widzieć, dla czego Pan 
Pułkownik uderzony, i dla czego uderzony 
przeprosił — . 

PCŁKOWNIR (jak wy^j). 

Przeprosił — przeprosił — i to byjź moze-^ . 
dziś wszystkiemu wierzę — i oóz z tego, ze 

go zabiję*—? {bierze kapelusz i odchodzi), 

Cichocki. 
Trzeba się dni kilka wstrzymać z sądem — 
Jednak to człowiek honoru — A Panowie, 
człowiek honoru — w tym momencie od zmy- 
słów odchodzi — 

Hadziewigz. 
A tak odchodzi — juz odszedł — 

Cichocki (eieko). 
Pan Hadziewicż przeciwko nam — 
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Od k#iadran6U z wami — 

CiGHac&i. 

Zda mi się, ie się trza wstrzymać— a 
piTiez tea czas 9 hałasu nie róbmy, bo się iyU 
ko rozmaze brud — który dla honoru domu.... 

{Pr€%es daje lekko snair $łową) Pa OjO Wie daj m y tU 

sobie słowo honoru — 'ze dopóki się rzecznie 
^wyjaśni — ani słowa o tem co zaszło — 

. WsZYSCYi 

Bardzo chętnie — słowo — słowa — 

PaBZES (do Ciehoehiejfo). 

Jednak Pan oświadcz Panu Pułkowpiko- 
wi 9 ze: dopóki śię nie oczyści — drzwi moje 
zamknięte* — 

i ■ 

ClCnOGEI (na stronie), 

4)czy4ci aię^ oczyści — za dni kilk> go- 
rączka minie — i on się jakoś wytłómaczy — . 
i będzie jak bywało -7- A gdzieżby tam stra- 
cić takiego gracza (rozpłatają się i rozchodzą).. 
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SOBFA III. 

nr Oberży. 

OSOBY. 
Pan Jan. 

Karol.* 
jBałaguli/ Iszy Bałaguła. 
2gi BałAg(jła. 
Kilku Batag^ułów. 
Galerya. 

{później wchodzą) 

3ci Bałaguła. 

' *Lbon. 

'{Koniec obiadu — Przydnsym stoliku Bałttguli — łntłtlkinm 
stole pod stołem i najtifięksi^ dcsinwoltura — Na boku 
'kilka małych stolików przy których yalerya, z któ' 
ryeh niektórzy przychodzą, M»i odchodią)* 

Jeden z Bałagułów. 
Jakto-^ — nie znasz lej awantury? — 

2gi Bałagoła. 
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Iszy Bałagoła. 
o — sławna awantura-*— to nasz Jaś — a 
zcicha pęk — 

Karol. 
Zgłośną pęk — 

Pan Jan. 
A ten juz się zapił i głupstwa gada — to 
nic wiesz awantury. 

2gr Bałaguła. 
Nie wiem — 

P. J A If. 

To słuchaj — przynajmniej wiesz — jak 
nasz drogi Karol 9 co teraz mruczy , dawał 
na Onufreja Serenadę JW. Hrabiemu — 

2gi Bałagcła. 
Wiem — 

P, Jam. 
I jak go przepraszał, ze, bez Lalsztucha — 

2gi Bałaguła. 
A juz tez wiem — 

P. J A N. . 

^o słi^chaj dalej -r- w jesieni ^ jakem je* 
cbąl na Sty Michał , było nas kilka szarabsi- 
nów — był Józio 9 był Slichaś, i kilku bra- 
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ci — A tó Pan Hrabia jedzie, karetą, sześcią 
końmi— Ja tedy naprzód-^ mijam— pra- 
we ramie naprzód i w poprzek drogi , stę- 
po— Pan Hrabia każe furmanowi mijać na 

prawo— nie można, najtyczanka Józia z« 

nim Pio(r i insi— i tafceśmy go przez kwa-« 
drana wkoło objezdjali, stępo— w jak naj- 
większym porządku i cichości 

K A R o Ł. 

Dbtąd dobrze— aleś nie wytrzymał i 
głupstw mu nagadał — 

P. J A N. 

Nauczyć MazDa rozumu — 

Karol. 

Na pochyle drzewo i koza skacze -r 

2gi Bałaguła. 

Dajie pokój —jak się zapijesz, tobyśka- 
zdego zaczepiał— A 

Iszy Bałaguła. 
Juz tez to wiadomo, ze nasz Jaś zttcli_ 

K A R o Ł» 

Prawda ze ja pijany, ale on nie zuch— 

Iszy Bałaguła. 
Idź spać -^ Idź spać — 
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Idź Hpać — 

Karol. 

IdŻ spać (usypia) -- 

Ran Jan. 

Juz to każdemu yyiadomo^ jakem, polsare- 
szował JW. Brzezińskiego — albo jakem ciął 
w rękę Józefa — : to prawda, ze każdemu wpa- 
domo — to strach, jak mi wledy pałasz war- 
czał w ręku — a co do pistoletu. ....^ • 

3ci BałAGUŁA (wchodzi), , 

Wiecie nowinę — - 

Głosy. 
No co — g$4aj — 

K.A ą o Ł (ze snu). 

• ' ' ' ' ' 

Pleć ft nie pływaj — 

G Ł o s T. 

Spij — spij — 

K A R o Ł. 

t 

Spij spij (* i^sypid), 

3ci Bałax;ijła. 
Pułkownisio — wiecie Pułkownisio — dał 
w twarz Niemcowi — 



» > 
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G Ł O s ir. 

Jakiemu Niemcowi — kiedy — 

. 3ci Bałagcjła* 
Trzy dni temu dał talią kart^ w ti¥arz 
LeoDOwi Obłędzkiemu — 

G Ł o 8 T. 

« A Niemiec? ' . 

Głos. 
Powiedział habe dank — 

3ci Bałaguła. 
Niemiec za kapelusz '-^ skłonił się i wy- 
szedł — ' 

Głosy. 
O' co poszło — • 

3ci Bałaguła. ' 
Niemiec miał zęba d(f Pułkownika, ze mu 
psuł kontrakty — i prz^ rozrachunku co4 po- 
wiedział — aPułkownisio niewiele myśląc...'. 

Głosy. . ' 
Hop go — a dobrze—^ Nie spodziewałem 
się tego po nim — Arystokrąt — 

P. J A N. 

Nie — wc«or»j był u mni« — ' 
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Iszy BajE.AGUŁ4. 

A mDiis^sLę coś bardzo kłania — 

P. J A N. 

* * 

^ Kie^^ ją zawsze mówUem^ ze aic Ary* , 
stakrat — 

K A R o JL {ibuAzi się). 

Łżesz, boś dnu na Onufreja obciął dać 
Serenadę — to jest €hciałeś iebyim ja dał — 

G Ł O s Y« \ 

Spij— spij — 

. I ' *' K A B. o Ł, 

Diijcie mi kieliszeczek rumu y bo mi coś 

w głowie szumi -^{tutlewdjoiiie i pije) 

• Głos. 

Ależ Niemiec — 

» ■ » 

K A R o Ł. 

Dajcie mu pokój ^ to do]>ry ebłopiec. 

Głosy. 
Cha — cha — cha — AH;en spał i nic nfc 

wie *~- (Sci Balmgma zbłiia się do Karola t opowiada 
mu z gestykulae^y 

P. J A N. 

A wartoby mu dać nimszkę-^ ^ 
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Głosy. 
Warto — Warto — ale gdzie go naleść— 
nigdzie się nie polsaze. 

K A R o Ł. 

Ale zŁąd wiesz — 

2ei Bałąguła. 
Juz tez ja nie kłamię — 

Karol. 
^ Różnie — 

3ci Bałagcła. 
. Jak chcesz to ^o\viein — Cicliocki powie- 
dział pod wielkim sekretem Zulickiemn — .a 
ja wiem od tego,co słyszał jak Źulicki mó- 
wił Białkowskiemu-^ 

Karol. 
Trzy pokolenia — wątpliwe — dajcie mi 
jeszcze kieliszek, rumu, bo mię w środku 

ciągnie (pjc izasyjfiay. 

3ci Bałaguła. 
• Teraz spotkałem Pułfcownika — a clioć u- 
dawał dyplomata ,. jednak nie zaprzeczył—^ 

Głosy. 
To pewna — pewna — 
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LiEOIf (wehodii — do Baiagułów). 

« 

Dobrydzień lianom {milczenie, Dtf eiidąeeffe c« 
mu przynosi kmrłę) Nie bjło tu Paoa PłaclieC- 

kieg^o — 

Służący. 
W tym momencie wyszedł — 

(Leon ehee odehodzie — '■ Pan Jan zhliiasię do niego %g^; 
stą miną), 

P. J A N. 

Pozwolisz się Pan zapytać^ na ćzćm za- 
leży iionor — 

Leon {bardzo grzecznie). 

Pozwolisz sobie Pan Dobrodziej odpowie- 
dzieć , ze bopor zależy na tern , zęby powe-- 
sołym obiedzie 9 spać^ tak jak oto kolegia 
Papski — 

IsZy BałAGCŁA {tieho do Sgo). ^ 

Pst— uważasz, jak się wymyka - — tchórzy* 

P. Jan. 
Kiedy Pan nie wiesz — to Pana nauczę — 
Honor a^alezy na tern ^ łeby nie znosić przy 
sobie człowieka zdesbonorowaneg^o — 

L s o N. 
Nie tylko, powiem Panu -^ nie znosić na- 
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wet bratała— i dla tego— najniiszy sluca— 
(•A,fco&.- fcr.*) Jednakie widzę , ie Pan masz 
do mnie interes , praysilij pro«ę kogo od 
siebie — ja uproszę Pana Franciszka— naj- 

łiiiszy sługa'-— : 

P. Ja k. 
A ha— pierwej się Pan oczyść z Panem 
Pułkownikiem— to Pana dam satysfakcyę- 

A ha — 

Leon. 

Nid mam powodu żądać od Pana satys- 
fafccyi , bo nie mam powodu brać do siebie 
poobiednich głupstw Pańskich— A co się ty- 
cze zajścia z P. Pułkownikiem— to ludzie 
szanownipjsi od Pana wiedzą, ie jakkolwiek 
mi był przeciwnym krok , któregom się do- 
puścił — byłem do niego przymuszonym — 
tak np. jak teraz byłbym przymuszonym dać 
Panu Dobrodziejowi tym stołkiem w łeb— 
jeślibyś chciał kontynuować swoje grubian- 
stwa— najniższy sługa <»«W»«faO- 

Glos t. 

Aha — krok — to mi krok — wierzę , że 
mu przeciwny— dostać w mordę — 



\ \ 
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3ci Bałagoła. ' 
^ A co, widzicie zem prawdę mówił -^ sam 
przyznał—^ 

P. J A N. 

A CO — ociekł — jak myślicie—' ni|5 pręd- 
ko powróci — po kazaniu — 

G Ł o S T. 

Rejterada — Rejterada poszła zcliwałą — 

P. J A N. . 

Ha — jakem go nauczył co to honor — 

Iszy Bałagwą. 
. Popamięta — 

P. J A N. 

Albo — jakem mu powiedział ^ z^byzmjt 
z nosa 9 ślady asa kierowego — 

Iszy Bałagcła. 
Powiedziałeś? 

P. J A w, ' 

Jakfoś nie uważał ? Albo zęby się starał 
chodzić temi ulicami 9 któremi ja nie cho* 
dzę — to Panic koz»-Ł- 

Głos. 
Tego nie pamiętam — 
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Głosy., -» 
Mówił — móvFił — biedak, — cbyba zaraz 
wyjedzie z Kijowa — Biedak-^ Ale nasz Jaś 
zuch ' — wiwat nasz Jaś — 

P. Jan. 
Hej — ^ jeszcze butelkę szampańskiego — 
Albo, jak^m mu palcem drzwi pokazał — 
jak się prędko wyniósł Paniczyk — 

(Słuząeff odUorhowuje hufeUtę). 
,. G Ł o S T. 

Wiwat nasz Jaś — 

{hH^ezą hieliśfikalni, Karol się budzi i po łaje kieliszfk), 

[Kurtyna zapada). 
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SOSHA I. 
Ol Brysadlera. 

OSOBY. 

Brygadier (ojciec Maryi). 
*Pan Franciszek* 
*Marya. 

(wthodzi póiniej) 
*ZAWI8KI. 

B.RYG AD I ER. 

Wiele to inozc być tych długów ? 

P. Franciszek. 

Nie sądzę Łeby było istotnych nad sto ty- 
sięcy — ale kredytu nic — i to ogromnie ro- 
inie — 
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. Bbtgadikr. 
Można przerwać — Zkądinąd rządoj) a na- 
wet skąpy — Ojciec z Różańska nic niema-* 
wypuści s;a pensyę, choć (o z nim interes 
trudny — i nałożywszy kawał pieniędzy na 
oczyszczenie 9 byłaby piękna bryła ziemi — 

Marta. • 
To jest-^- ze' za pieniądze ^ chce mi Papa 
kupić ziemię — ale czyby niemoznA wybrać 
ziemi nieobciązonej mężem? 

Brygadier, 
Zkądze ci się to teraz znowu wzięło — ze 
chcesz męża bog^atego — ^ 

Marta. 
To nie ja chcę — to Papa zawsze chciał — 

• Brygadier. 
Pomaleńku — nie koniecznie bogatego^ ale 
koniecznie rządnego — Na nierządnego kła- 
dę yetO' — z niebogatym a rządnym pój- 
dziesz w.górę — choć jak najmniej wgóręT— 
z najbogatszym nier/.ądnym^pójdzie$ąwdół— - 
' ty nie wiesz co to iść w dół — 

Marta. 
Schodzić -^ wiem co schodzić — nie tyl- 
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ho yf mieniu, i w opinii można scbodzić -*- 



Ale zkądze to Xiąze Leopold rządny, kie- 
dy, ma długi, a nie ma kredytu-^ irszak fo 
.Papa 'mówi, . ze kredyt jest to Kiaray i ze 
biada temu któremu nie warto wierzyć — 

r 

Brygadier. 

A jak dziś pięknie moralizujesz — czemn 
nie powiedzieć po prostu , nie chcę Xięcfa 
Leopolda — Nie chcę — to dobrze — ale ko- 
góż chcesz — Nie chciałaś Wojewodzica, bo 
głupi — nie chciałaś Walickiego, bogbur-^ 
choć wiesz dobrze ,• ze nikt ani zupełnie głu* 
pi ani zupełpie mądry, ani zupełnie twardy 
ani zupełnie miękki — Niechciataś Gra no w- 
skiego juz nie pamiętam dla czego — r- Dziś 
nie chcesz Leopolda, który we wszystkiem 
dokładnie mierny, tak jak potrzeba na mę- 
ża...... "fio i jabym wolał zęby był idobry 

i mądry, i piękny i bogaty — Ale gdzież go 
znajdziesz — a czas mija — ty się skwasisż-^ 
Juz za powrotem zza granicy zastałem cię 
znacznie zmieniodą — pustota, przeszła nawet 
ivesotość minęła Na kogoz czekasz-r- 
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Monarcbowie ' Europejscy jał poźenieai — 
Grandy biszpąńskie 

M A R Y A {eaiuje ffo w rękę). 

Ojcze nie żartuj — 

Brygadier {Mry na ręce uczuł hę). '^ 

Otoz tak się zawsze kończy — na płaczu — 
szczegójnićj od dni kilku ^ to codzień — No. 
uspokój się Maryniu — nie dziecin się — 

(M#if/e ją w ghnuę). No — ^ pOwicdz Kog^O 

chcesz — powiedz — 

* 

P. Franciszek, {cicho do: Maryi). 
Przed kilką dniami, może ja byłbym po- 
wiedział kogo {do Brygadiera). CzCgOZ Stę . tak ' 

Śpieszysz — masz w doiqu skarb , i cbcesz go 
oddać , zęby ci go ktoś o sto mil uwiózł, i 
nie podziękował — 

Brygadier. 
I ty widzę babiejesz j a jednak , jak o tern 
pomyślę — to mi się gorzej' ćmi w oczacb^ 
jak pod Hohenlinden — 

■ , ZaWIS&I {weUdzi). 

Jak się ma Brygadier — A — moja Królo- . 
wa zawsze gniewna n^ sługę swego — in- 
grale — 
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P. Franciszek. 

J 

Widzę z miny, ie Pan Zawiski z tioitiną — 

prosiemy — - 

Zawi8ei» 
^ Nie— Nie— . • 

Brygadier. 
Wymów ją od razu, bo się zadławi — 

Z A w ] S K I. 

Nie^— to Brygadiera nie będzie intereso- 
wać — to historya Obłędzkiego z Balagu- 

łumi — 

Brygadier. 

OWędzkiego — to syn Alesandra — Ma-* 

rynia mi o nim mówiła — 

ZAWISKI {do Maryi), 

Jak to szczęśliwie, ześ go Pani odsunęła 
od swego towarzystwa — to brudna hislo- 

i-ya Pańslwó wiecie^ co było tydzień 

temu z Pułkownikiem. 

Brygadier. 

A , to był przecież przyjaciel od serca — 

Z AWIS&I. 

Skłócili się przy kartach — : Pułkownik gO 
uderzył kartami, a ten go lichtarzem — '. 
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P. Fraihcisze&. 
Słyszałem tę historję, ale prawdy dotąd 
ńie doszedłem - — wszyscy przytomni niiU 
czą — fylko jakieś podejrzane wieści bie* 

Marta. 

Tosię niegódziy milczeć w takich ra- 
zach — Jestem pewna, ze Pan Obtędzkiwyj* 
dzie z teg[0 z honorem — 

Brygadier. 

Trudno wyjść z brudu z honorem, moje 
życie — Sprobój , wleź w błoto i nie zawa- 
laj'^się' — ż^resztą radbym zęby tak było, bo 
i Pana Pułkownika nie szacuję i AIexandra 
kochałem — a ona sama była prawdziwie A« 

niÓłem w łódzkiem ciele (Marya zhHia się dó 

tjea-^ bierze mu od nieeheenta ręk^ i całuje, 

Zawiski. 
A oto Wczoraj, w oberży — jeden z Ba- 
łamutów — Pan Jan jak go nazywają— co 
to się o lada co rąbie — wytrącił go za 
drzwi — i uszło -^ 

P. Franciszek. 
Słyszałem — i zdało mi się rozumieć, ze 
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Pan Jan insaItołvał Leona ^ i nie chciał śię 
£ nioi bić, dopóki się nie oczyści zhistoryi 
z Polkowaifcjem — Otoz właśnie nie memy 
jaka to historya. - 

BaTGADI£B«\ 

W każdym razie , briyd na brud — jak 
człowiek raz ulezie w brud, to może przy- 
pailkiem — jak więcej, łosznka brudu — Nie 
gadajmy o tern, bo misie krew burzy — 
az nadto tego — pływ:^my w brudach — 

Marta (eiehb do P. Franemka). 

Upoważniam Pana , powiedzieć Papie,' ze 
jeśli sobie życzy ab^m poszła za Xcia Leo- 
polda jestem gotowa — ^ {pdekodząe) O. — 

Pan nie wiesz ile kosztuje, wyrwać zserca^ 
myśl długo pieszczoną — ^ (odchodzi}. 

Brygadier. 
A jednak — szkoda chłopca — powiadają, 
ze do rzeczy — Otoz to.szulerka 1 dobre to- 
warzystwo — Cbodicie do mnie na lulki. 

{wychodzą). 




W Obeny Ja(Ł wy£ej« 

OSOBY. 
,*Pan Jan. 

^Kaboł. 

*lszy Bajcaguła. 

• *2gi Bałaguła. 

Gdlerya. 

{później wehod»i) 

Kapitan Majewski (dawny wojskowy). 
Jegfomość znajomy Kapitana. 

' (Kólmeya tak jak w powyhzej seenit). 
Pi i XK (d^ KaroU) 

Kiedy oi powiadam ^ zem go za. drzwi wy«* 
trącił — przecież wszyscy widzieli — 

K A R o Ł. 
Wy wszyscy łżecie ^-r 

P. Jan. 
No to jakież Pana przekonać — 
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K A n O Ł-. 
Jak zoboczę to uwierzę— Oto słucbaj — 
masz ich tu kilkunasfu — wybierz sobie któ* 
rego , i powtórz mu jak najd^rzeczniej , - to^ 
co ci powiein — 

P. J A N. • 

Nie warto — może chcesz żebYmJch wszyst- 

• > 

kich przez okna powyrzucał — to chyba — 

tak nie warto -^ 

ł ■ 

' Karol. 

Jednak — 

9 

P. J A N. 

A 9 kiedy chcesz •— 7jH to jutro- dasz wiel- 
ki obiad — w bród szampi^na — i wszystkim 
opowiesz — tak jak to umiesz kiedy chcesz — 

Karol. 
Z{][oda — widzisz teg-o {frtibeco, co g[0 Ma- 
rysia prztowała wieprz — Spytaj się gfo^czy^ 
się szczecina płaci — . . 

P. Ja n. 

Nie mog^ę — widzisz — on 'krewny Za- 
lewskich — którzy mają stosunki z krewne- 
mi.... * . • . 
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- ■ .jR A\R o Ł. ' • •' * ' '■ 

Twoicłi kre%vnyiłi^^ pozumieui — No — ^ 
, to weź tegóf eo^iuu heraldycy zadają juda- 
izm^ i powiedz mu dwa pierwsze wierssse, 
^pierwszej Ewamclii według Mateusza — Sly- 
śzaleś, co to Ewanielia? powiedz ńoiu— * A' 
hraham zrodził Izaaka — a Izank zrodził Ja-^ 

kubu — (Jun robi znak nieukontentowanim) — Nie—— 

i ten przyjaciel lirewnych, ćo są krewnemi' 
przyjaciól-7-No — to sam wybierz klórego — 

[wehodii Kapitan i siada przy siolikU), 
p. Jan {wskazując na Kapitana). 

Ot ten — 

Karol, 
Alez zmiłuj się — ten ma ze dwie astniy^ i 
kilkoro sucbot — 

P. J A N. 

. I > 

A gdzie tam — no — co mu mam powie- 
dzieć — 

Karol. 
Spuszczam się na ciebie — jakieś głup- 
stwo — 

P. J A N. 

Zobaczysz {siada pny sloUkn naprzeciw Kapitana) , 

9- 
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* hm hni ' Cze^a Pao tak głośoo bó- 

tauii stukassz i z góry nadludzi patrzysz — ' 

K ▲ E o Ł (pół głosem}. 

I 

A jaki głupi. 
Cóz znów mówisz. 

2gi BałAGUŁA (pił głosem), 

Kpiokamt narobisz, ze go się bać prze* 
staną. 

Kapitan (moimym głosem). 

Mój Panie daj mi czysty pokpj — ja 

człowiek spokojny — a tak na mnie strasznie 
patrzysz — 

P. Jan (poprawiając «f). 

Ha — strasznie patrzę — 

Kapitan. 
. A ja tu nie jirzyjechaleai, na instruktora 
Bałagutów — 

P, J A N. 

Jakto instruktora — Cóz to Tan do mnie 
stosujesz — * , 

Kapitan. 

A juz tez nie do pieca — i bądź Pan łaskaw 
mów ciszej bo mi to drażni nerwy — 



I 
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' P. J A N. 

Jakto oiflz^j — czy Pan miesŁ kto ja je- 
atem — 

Kapitan. 
.Nie wiem — ale widzę — 

P. J A N. 

Nazywają mnie — po prosta Pan Jan — ' 
spytaj się Pan-^ to Łazdy wie — kto jest 
Pan Jan — lubię ludziom dawać nauczki — 
a. kto -nie słuclia — temu uszy obcinam — 

Kapitan. 

P. J A N. 

t 

Tak uszy-— a teraz — proszę Pana — abyś 
mię przeprosił — ze tak głośno butami stu- 
kasz i z góry na ludzi patrzysz — 

Kapitan. . 
A dobrze — to juz tez znajdę -^u kogpoś^ 
co Pana ode mnie poprosi — do zobaczenia — 

P. 3 AV (wstaje). 

m 

Czekam -— — [do Sge Bałaguiy) Ale Czy OU 

mówił przeprosi, czy poprosi — ale — jg[dziez- 
by^taro śmiał — kulfon — 



V I 



{ 
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. * Cicho iDÓm-^ nie doslyszdtem; — 

Karol. 
A co -^ . 

P. J A PT, 

I 

Przeprosi — d<')lem, mu .czas* 
Jegomość (Mfckodzi). 

» , • 

{tHojomy Kapitana, wpaimje się i ściska go %a ręh^). 

Nie — nie ńiylęsię, io kochany Kapitan — 
jak się masz — da wnoś przyjechał — 

KapWan'. 
W tym momencie wy^riadłem z sanek -^— 
niemiłosiernie mi kości roztrzęsły *— przeklę- 
te zatoki — 

P. J A N (cieho do Sfgo Bałaguhf). . 

Jednak — warto się dowiedzieć > co on za 

4 

jeden — ty znasz tego — spytaj co — ale 
rozumiesz — z ogródka -*- 

2gi Bałaglła. 

{odchodzi na hok — miiająe się .z Jefi^moidą)* 

A jak się masz — czy skończyłeś interes 
^zMansoncm — 

« « 

. Jegomość* 
Nie — 
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. ' 2gi BałAgoła. 
To cię muszę przestmedz (mómimudouehu-- 

wsieją i edckoiŁą papę kr^ów^ P. Jm. spoziera z niV 
śpoknjności^ w tamtą stronę), [cicho) A propOS— CO 

to za Jegomość — • 

Jegomość. 
, To sławny Kapitan iWajewsfei— miiśiałeś 
giyszer—co to Blumer o nim mdwil, żenię 
zna lak śmiałego oficera — 

2gi Bałagcła. 
Ślys7.ałem— Manson na ciebie czelta, do-4 
'(««tr».v na zegarek) ay^uzdld nie trać uaomentu— 

Jegomość. 

idę [^egna Kapitana i odchodzi). 

2gi BałAGUŁA {ciclio do Jana). 

To sławny Kapitan Majewski — Cofaj się 

jak najprędzej — 
\ :' P. Jan [cicho). 

Jakto — myślisz — ze j:».... 

2gl BaŁĄCJOŁA (cicho). 

Mmvic cofaj rię— co za głupstwo, zacze- 
piać starego wyjadacza - 

, P.^ Jaw (cieho). 

. Masz racyę — nie godzi się — stary ofi- . 
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cer — miałbym oa sumieniU) jakbym go za* 

bil (zbliiu się ila Bupiłima — t tym tonem eo wyiej). 

Co to Pan masK za czerwoną wstążeczkę — 

Kapitan (który dosuszał rozmowy — z ironią). 

Czerwona wstążeczka — 

P* Jan (przechodząc w uniesieniu). 

Ach dla Bog^a — czy nie lęgnia honoro- 
wa — Jak to — Pan miałbyś być jednym 
z tych walecznych — którzy z >^ielkini Na- ' 
póleonem — tak jest — tak być musi — Szczę- 
ściem^ ze ustalona reputacya odwag^i — po- 
zwala mi zniżyć się do przeproszenia Pana 
Dobrodzieja , za niewczesne żarty — Co mó- 
wię zniżyć się — na klęczkach powinienem 

blag^ać przebaczenia.... (rusza się jmk do klękaniu). 

I 

Kapitan (który podczas tirady jadł spokojnie). 

Niema potrzeby (na stronie) komedyant— - 
(ylosno) a kto Pan jesteś — 

P. Jan (shdko). 
Jan Ząbilski na usługi Pana Dobrodzeja— - 

Kapitan^ 
Z przydomkiem nieustraszony — niepra- 
wdaż— r 



I I 



'• .5 
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t 

P. J A N. 

Tak to mnie koledzy czasem nazyiYają — 
a z kimże mam honor mówić if osobie Pana 
Dobrodzieja. 

Kapitan. 
Kapitan Majewski — 

P. J A N. 

Znam imię — Niechże mi się Kapitan Do- 
brodziej pozwoli zaszczycić znajomością. ••• 

Kapitan. 
I ja się bardzo cieszę zem poznał Pana. 

{skończywszy jeie — ws(aje, Mania się i odchodzi), 
, Karol (zbUza się do Jfana), 

A co — jnz przeprosi! — 

P. J A N. 

A to prawdziwie szczęście — ze ten poka- 
zał swoją legię — byłbym go jeszcze zabił — 
a polem płakał całe iycie — 

Karol {hUrze go za puls). 

Mój Jasin — tyś pewnie słaby — bo zkąd- 
ze ci się tak zebrało na czułość« 

P, J A N. 

Czy z myślisz ze i lew%«. 



1 



|£ A & ó <.. 

A tek — 

. ; 2gi BAŁiUłOŁA (e»cAo dę KmroUi). 

Zobaczysz co temi kpinlsanu narobisz — 
jak nas mają szanować kiedy mysie nie sza- 

nujemy — 

K A R o Ł. 
Masz racyę — Concordia maximae dila- 

buątur — jedźmy do — coś mi ?ię. 

pończu zacbciało — 

Iszy Bałagcła. 
Ależ nasz Jaś i zuch i gęba — jaki wymó- 

* * » * 

Wny (wszyscy się rozchodzą). 



i' 
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W jSall, Kontraktowej. 

Grupa L 

OSOBY. 

Pan a deBitor. ' ' • 

. . 4 

KreiłytarA.Y 

' totkifdisą ppiniej I 

Liberadzki. \ Kredyłorowie Pana A. 
KredytorB. 

Zyd kaptcan. _ 

Zyd tantny. 

(Sala nathaną ludźmi iu piaszezadh, fułraehs einphaeh — % 
Chrzeicianie i Żydzi — z boku sklejty, na przedzie Pers 
-* zssrtlami i Tatar z szlrtfrohnmi i wschodnim orężem), 

(Pan A przemyka się przed seenfi^ z priełaja wypada 
kredy tor A). 

Kredytor A. 
A Panie Dobrodzieju , czyż się to grodzi — 

Pan a {na stronie). 

Jak mię ten tu zatrzyma ^ to tamci na^pj* 
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Dll| l^Seithu ^o £ tatuje nm iwie #fi-M»y — giółKo), A wła- 
śnie clę szukałem — - Wszj«tkie papiery na 
twoją zastawę przygpotowane — ale cóz to 
masz do mnie — mów prędko -i- 

Krepttoe a. 
Toz Liberadzki ma obiecaną zastawę, na 
tę samą Vfieś — eiy się lo godzi-^ 

P A N A. 

I ty temu wierzysz — Liberadzki kłamie — 
jak ciebie kocham kłamie — ajs resztą' co ci 
szkodzi — powiadam ci, ze papiery cotowe— - 
przyjdź jutro rano o ósmej 9 to pojedziemy 

do Akt i zeznam — : 

Khedytor a. 

* 

X — ja do jutra czekać nie mogę — ża- 
dnym sposobem nie mogę -^ Termin juz mi- 
nął— ^ 

Pan A. ^ 

No to przyjdź dzisiaj, o czwartej (hu stronie) 
o czwartej będę u Joasi — to on poczeka do 
6tćj , a o 6tej juz będzie za późno, to dziś, 
minie « — Zęby mi z nim dwa dni przecią- 
gnąć , to tymczasem mniejszych spędzę i pie- 
niądze mu pokażę. 
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KaeDTTOR A. 
No ta służę IW. Panu o 4tej — punkt o 
4tej— r ale pennie zastanę — 

y 

P A N A. 

Słowo honoru — 

(Liberadzki spiesznie z tyłu kmdehodzi szukająe 9ezyma), 

\ 

LlBGIlADZKI. 

A — Paa Dobrodziej — i Aspan takie *— 

P A N A. (X flfóry). 
Dla czego Pan fałszywe wieści roznosisz 
i mnie kredyt psujesz — 

Liberadzki. 
He — 

P A N A. 

Dla czego Pan miSwisz ^ ze ja Panu przy- 
rzekłem puścić zastawą Papiszki— ^ 

Liberadzki. 
He — przepraszam — zadychałem się — 
astma — Pipiszki — a któremu z nas Pan pu- 
ścisz Pipiszki — he — 

, P A N A. 

Nie mówiłem z Panem o Pipiszkach — ale 
o Golęcinie -"*- rozumiesz Pan — * 
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, Golęcinie — a wiele dus^-^^ h» — 

* ,. 

Pan A; 

370 więc 50 wijcej jak.iv Pfpiszlsaeh — 

LlBERADZK.1. 

t 

, Więcej w Pipiw.lsiich-— . 

Pan a {do Kredy tona A). 

Przeklęły gluohmun — i jak Paa nra i|io- 
gleś wierzyć, ze on co ode^nie słyszał-^ 

Kredytór Ą. 
A prawda (odchod%ąe) o 4tej punkt ^— ^ 

LlBGjRABZKl.: 

Ja czasem nie dosłyszę — i dla tego pisa- 
łem do Pana — szkoda ieśPan na piśmie... 

Pan a intt. stronie).. < ., 

A hyłbym»dobrze wyszćdł— (y*ii»o) w fio-r 
lęęinie 50 dusz więcćj — 

., Liberadzki. 

P A N A. 

I będzie mi się tialezyć dopłat — 

LlfiEUADZKI (%wo). ; ... - 

♦ 

Nie — nic — nie— , " , 
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P A N A; 

- Przyjdź Pan do winip jutro o południu — 

Liberadzki. 
Juz po południu — 

P A N A. 

Jutro o południu— to się nłcizymy — 

Liberadzki. 
Aha ^ — j^tro ^ — 

, . P A N A ' («to ttfnit). 

To szczęście, zeta niema tcgfo Iśtóreroum 
obiecał uypuścić Golęcin--^ 

(2 halsu nadchodti Zyd kąpean, prowadzali tantnwgo). 
£\D l&APGAN (^ieho do Pana M), ^ 

Pan Moszko da JW., Panu 1,000 duka- 
tów na trzy dni {ciszej) na dzień 2^ od iftta — 

P A N A . 

JSoj to ni^e wielka summa 60 dukatów^— 
jedźcież zaraz do mego Kuiiiisnrza — i hiccii 
KV(^źmiedokas8y — tyłlso prędko {Żydzi odchodzą). 

{KrŁdyior C. i Zaręba nadehodzą^szybko z iyh$ «^«^«jfrj.' 

Kredytor C. 
^Oto Lfbepadźki — meie on go widział — 
chodź -^ napytam się — 
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Z ▲ B Ę B A. 

E — nim się do niego dostnlsasz^ to tam- 
ten z Kijowa if yjedzie — ale otoz i on (<(• 
Panm jś.) A Panie Dobrodzieju 9 toz to juz 
trzy dni przeszło^ biegam za Panem bezsku- 
tecznie — a zmiłuj się Pan — moj termin 
wczoraj minął — 

P A N A. 

A Panie Dobrodzieju — jui: trzy dni, jak 
Pańskie trzy tysiące rabli odraekowane^ cze« 
kają na Pana v mego Komisarza — 

Z A B Ę B A. 

To — niema — nic tak pilnego — ja tyl- 
ko chciałem widzieć JW« Pana — 

P A N A. 

o nie^-' Mości Dobrodzieju — Kto u mnie 
chce odbierać od togo juz nie biorę pienię- 
dzy — odbierz Pan — natychmiast — 

Z A B Ę B A. 

Ą zmiłuj się Pan — miejze wzgląd - — tbz ja 
prawdziwy sługa Pański (bitne fo m koUM). 

P A N A. 

No 9 no 9 zolHiczemy — poszukaj jednak 
zaraz mego Komisarza — zobaczemy — 



\ » 
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Z A H Ę fi ▲. 



Łaska JW« Paoa (zjiowu ao im^a %m Uolaną^ 

na stronie) Łjlc zobaczyć) ze są WQ|rkl-— 

KRE]>YTOa C. 

A ja za JW. Panem nie biegam — mój 
" teruiio dopiero jutro-— spodziewam się*,.:. 

P A N A. 

Zobacz się z Komisarzem -*- może będzie-* 
my potrzebować — w każdym razie każę' ci 
dać pierwszeństwo przed drugiemi — 

{jrozchodią się). 



Grnpa 2. 

Ar V długim surducie dobrze ubrany. 
B. widać elegant, ale w starej kapocie. 

{wchodzi później) '^ 

Ć, -. ■ • . 

. gruby i krótki * — . z waszecia -— 

- : .A. 

Stój' — stój — a to ty — eba cba cha — 
cóz to za maskarada — ty taki elegant' — 

.X^icbQ, cicho, i idi do djabła— gdybym 
Mziął palto albo frak krągły, każdyby powie- 

' 10 
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dział , a to panie flreyk — i nikthy mi i trzech 
fftowij iifie dał — a tak^ juj: zahaczyłem bu* 
rego szlagą ^ bądź zdrów , właśnie go szu- 
kam — (odchodzi): 

* 

C. {wchodzi i przypatruje się mocno Panu ji). 

Wszak się nie mylę — wszak to Acah Do- 
brodziej (rzuca się mu na szyję i obcaiówuje). 

I A* (na stronie). 

Nie znam go — mniejsza oto (całuje yoHei- 

sha taksę — tymczasem C poznaje , ze się pomylił, i ze to 
nieznajomy, ale A yo coraz gwałtowniej całuje^ i tak 
cofając iię wychodzą za scenę). 



' ^% 



Grupa 3. 

*Lron. - 
^Płacoecki. 

(wchodzi później) 

^Zaręba* 

Płaghecki. 
To jest-— na co Panu przedawatT! — Zy- 
daśmy zapłacili — Zaręba zostawia^- do kon- 
traktów pokój — można wyjś<5 — cierpli- 
wość — perezałóg — 
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Leon. n 

• * 

Jednali — jeśliby mozoa < — choć nieźle — 
wyznaję ze mnie nic dętej ziemi niewiązć — 

Płachecki. 
A, dobra ziemia — to jest — co Pan mówisz — 
A zresztą 9 jak Pan sprzedasz 9 to trzeba bę- 
dzie — to jest — coś mniejszego kupić — 

Leon. 
. Nie — z resztą kapitału wyjad^**^ mam po- 
' trzeb mało — 4ty procent mi wystarczy do 
wyżycia — {na stronie) mozc Z dziesięciu ich — \ 
zmieszało się^ kiedym się do nich zbliży ł~r- 
to nie do zniesienia — ^ 

Płachecki. 
To jest — to juz od wielu słyszałem — a 
nikt nie zrobił — trudno 4 od sta — albo 
mówią to jest, za granicą bywa jeszCze 
mniej — ♦ % 

]L £ o N («« stronie)* 

I nie wiedzieć do kogo się udać — zęby.' 

N 

tę rzecz wyświecić — bo 'dość wyświecić — 
. a potem z jednym się wystrzelać — cóz ro-^ 
' bić — muszę — Do Prezesa mt się iść nie 

chce — Pana Franciszka się boję— Wszak 

10* 
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I 

to przyjaciel Brygadiera — który lyidać^ nie 
życzy sobie mnie poznać — bo ani słowa od 
KasztelanoMrej — IVic o Maryi — O Ma- 
ryi...., 

Zaręba {wpada nd nit^o zadyszany), 

fjpadafado nóg Pana Dobrodzieja — szczę- 
ściem zem go spotkał— byłem dwa razy na 
stanćyi — ' to ja od mego brata Zaręby — ' 
chciałem Pana Dobrodzieja prosić o sura- 
łsc- — termin minął -^^ 

Leon. 
Przeciwnie — mam list od Pana Zaręby, 
w którym mię prosi o zatrzymanie tej sum- 
my do przyszłych kontraktów — 

Płachecki. 
Procepb odpisany — 

Zaręba. 
A zmiłuj się Pan — to ojciec dzieciom-^ 
-Pan nie zechcesz skrzy wdzić.,.. 

Płachecki. 
To jest nie można — inny obrót intere- 
iiów — kontrakty przechodzą — nie można — 
żadnym sposobem, nie można — . 



* • 
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>E A R Ę B A. 

A ztniłu] się' Pan — tafe się nie g'pd7j — 
to cały ka wałel: chleba — Otoi to Panowie — p 
tak jakWieczyński — 

Ł E o N,. ^ 
Czy Pan jesteś upoważniony do mówienia 
w tym interesie — 

Za r ę b a. 
Oto list m.cg[o nieszczęś^liwego brata-^ któ- 
rego Pan chcesz puścić .z torbami — 

Leon (ezyta Utty. 
Pański brat pisze ^ ze mu się trafia inte- 
res — od którego jego cała pi^zysasłość zale- 
ży — Będę się starał dostać pieniędzy dla 
P&ńskiego- hrata — ' * 

Z A R lę & A^ 

Obiecanka, cacanka, a głupiemu radość— 7- 
ciekawym kto da — 

L E^ O N* . 

Jak mi Pan jeszcze słowo piśniesz, to się 
i starać nie będę-^ bo obowiązku nie mam, 
Stosować się do zmietinjch fantazyi Pańskie- 
go brata — 



1 
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« 

Z A ,11 Ę B A. 

A juz tez.... 

Proszę ani słowa więcej — bo i szeląga ^ 

nie dam-;— (odchodzi parę kroków), 

Zaręba. 
Liczę na słowo Pańskie (odchodzi w tłum). 

Leon (do Płaeheckiego). 

Trzeba Isoniecznie sprzedać — takich scen 
nie zniosę — szukaj Pan koniecznie kupca — 

Płacbecki. • *> 

To jest 9 Pieniążek. 

Leon. 
•Nie kupuje — 

Płaghecki, 
Daje nii.kubanaSOO dukatów, przy traur 
zakcyi , to jest przyjąłem^ doliczymy do sza- 
cunku — 

Leon. 
Kiedy daje 9 > to Pan bierz — nie wątpię, 
ze równie za mną ciągnąć będziesz — 

Płachecei. 
To jest' — dotąd jeszcze nie kradnę-r- to 
jest-, z tych starych — 
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Leon Cieitk0 §9 %m rękę). 

Z tych rtadkleb*-^ ifięc Pan szukaj Pie-* , 
niązka , i koDieeznie apr^ed^ć — rozumiesz 
Pan — koniecznie — 

{Płaeheeki tnęsitf f(invą — to%ehodzą mc*— Płąfihecki się 
pny zostaje). 



Ornpa 4. 

. . ^Sędzia* 

Szlachcic V V . 
"Płachecri. 

SzŁACUGlG Iszy (kłaniając się). 

Ej) moją sumkę, to juz Pan Sędzia freźmie^ 

trzy tysiące karbowanych wszystkiego — 

Szlachcic 2g\ {podobnież). 

A moich dwa — 

Sędzia. 
Alez mówię Aspanem ^ ze nic mogę — nic 

nie kupuję— A — j^k się ma Pan Płachecki — 

PtACHECKI. 

Sluga uniżony — moje uszanowanie— , 

S Ę I» z I A. 

A jakeście tam interesa popi^owadzili 7 
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I 

Jak na ten rok deiirze^— Zyilaśmy zaspo- 
koili 9 a Zaręba pisał , ze zostawia -^ 

Sędzia. 
A ja słyszałem , ze się zrywa — 

Płachecei. * 
My nie możemy to jest^ podług; jegfo fan- 
tazyi^ raz tak ^ dragi raz tak«-«. 

S Ę D z I A» 

, Będzie publikował — 

Płachbcki. > 
To jest procent odpisany — list złożymy — 

Sędzia.' 
Nie pięknie — 

Płacqecki. 
Cóz robić — 

Sędzia (nu stronie). 

Ten błazen Zaręba z tym listeln — 

PłACH£CK.I. !., 

Ąle-^ ja mówiłem to jest — Panu Lco^ 
nowi — ze na j*ok przyszły — to.samo — za- 
wsze trzeha^-sprzedae— r ' 

Sędzia. 

A Pan Leon— 
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Płachecki* 
Mówi — sprzedaj — 

Sędzia .(»« stronie). 
Chce 500 dukatów— , a juŁ myślałem^ ze 
mi się wymUnie ta roBota — (głośno) to ćbce- 
cie spnedać — . » . 

Płaghegk.1.. 
To jest^ ebeemy to jest ?— ale tylka Panik — . 

SĘ'1>Z lA («« itrenie), 

A gwałtem mu się ebce tyeh 500 dukatów 
' (^ioiM) kiedyż wy ełieecie złote góry — 

P-ŁAGOEĆKI. 

To jest *^ nie m^łe gadać to jest — wieo| 
jego ostatnie słowo — za mnićj jak 55 du- 
katów Pan nie kupisz — 

Sędzia. 

Cóz to Aspan żartujesz ze mnie 55 — ale 
chodź lepiej do mnie — cóz tu będziemy 

gadać. •• (odehodią). 



I , 
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Gmpa S. 

"Komornik. 
Jakiś Jegomość. 

Jegomość. 

(zuit^ymuje Hndhiegająeeyo Komornika), . 

A co czy kupiłeś herbatę — " 
Komornik (wyrywa «i». 

Daj tai pokój z herbatą — (mm Mtronte) aten 
mi z herbatą— przyrzekł aię starać dla Za- 
nęby — - a ten atary sąsiad powiada , ze to u 
niego znaczy, ze ze skóry wyskoczy-** głu- 
pi — a tak mu sią były ułoiyły Kontrakty — 
(^upi — miiszę prcestrzedz Sędziego. 



••99/^01^^—^^ 
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SOBITA IT. 
u Ii eona* 



OSOBY. 

*Łeon. 

{wchodzą póiniej) 

^Płacheg&i. 
Uboga. 

4 

Leon. 

{sam — głowa w rękach, łokcie na stoliku — wtomeni mit- 

czcnia), 

Łeb mi się kręci — Jak to^ zemn^, la- 
dzie boją się mówić 9 dać mi rękę — czynie 
byłem zanadto cierpliwy {%rywm się). Milion 
djabłów, pierwszego co nie tak spojrzał jak 
należy- trzeba było wyzwać — - i tak zrobię^ 
zaraz zrobię — (woUiej) wyzwać^ i może za- 
bić— tak jak tamtego — brrrr— ^dotąd wi-^ 
dzę jak upadł — oczy w słnp— ^ nie — za 
nic — drugi raz mi się nie uda wrócić go da 
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Łycid— Co j;a Qióivlę/ivyzwać, za ^nisko je- 
stem 9 za nisko — nikt nie przyjmie meg^o 
wyzwania — wszak 'mi to . w oczy powie- 
dział tćB głuprec — lada burda mię zelży i 
Łić się nie będzie- — Tak być nie może — 
wyświecę rzf^cz ćalą — koniec^pie wyświecę. 
Ze on uniósł ojca, jeżeli to prawda- bo. 
. juz o wszystkiem wątpić zaczynam — ^ to nie 
racya, żebym przez ni^eg^o znosił — tegoby mi 
ojciec nigdy nie darował — wyświecę bez 
żadnego względu — idę do Prezesa (w^Łite/)— , 
I cóz mu powiem — i tak mi się z niecbęcią 
odkłonił — iCóz mu powiefti — źe. mię ten 
oszukał— czeooi inu dowiodę — papiery od- 
dałem — Zresztą ^a późno się przekonywam, 
ie oni się wszyscy- trzy m*ają — jednak spró- 
buję^— nie — jednak ta człowiek honoru 
(wchodzi PUekecin): Otoz i tc przeklęte lutcresa. 

Pł A CHE CR I. 

*{w całej tej scenie bardzo animowany). 

To jest,' niema sposobu , sposobu — jui: 
dochodził do 55 bez poszlin^ — az nddszedł 
Komornik ^ z tym ze Pan obiecałeś Zarębie 
tó jte^t — i stary cofnął poszliny — 
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L E CT N. 

C6z robić trzeba przejść i przez to — 

V 

Płachegki. 

Przejść — przejść — to jest w kwadrans — 
ze stary Zaręba przyjeebał — Braciszek po- 
kazał Sędziemu list — Pan oddałeś list — 

Leon. 

Nie nsogłem — stary rze%vnie płakał — ^ 
p;rosił — przekładał mi interes-:— istotnie^ 
toby gfo zgabiło jakbyod mu tycb kontraktów 
nie oddał — 

Płaghegki. 

List oddać to jest — i czego oni w tej Ge- 
tyndze uczyli ^ — to jest to wszystko łgar- 
stwo — ^ braciszek Żyda posłał, tamten przy- 
jechał—- interesu żadnego niema — wszyst- 
ko łgarstwo^ tylko to jest Sędzia braciszka 
nastraszyły ze lokacya niepewna — 

Leon. « 

I ten stary Zaręba^ co mi dał słowo ho-, 
nora y ze do końea jkontraktów Jioi słowa nie 
piśnie — 
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Płachecki* 
To baba to jest / papla to jest, braciszek 
co w pręwo i w lewo^^ 

Leon. 
Ale cóz y( tym tak złego dla nas— ^ 

Płachecki* 
A czegfoz oni w tej Getyndze uczyli — Sę- 
dzia zno^^n cofnął 2 dukaty , i juz dziiś nie 
daje jak 53* - ' 

'Leon. 
. Cóz robić — trzeba przedać — 

Płachecki. 
A Pan wiesz co to 53 — trzy poszliny, 
papier i koszta , to 50 to jest — ' 

Leon* 
Cóz robić — 

Płachecki. 
A najmniej trzy na kruczki — to 47 to 
jest — 

Leon. 
Jakhn sposobem tyle-^ 

Płachecki. 
To jest Pan słuqliaj — Punkt 3«i tranzak- 
cyi — dusz skazkowyeh^ objętycH innenta- 
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rzeoi) Q98 — Goby brakoT^srło , bofiifikować 
mu pO'40 dukatów — Pan u^wait to jest, 
skazka pijana w 1834 9 od fegpo czasu to jest^ 
odeszło^ śmiercią 9 rekrutem i t, d. dusz 689. 
a prz;ybylo prztz uarodzenie 102 — to jest 
IO2 ttiu darajesz ^ a za 68 zapłacisz mu po 
40 dukatów — 

Leon. 
Jak to być moic — 

Płachegri. 
Punkt 3ci, 

L E o N« 

Słuchaj Panie Płacbecki — jesteś czło- 
wiek uczciwy pi*zedaj Obłędy jak można — ^ 
ją dla siebie nic nie chcę — byle bez krzy- 
wdy kredytorów i majej Anusi' której sum- 
in^ tą nieszczęśliwą lókacyą u Hrabieg^o za- 
koinpromitto wałem — * 

Płacheg&i. 
To jest rachowałem — tak jak daje ledwie 
się Panu dostanie dziesięć tysięcy złotych — 

Leon*. 
To dobrze-*^ w«zmę* małą . dzierżawę — 
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Z resztą człowiek nie potrzeboje w rok jak 
12 korcy zboża i siermięg^ę — 

PłACAECEI (Mc^4s«e imhItmik). 

To jest spróbować — i czeg^o to oni tam 
uczą za g^raoicą — O , nie poszlę mego Ja- 
kuhka do Lwowa — cboć z resztą wydaje 
się człowiek porządny — 

L E o ^ («iaR). 

Otoz i strwoniłem to miepię^ które mi 
matka, tyloletniem staraniem wyratowała — 
0«— za lekko zmarnotriiwione-^ Dobry o- 
piekuu siostrze^ Wszystkie obowiązki star- 
gane — jak. nazwać taką lekkość — O — to 
robak sumienia-^ 

Maryo — juz dawno powinienem cię był. 
wjrwać z serca — ^ dziś między mną a tobą, 
taka ogromna przestrzeń — — Czegozcbcesz 

ode mnie (pneeiera Qcsy) Nie — to Matka — 

Marya — Matka — a to ojciec surowo pa- 
trzy — wiem czego chcesz ode mnie — byłem 
nadto cierpliwy — plamę — zmyję plamę — 
fiądż co bądź i czyjąkolwick krwią , zmyję 
plamę — uspokój się — 



V 
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^ U B 0;G. 4; . 

Jaśai« Wielaiazoy Panie-*- joi rasy kilka 
JW. Pan^Tsparłeś moją niedolę — Bądź Pan 
łaskaw -— To była na maie ciężka zima — 
dzieci mi chorowały-^ Pań nie 'wiesz co to 
^ nędza — •• jaik dziecię słabe a oiieHUi go zkąd 
poratować : — zadłużyłam się — 

Leon. 

{bierze ze stolika neeessaire — t oddaje)^ 

Wei— dałem za tó' 60 ddkatów w roku 
przeszłym — może ci {09 co przyniesie — 
Rzecz niepotrzebna — nćcessaire — ale pro- 
szę ci^ juz do mnie nie przychodź; — 

Uboga. 

Mój Boże— chleb dzieciom -r- Doktor-^ 
(po z93ianowieniu się) alcź ja się Ptfnu naprzy- 
krzam — może — nie grodzi się przyjąć^ — 

{ehet oddawać)^ 
Leon {spokojnie). 

Nie — nie to moja Pani — mówię tylko^ 

ze odtąd nie przychodź — bo odtąd — będę 

'.' tak ubogi jak Pani — tylko ^ ze nie mam 

dzieci 9 i mogę pracowali — 

11 
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Uboga. 

{%wnę$%mmu *ffą ńę do drswi^- odchodząe)* . 

Będsiemy Boga prosiii za Pana. 

L B o N (fam). 

Tak-— módlcie się — To była kobieta do- 
stataia — zaciia-*— uczci^wa -r- miała jedną 
wadę — męża marnotrawnegfo — dziś ze* 
brze — — módlcie się -^ a ja — • dawno, ja- 
kem się szczerze modlił — prosić będę — zę- 
by mi dat silę i wytrwałość w pracy — » — ^ i 
zęby mi teg^o robaka oddalił {klęka). 

^ {Kurty n,a zapadu). 
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AKT PIĄTY* 



soBxri^ I. 

U Pre«esa« 

OSOBY. 

JfiGOiiaśd Iszy. 

Jegomość 2gi. 

^Prezes. • ^ 

'Cichocki* 

*Pdłkownir« 

Pan Jan. 

2^ Bałaoitła. 

Galerya grająca. 

Kapitani ' 

{kilka Atolików obsmdzonjfch)* 

Iszy Jegomość. 

I prócae tęgo ^ Putkowaisio g;ci wyzwał — 

11* 



« 



, / 
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♦ ■ 

widziałem list — pokazywał nam n^zystkim 
wczoraj u Prezesa— 

2g[i' Jegoiiość.' 
A Pan Leon, co? 

Iszy Jegomość. 
Nic — 

2|^i Jegomość. 
Inlamis — 

Iszy Jegomość. 
A wiesz Łiistoryę Bałogulską — 

2gi Jegomość. 
A któżby nie wiedział-^ lufamis — 

(yfchodii KapUan)* 
, P R E Z E S. 
Kapitan (xryiv« się i wiła~~ łoz Xią»e, PuikęWnik i 
kilku innych), 

G Ł O S T. 

A jak się masz — jak się masz — dawnoś 
przyjechał — a zk^dze cię djabli przynieśli-— 
Iszy Jegomość do Zgo. 
Kto to ? 

2gi Jegomość.. 
Juluś Kapitan -— 
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I \ 

fszy Jegomość. 
* Djable Isiilfonska mma {ro%ehodią nęy. 

Kapitan {do Prezesa, ittóry hontynuje^raóy 

/ 

Niema tu Łeoisia Obłędzkieg^o ? 

Prezes. 
Nie wiem — jest podobno w mieście-^ 

Kapitan. 

* 

Czy tu nie bywa ? 

Prezes. 
Czy cię interesuje Pan Obłędzlsi -— 

Kapitan. 
Jais to— Leoś — syn Alesandra; — jam go 
wyniańczyl — wychował — 

Prezes. 
To ci się nie udało wychowanie — przy- 
]kro mi jest ci to powiedzieć — ale — tchórz — 
i dla tego, tu nie bywa — 

Kapitan./ ^ 

Kochany Prezesie widzę ze mnie żartu- 
jesz — Leoś -miał łat 18 , liiedy stę strzelał 
ze sławnym pojedydkarzem, Knrlandzkini 
;Baronem Reicenheim — który — ale dajmy 
temu pokój -^ Ja sekundowałem — przyjął 
dwa strzały na mecie— patrzałem mu w <h 
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czy, i byłem z niego zapełnię kontent — 
pozwól 9 ie mogę otem sądzić^ bo różnych 
vridziałeni — >Sam pierwszy raz strzelił w gó- 
rę a 2gi , za moim wyraźnym rozkazem^ 
w prawą rękę-— i o włos nie chybił (^awsn— , 

sensaeya — Pułkownik i Pan Jan zaczynają się mieszący 

Na nieszczęście , broń biła ostro ^ i kula 
się w rękii nie zatrzymała — dwa tygodnie 
nieborak był bez nadziei ^ a biedny chłopiec 
i na krok go nieodstąpił — Szczęściem Niem- 
czysko się jakoś wylizało , tylko mu ręka 
uschła — żartujesz ze mnie Łaskawco — 

P R E z B s. 
To rzecz dziwna — jednak obraził Pułko- 
wnika i nie wyszedł na jego wyzwanie-^ 'A 
ten Pan , którego oto widzisz wytrącił go za 
ilrzwi p i uszło — 

Kapitan. 

Źartuf^sz — wyraźnie żartujesz — toi ja 
tego Pana znam — Prószę Pana {Pan kannie- 

ąhęhUe śic zbl&a)-- TcU Pan jest tchÓrZ {wielka 

lenMcjfa) wczoraj — miałem przyjemność go 
poznać pod tym względem — Widząc, ze ja 
Bie Herkules 9 insultował mię i wyzwał -<— a 
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dowiedziaffszy się zen dawny wojskowy-— 
.xre|terował si^. krakieai .przyśpwszoDyin-^ 

Pan Jan. 

Gdyby nie uszaoowaDie^..... 

Kapitan. 

Słyszałem — wiem reszlę-^- Czy Pan my- 
ślisz ze bym go był tak łatwo spuścił , gdy- 
bym był nie dosłyszała co Panu koteg^a de 
ucha s;zeptał {obracając się do Praesa) na prawo 
ucbo nie dosłyszę^, ale lewe mam nad zwy- 
czaj bystre— ^ ' 

A co się, tycze Pana Pułkownika — to się 
oddawna znamy — służyliśmy w jednym puł- 
ku^ ja byłem starszym Kapitanem — razeme- 
śmy wyszli ze służby— a dziś Pułkownik i 
Slajora przeskoczył i jest Pułkownikiem — ^ 
nie wiem jak się to stało — 

■ 

Pułkownik. 

« 

Cóz to Pan sobie myślisz — * 
V Kapitan. 

Ale to jeszcze mniejsza — Grunt to żeśmy 
w pułku , Pana Pułkownika nazywali kanifb*; 
rą, dla tego 9 ze bywało jak tylko ogień — 
tak ft-r^ Pan P^iłkowhik gdzieś znika-— ^ 



* 
I 
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Pl}|.B.OVr^IK« 

Moj Panie r^ ten fcrzyi Itgii fa<Mioitoi«q 
świadczy. .. 

Kapitan. 
Ta legia — to iPanu wyrobił Saski Gene- 
rał KonsćhiUzer^ któremuś pod Lipskiem 
wiernie przez cały dzień towarzyszył — cho- 
ciaż i nie byłeś przy nim zkądinąd (obracając 
się do Prezesa). Tcn zacny Gcncrał dla ocbło- 
dy schronił się był do piwnicy — i tam go- 
rący czas do nocy przeczekał — 

Pułkownik. 
Mój Panie nadużywasz wreszcie cierpli- 
.wościf.. 

Kapitan. 

. Mówię prawdę — Ci Panowie mnie znają 
i wiedzą^ ze zawsze, mówię prawdę — A zre- 
sztą ofiaruję Panom saty^fakcyę^ (z ogniem) ho 
was obrażam , ińówiąc ze kłamstwem jest^ 
i^eby Leon Obłędzki nie stanął z wami dopo- 
jedyjiku— 

Pan Jan (cicho do Pułkoumika). 

To Pułkownik pozwolisz 9 zęby.... 
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' I 

- Pułkownik (eiek^y 

A Pan go wyzwij, to przecież Pańd&re 
rzemiosło -~ 

Pan Jan /(ewito). 

Chcę Pułkownik — to co wyzwę 

w imieaiu Pułkownika—^ 

m 

Pułkownik (do RupUmna). . 
Gdyby nieto^ ze muszę ustąpić pierwszeń- 
,stwa y ot Panu (pokutuje Jana) Z którym y Pan 
masz zajście od wczoraj, tobVm Panu po- 
kazał 

Pan Jan. 
Ja — nie J&oniecznle--^ i jeżeli Pan Puł- 
kownik*... 

2ci BaŁAGUŁA (eie&o). 

Czego się boisz — wyzwij go <-^ weźmie- 
jńy Stasia na sekundanta — to z rok pocią- 
gniemy i płac ostrzelamy — Czy myślisz, ze 
on będzie miał iszas siedzieć tu dwa lata-— 

. Pan Jan (cwAa). 
To ty myślisz, ze ja się go boję—* do- 
bryś — to t^lko przez grzeczność dla Pułko- 
wnika— (jr^ino) A jeśli Pan Pułkownik tak 

i 

łaskaw , że mi ustępuje pierwszeństwa y to 
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mu za to bardzo dziękuję, a Pana wpy- 
T^am -r- Na sekundanta uproszę mego pr;ry- 
jaciela Pana Stanisława,— który dał dowo- 
dy..,, (odchodząc, da jtdMgo % Bałmgułów). A CO 

dobrze— o tak, nauczyć starego łgąrza — 

Prezes (mneząe). 
Dał dowody, ze te rzeczy i długo prowa- 
dzi i dobrze ■— bez krwi rozlewu — rozu- 
miem ^ — a Pan Pułkownik ? 

Pułkownik, {da KąpUattą). 
Skoro Pan z tym Panem skończysz — »• tD 
Panu sinzę — (odchodzi)* 

Prezes.' 
I to rozumiem — (do Kapitana) poszukaj pro- 
szę cię Leona — przecież cboć^raz chcę się 
prawdy dowiedzieć — 

Cichocki. 
Ależ Prezesie— jakże możesz sądzić...<. 

r 

P R £ 7^ E 8. 

'Proszę cię ani słowa- — jeżeli nie chcesz 
abyśmy ai^ rozeszli— 



I 
I 
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SC BIT A U. 

u I^eona Jak wyżej* 



^Xeon hlęezy na iem samem miejscu głowa zękryta rę- 
kami, — wchodzi Kapitan — rzucają się nawzajem 
w objęcia i tak się, długo trzymają), , 



■(^^^ 



SOEHA III. 

u Brygindleira Jak wj^ćj. 

OSOBY. ' 

*Kapitan. 

^póiniej wchodzą) - 

''Maryą. 

*P, Franciszek. 

Służący. * 

Leon. 

, ' Brygadier* 

Co Ąspan mówisz? A to pra^rdziwa ja- 
sltinia łotrów — biedny chłopiec — Ot po- 



I 



V 
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^lem ci 9 ze fcazdy z nas ^ jak było fiu^ fiu, 
m%łby byt wieść w takie błoto — ptzyja- 
ciel — 

Kapitan; 
I nikt mu ręki ni^e podał — 

Brtgadier. 
Czy myślisz < ze on szukał rady — tym 
młodym, to się wydaje, ze jak Heg^la tro- 
chę..... nie zrozumie to juz wszystkie rozu- 
my posiadł a de facto g^łupi — Czemu on u 
mnie nic był^ j^bym mu był powiedział, ze 
głupi— ^ 

Kapitan. 
A Brygadier myślisz , ze szanowny Poł- 
kownik , nie miał na doręczu jajkm porzą- 
dnej potwarzy, zcby go odciągnąć od Bry- 
gadiera — 

Brygadier. . , 

Nie może mi darować zem go zastał ręka- 
mi w mojej szkatułce — to jednak, między 
nami — rozumiesz- — 

Kapitan. 
Czy tak ? i prócz tego była jeszcze pny- 
czy na. 



i. . • 



/ 
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Baygaoier. 



Go? 



Kapitan. 
. Ot — • nie yiiem -r- czy mi lyypada, mó* 

Brtgadier. 
Kiedy nie masz mówić — to u djabła nie 
zaczynaj i człowieka w ciekawość nie wpro- 
wadzaj No mów {wchodzi Mary a, eałvje 

ojea w rękę} Maryniu mój dawny przyjaciel 
Kapitan Majewski — 

{Marya siada na boku przy ^toUku i bierze robotę ńa JSrait- 
tuie — Brygadier % JKapitanem rozmawiają eitho^ 

, .M A R Y A (na stronie) 

To jednak szlachetnie z jego strony — 
biedoa' nieboga ze izami mi opowiadała — 
ale cóz to on mówił — jutro ubogi — muszę 
wiedzieć- — wszak mi nikt wzbronić niemo- 
że myśleć* — O i sama sobie wzbronić nie 

inogę — ciągle mi na myśli 

P. Franciszek {wekodzi). 

(mija tych JPanów i siada obok Maryi)* 

. Bardzom się dziś uradował — 

Marya. 
To dziś tak rzadko — > 
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Pi Frahciszbk. 
Zmuszono mnie wrócić szacunek^ czło- 
wiekowi którego kochałem — dziś juz nie Za- 
wiski z nowinką — ja. — Pani nie domyśla 
się — A. co' za nowinkę dostanę — 

Marta. 
Nie żartuj Pan mów co prędzej — 

P. Franciszek. 
Wszystko się wyjaśniło— a raczej to się 
tylko wyjaśniło 9 ze wbrew opowiadaniom 
naszych Lafontenów, Leon był w tern wsżyst- 

kiem i bez żadnej przerwy czystym zupełnie — 

% 

M A R Y A. 

Panie wysłuchałeś mnie — 

(t dd^lej rozmowa idzie eieko), 

4 ' 

Brygadier (<lo Kapitana), 
No proszę-— żebym to ja na ostatku o tem 
' wiedział — ą jednak, to rai daje kłucie, wie- 
lu 9 wielu rzeczy — hm — u tych kobiet za- 
wsze konszachty — 

Kapitan. 
A co się tyczy interesów to rzeczy stoją 

jak najgorzej (t daUj rozmowa idzie eicHo), 



175 



P. Franciszek. 
Ale powiadam Pani ^ ze dziś i^ieczór na 
Raucie u Prezesa — ma być melka dekla» 
racya — 

Marta. 
To bye nie może — ja dzisiaj jestem — 
słaba — 

P. Franciszek. 
Słaba— a oczy się śmieją — 

Ma r t a. 
Istotnie słaba — powiedz Pan Papie... 

P. Franciszek. 
Będzie się g^niewał — 

Marta. 
To Pan zacznij tyllso, a ja.... 

{i dalej rpzmowa idżie eteho), 
BaT^AmER (do Kapitana).^ 

Napisz do nieg^o — mogę mu być nadal* , 
pomocą — 

Kapitan ($i»dm ipisie). 

,,Pan Brygadier żąda cię poznać i pomówić) 
względem twoiek dalszycb zamiarów — przy- 
chodź natychmiast — czekam na ciebie- 
To dwa kroki — zaraz tu będzie i — 



. \ 
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Butgadier. 'V 
A dopisz mu Aspan^ ze mem prandę, o 
tych głupich historyach — - 

{dzwoni na służącego — shdąey wchodzi), 
K AriTAN. 

A prawda — niozeliy nawet* inaczej nie 
przyszedł — 

(dopisuje i oddaje służącemu który odehodz{)w 

Brygadier. 
I mówisz 9 ze on rządny mimo to ostatnie 
fiu fiu — 

Kapitan, 
Znam co od dziecka — 

Brygadier. 
Tol^y jednak szkoda było tego niajątku^ — 
ja to znam'— to najmniej o dwakroć sto ty- 
sięcy więcej warto nad to co on bierze — 

Kapitan (»« stronie). 
Stary egoist. nie pod. rady- a leapr^ 
klęty Leon pod słowem honoru zakazał mi 
i słowa w tej mierze — 

(t dalej- rozmowa idzie cie&o). 

P. Franciszek (do Maryi}. 
Mówmy raz przecie otwarcie — Dla cze- 
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goście Panie nigdy o tćm nie mówiły Bry* 
gadierowi -^ Kto wie — móze to było do zro« 
hienia — 

M A R Y A. 

Ciocia po prosta bała się — a ja nlyila- 
łam 9 ze jak się papa rozgniewa, ipowiesło- 
WO9 to juz będzie powszyslkiem — Zreaztąy 
juz uprzedzenia ustąpiły^ i miałam nadzieję 
ze go tu pozna — kiejy te nieszczęśliwe hi* 
storye 

.Sł.VZĄCT (wehodii). 

Pan Leon Obłędzki — 

BaYGABlEA {do tłuiącego). 

Poczekaj, (do Kapitana) Aspau, wcz mójc 
sanki y i ruszaj do Pieniążka— mój furman 
wie gdzie -^ ruszaj prędko — jeżeli sprzedaż 
nie skończona , to ją wstrzymaj •^ All>o le^ 
piej włóż Płacheckiemu w ucho ^ Beja daję 
100,000 na zapłacenie Zaręby — to juz on 
powinien znaleśó sposób, i&eby to zerwać -*- 

K A<*ITAN. 

A jak zerwie .^ 

Brtgai>ii:r» 
To dam iOO^OOO — wszak dopiero w wie- 
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CEÓr termia — ale lepiej — weź na preypa- 

deli Wetel bankeify {dmft mm wexel iwypyekm Km- 
piiamn, który go ^kee wziąii z« rękę). Jfo mssaj 

prędko, czasu nie trać — na te drzwi (poku- 
znje mu drtĘ^ie irzv»i), A temz panicza sprobu- 
jemy, okoliczność jedyna — Aha, ntoje pa- 
nie co tak dobrze mniecie sekretu docho« 
wać — zobaczemy — (do Hsryi) Pan Obłędz- 
ki komplelnie zrujnowany — obce mu dać 
miejsce przy fabryce — zostaw nas proszę.. « 
Ale zapomniałem j ze aię nim interesujesz, 
więc zostaw drzwi roztwiirte. ..* i posłncbaj*— 

M A II Y A. 

riut ciekawttm*-^ 

BaTÓADIEB* 

• Jednak zostaw drzwi rozitwarte — mozę cię 
skcJrci — Franusiu idź także — - radbym że- 
byś i ty ałySZał rozmowę ^ (il^«rya i P'\ Fmit- 
einok odchodzą^ do sitdąetff») prOStĆ-^ WyCZckał 

się troehę — nic nie szkodzi — 

L E o lY (Uiekodii). 

Sądziłem, ze tu zastanę Kapitana*^ • 

Brygadier (grzeeztue Uez doU kimno). 

Kapitan w iym momencie wyszedł— sia- 
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daj — i przed wszystkiem — uważaj mnie 
jak przyjaciela rodziców — twoja małka^ za- 
szczycała mnie szcz^ólniejszą nfnością— Bo 

z AIexandrem^ miewałem gęste utarczki 

juz to wiesz , albo przynajmniej słyszałeś ^ 

ze on był tyran na majątek i w tym wzglę- 
dzie nieprzyjaciel swycU dzieci ^-<. 

Leon. 
Nigfdy nic złego 9 o moim ojcu nie sły- 
szałem — 

. . Brygadier (na stronie). 
Dobrze (głodno) — Ja tylko chciałem ci po- 
wiedzieć żeśmy się szarmychowali ó jego in- 
teresa — więc przed wszystlsiem uważaj mnie 
za przyjaciela rodziców — No^ jakiei jest 
dzisiaj twoje położenie^ i jakie żądania-^— 

Leon. 
Zdawało mi się ^ ze Kapitan... • 

Brygadier. 

< 

Nic nie szkodzi — powtórz — lubię ści- 
słość — 

Leon. 
Właśnie 9 moje położenie finansowe^ daje 
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isię ściśle oznaczyć — nie mam nic — moje 
żądania ^-^ zarobić pracą na kawałek eUeba. 

Betgadier. 
To dobrze — cóz omłesz? 

Leon. 
^nam nie ile mechanikę — dosyć praco- 
wałem w zawodzie chimii i leehnolog^ii — i 
sądzę ze bym mógł być Panu Dobrodziejo- 
wi uzytecz^aym w jednym z jego zakładów— 

BaTGADIEa. 

To dolwrze — i cózbyś żądał — 

Leon. 

To nowa 'dla mnie karyera — nie wiem — 
im mnićj tern lepiej — ile trzeba zęby wy- 
żyć na jak najniiszą skalę — Jednak w tym 
względzie zakładam warunek, który zapewne 
się Panu nie podoba — może żądać będę dn- 
zego zadatku— na lat wiele— ^ ze 400 du- 
katów — 

Brygadier. 

To istotnie wiele — ale na co — powiedz 
mi jak przyjacielowi rodziców — 

* Leon (po ibahMniu się). 

Nierozsądnym postępowaniem *— co .naj- 



r 



181 

mniej nierozsądnym^ skompromitlo>vaJEem>po- 
8^g mojej małej siostry — do całko>Vłte{jpD 
zwrotu może mi brakować będzie 400 duka- 
tów i te radbym pracą moją zastąpić — 

BaTGADIER*: 

Toby się mogło zrobić**- aTe^ym żądał 
kontraktu na lat kilka — isłowa.*- i dotrzy- 
mania słowa — i pewność dotrzymania 

Leon. 

Nie mam innej gwaranoyi jak prosie sło- 
wo — jednak przymuszasz mię Pan Dobro- 
dziej wspomnieć^ ze właśnie dla dotrzyma- 
nia słowa przyszedłem do^ ubóstwa — 

Brygadier* 

Jednak g-dyby jaka okoliczność — np, g[dy- 
by Zaręba nie żądał wypłaty-^ lub zęby się 
znalazł kupiec inszy np. na 60 dukatów^-— 
okroiłoby ci się wyżej 200,00© — a wte- 
dy — przepraszam cię^ ze weliodzę w takie 
suppozycye — ale widzisz potrzebuję pe- 
wności — 

Leon. 

Toby wcale nie zmieniło m^o położenia — 
nawet zostawszy przy tej ziemi musiałbym 
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ją oddać siostrze — . na lat wiele — do cał- 
kowit^o wybrania summy — 

Brygadier* 

Ależ to przypuszczenie za kwadrans się 
sprawdzić może — zostaniesz przy majątku 
a względem siostry obowiązku prawnego nie- 
masz -— czy nie zmieniasz myśli — 

Leon. 

Mam obowiązek moralny i jedno tylko sło- 
wo — w Pańskiem przypuszczeniu 9 z natury 
rzeczy zeznałbym na imię siostry, kontrakt 
zastawny^ do całkowitego wybrania summy — 
i jeślibyś Pan Dobrodziej raczył być jej 

opiekunem 

BrtgaIiier. 

w każdym razie najchętniej przyjmuję 
opiekę — a nawet proszę przyszlij mi zaraz 
dziecię 9 oddam je mojej córce—'- Maryniu — 
Aspan zostajesz z nami y wystaram ci się za- 
trudnienia — będziesz go miał po uszy — o 
bonorarłom się ułożymy — Maryniu — (wehodni 
Marya), Czy przyjmujesz na siebie opiekę ma- 
le] Anusi ^ siostry Pana Leona — ale nie na 
sabawę-r* 
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Mary A (*ywo). 
Z największą chęcią — i ścisłe jej dopeł- 
nię (na stronie} jak blado Wygląda (eieho do 

ojca) Nie myślałem zęby Papa móg^ł naduzy- 
yrać , przykreg^o położenia tego szlachetne- 
go człowieka — 

Brygadier (eicko),- 
Jakto, słudialaś^- widzisz—- bo i ja mam 
.swoje sekreta — 

Mary A (nm stronie). 

Co to być może — 

Brygadier (na stronie). 

Walny chłopiec — podobał, mi się — ser- 
ce złote ' — mówi mało i ścisłe — ten powia- 
da, ze rządny — zobaczemy — wszak to je- 
go dziad trzymał mię do cbrzta -^ 
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11 l*|eiiii|£kA Juk wjriE^. 

OSOBY. 

^Sędzia. 

^Komornik. 

^Pf.ACHECU. 

^Zaręba. 

^Kapitan. 
^Sędzina* 
Służący* 

Komornik. 
Co to wiele gwAnć — mnsicle sprzedać- 
i basta — macie innego kupca — nie maeie- 

Płagh£cri« 
To jest idzie wszystkiego o ośm tysięcy- 
i tak Pan od wczoraj o 12 zniżyłeś — A- 
to jest, 20 za jeden dzień to się nie godzi- 
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Sędzia. 
To za Bftkjgnłów-r- juścii trzeba^ zęby się 
oni na co przydali na świecie — podziękuję 
im za 1^00 dukatów—- « 

Płajdhbgki. 
To jest 9 co Pan Bałagułów Biięsza — 

Sędzia. 
Czy Aspan myślisiz , ze wam mało popsu- 
ty kredytn wąsże pojedynki z Balngułami — 
A Aśpan wiesz ^ ze im wy macie mniej kre*- 
dytu , tem ja dam mniej pieniędzy— Nie 
prawdaz — 

Z A a Ę B A (do Płaekeekiego)* 

A cóz Pan^ kończysz — juz się wieczór 
zbliża — Bądź Pan zdrów — idę na salę pu- 
blikować — 

PłACHECKI (do Sędziego). 

To jest nie można — Pan widzisz, ze to 
juz nie nasze 8,000, tylko naszej siostry— 

Sędzia. 
Co mi do tego co tam między wami — ani 
szeląga nie dam więcej — 

' Płachegki* 

No..««. {wchodzi Kapitan). 
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Kapitan. 

Gdzie ta j^st Pan Płachecki — 

» 

Płachecki. 
To jest ja, to jeat zatnidBiony •^ 

Kapitan. 
Tylko dwa słowa — 

(dierse jfo na stronę , mówią eitko i oddaje mu pakiet). 
Komornik (eieho do Sędziego). 

Cz^o bo się Jegomość tak upiera o te 
8,000 — 

Sędzia. 
Ej — co tam Asan wiesz — muszą dać — 

Ależ i ten twój Płachecki , także filut — tak 
fiię targuje — a potem jeszcze, l>ędzie miał 
afronteryę, wymaga ode mnie tych 500 du- 
katów — 

Komornik. 
Jakto , to Jegomość nie myśli dać — ot 

tak — a moje słowo — 

« 

Sędzia. 
.Dam Aspanu 150 karbowanych — 

Płachecki^ 

{odprawiwszy Ra^ntanay htóry odchodzi). 

Ej zmiłuj się Pun miej litość — daj te 
8,000 — 
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Sędzia. 
Powiadam AspaDo^ ze nie mojB^ę-*— i tak 

drojBfO płacę — 

« 

Płachegri. 
A to iest, Isieily Pan nie moiesz — to co' 
innego— to ifidzę, ze my tych kontraktów 
nie sprzedamy — - to jest kiedy tak to bądź- 
cie Panowie zdrowi — 

Ż A B Ę B A. 

No no — pociekajno Jegomość to jest — 
zapominasz widzę o mnie — > 

PŁACnECKI. 

To jest. nie (dobywa papiery) to jcst Pan prze- 
rachuj, a mnie kwit zeznaj if Kancelaryi 

{ogromna sensacya — przezierają bilety bankowe. 
Z A B Ę B A (do Płaeheekieyo), 

Alez my nie potrzebujemy pieniędzy—- 

Płachegki. 
To jest owszem potrzebujecie — macie wa* 
zny interes — 

KoafOBNIK (do Sędziego). 

A CO — widzi Jegomość. — r- mówiłem — 
było skończyć) i spisać przedugodnepunkta-^ 



188 

Sędsia. 
AspaD głupiś z swojem mówiłem — zawsze 
mi jakiś głupi interes naprowadzi — 

Komornik* 
Otoz masz — ja winien [odehoihi}, 

PlACDECKI (do Zaręby)* 

Jedźmy — 

Zaręba. 
Nie przyjmę -T 

Płachbgkk 
w prykazie złożę— . 

* (Zaręba bierze się za głowę i wychodzi z Płaeheekim). 

Sędzia, 
To gałgan te Obłędy — szczęście zem riie 
kupił — takem się był daleko zapędził — 

(Płachetki u drzwi się obraca i kłania) 
Sędzia (*«»» — » gniewem). 

Imość — ' jest tam kto — Imość — (wchodzi 
Sędzina) myślałem 9 ze się nie dowołam-^-- 
szklankę wody — i co teraz robić z kapita- 
łem-^ juz koniec kontraktów— ten przeklę- 
ty Komornik zawsze mi jakiś głupi interes 

naprowadzi (Sędzina przynosi szklankę wody). 

Chyba na baak-*- 4 od sta — nie chcę-^ do 
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domu odwiozę — Imość — móWiłem szklan- 
. kę wodj' — 

Sędzina. 
Oddawna trzymam -— ale jakeś ty zbladł 
kochanku — ifody nie pij-; — moż6 krople od 
alteracyi... 

Sędzia. 
Głupiaś — - ze s%voją alteraeyą *-« mnict 
brzuch boli — . 

Sędzina. 
Mozę rumianku — 

Sędzia. 
Wolę rumianku — bo jakoś ml niedobrze — 

Sędzina. 
Mateusz, nastaw wodę — ja sama zrobię 
rumianek -T— 

Sędzia. 
« Nie — nie chcę na 4 od sta — - 

Sędzina. 
Co? 

Sędzia. 
Ta to 9 ie Aspaoi dzisiaj wyg^lądasz jak 
cytryna — 
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Jest woda-^— Czy tu? 

Sędzia/ 
A tobie domin, co takiego*— Czy się wczo- 
raj zapił — żółty jak szafran — 

Sędzina. 
Ależ — coś ci to jest luoja duszko — 

Sędzia. 

■ * 

Aj Jezus Marya — piec zólty •— ściana 
żółta — 

Sędzina. 
Miły Boże jak mu żółto w oczach — bę- 
dzie żółtaczka 9 tak jak z tą nieszczęśliwca 
summa u Wieczyńskiego — 

Sędzia. 
Żółtaczka — zaprowadź mnie do łóżka — - 
(Scilzina jfo prowaiist) posłać po Doktora — naj- 
lepszego — 

Sędzina. 
Byłeś się duszko nie gniewał — dwa du- 
katy — 

Sędzia (z ^Hjewem). 
Cóz to ja nie mam za co 7 wyraźnie na- 
posiadła się 
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Sędzina. 
Zmiłuj się j nie alteruj 9 Ło będzie go- 
rzej— 

Sędzia (miU), 

Prowadź mnie, moje życie — Czy bardzo 

« 

żółto vf oczach? 

(zotui pod jedną, służący pod drugą ręhę go wyprowadzają). 
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Raut u Prezesa# 

< 

{wgłębi stoliki obsadzone, od łeułru grupy się przechodzą). 

Grupa 1. 

OSOBY. 

Phezes trzymając pod rękę Leona* 

(później) 

Płachgcki. 

Prezes. 
Przepraszam cię mój Leosiu — powinie- 
nem był wziąść się gorliwie 9 i bez zwłoki 
wykryć rzecz całą — ale czemaześ nie przy- 
szedł do mnie przypomnieć — {pauza) pra- 
wda— takie rzeczy nie powinny potrzebo- 
wać przypomnienia — ale widzisz — mam 
czasem słabość do tych durniów — 

Leon. 
Zresztą y jakże móg^ł Prezes , mieć tak da- 
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lecę w podejrzeniu Pułkownika-—*- o którym 
zkądinąd nic złego nie słyszał. 

Prezes. 
Słyszał. •• No juz to różnie bywało — Ale 
spodziewam się^ ze się tu częściej widywać 
będziemy — 

Leon. 
Dziś moje położenie zmienione — nie od 
siebie zalezę — w tym momencie nie mam 
nic 9 i jestem w służbie u Pana Brygadiera — 

. Prezes. 
No no — żartuj zdrów — znam starego 
przez piętę — jeszczem go tak dla nikogo nie 
widział — to nie bez kozery {odchodzi), 

(przychodzi Płmchecki — w nowym fraku, — mianowicie 
nie umie się obejść z kapeluszem — i jak tylko zrobi 
wielki yiestf to się \vstrzymuje). 

Leon. 
No i cózeście z Panem Brygadierem obra- 
dzili — 

Płachecki. 
Stary Zaręba klękał, płakał — pokazało 
się — podmówili — mówiłem — od Sędzie- 
go — Pan Brygadier radził — na skrypcie 

13 
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odpisały ze zosUwuje na lal trzy— i z 6go 
procent 5ly to jeat. 

Leon. 
A kontrakt zastawny gotów— >- 

PłAghecei* 
Nie będzie zastawy — Pan Brygadier ra- 
^Iził — dział zrobiemy to jest^ — Pan dosta- 
niesz summę u Hrabiego — a Panna Anna 
to jest wejdzie w posiadanie Obłędów az do 
wytrzymania summy — Pan Brygadier ra^ 

dził — 

Leon. 

Dobrze 9 jutro rano zeznamy — 

PłA€HEOKI. 

To jest Pan Brygadier mówi, ze i od Hra* 
biegO) można coś wydrzeć — to jest trochę 
przydusić — 
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Grupa 2. 

w drugim kącie. 

OSOBY. 
Pan Jan* 

Iszy Bałaguła. 

{póiniej) 

Karol. 

P. J A N. 

Uważasz — jak się kąta trzyipa nasz bie- 
dny Kapitan — ogromnie się boi ze oiną 
spotkać — 

łszy Bałaguła. 

— wierzę ze się boi — 

P. J A N* 

1 juzbym mu byt dał dotąd nauczkę, tylko 
ze nasz Staś — co to zawsze cbce^ wiesz^ 
z gruntu — odłożył za 6 tygodni— Ale — co 
się przewlecze 

Karol {nadchodzi z tyłu). 

To uciecze — 
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Grupa 3. 

Cichocki {chodzi, ręce w tył)sŁ%iząey — później Hadiiewicz. 
Służący (oddaje mu hUet). 

Od Paoa Palkownika — 

Cichocki (rzueiwtztf okitm na bilet). 

Ten człowiek oszalał-— ^^jezeli dziś mo- 
że być u nas 9 to mu dać wiedzieć" — osza- • 
lał — Prezes . w fnryi — i przez pół roku 
nie będzie się móg^ł pokazać — i dłużej — 
chyba na przyszłą zimę — jak przyjdą dłu-' 
gie wieczory — 

HaDZIEWICZ {nadchodzi). 

A wiesz Cichosiuy jak się zakończyła hi- 
storya Pana Leona Obłędzkiego — co tak 
świetnie zaczął — - pamiętasz w Dubnie — a 
szkoda chłopca — lubiłem go — 

CiCHOC&.I. 

No jak? 

Hadziewigz. 
Został pisarzem fabrycznym u starego Bry- 
gadiera cha — cha — cha — 
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Grupa 4. 

(z przeciwnej strony, galerya się rozchodzi i odsłania sie- 
dzącą Mahyi; — ff^f^y nte; P. Fiunciszek późuiei Łeoh), 

P. Franciszek. 
Bryg^adicr sam z siebie dał dymissyę Klę- 
ciu Leopoldowi— Co to być luoze? 

Marta. 
Pan dzisiaj w humorze żartobliwym — 

P. Franciszek. 
Stosuję się do bumom Pani — dawno ją 
nie widziałem tak wesołą — oczisi się śmieją — 
Co to być może? 

M A R Y A. 

Serio ^ Czy Pan myślisz (ciszej) ze co z te- 
go będzie? 

P. Franciszek. 

Przecież znamy Pana Bryg^adiera — '- i wi- 
dzimy, ze wziął na kieł— a Pani wiesz, ze 
jak co postanowi — z trudnością się Pani po- 
trafisz oprzeć — zresztą mówił mi wyraźnie. . . . 

M A R Y A. 

Ji^miłuj się Pan uchwyć Pana Zawiskiego — 
widzę^ ze się do mnie zbliża — dzień mi po- 
psuje — 
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P. Franciszek. 

LeOSiu zastąp mnie proszę [hUrzepodrękęZm. 
wiskiego i zasadna jfo przy stoliku wistowym), 

JLi E O N ' (zhl^ająe się do Maryi), 

Nbch mi wolno będzie 9 podziękować Pa- 
ni za opiekę nad siostrą ^ — Pani jej matkę 
zastąpisz — 

Marta. 

Pan mi masz za wiele rzeczy podzięko- 
wać — zem nig;dy nie zmieniła meg;o o Panu 
zdania — i za wiele rzeczy przeprosić — za 
niespokojności moje' przez ten długi rok — 
i okropne chwile w tych dniach ostatnich^ 
kiedyś Pan ginął ukąszony od tego węża — 

Leon. 

Mego złego ducha — Jakto wtedy czuwał 
nademną mój dobry Anioł — 

M A R Y A. 

Ciągle czuwał dobry przyjaciel — nigdy 
nie przestał czuwać •— * 

Leon. 
Maryo — 

M A R Y A. 

Czy mogę od Pana żądać. ••* 



r 
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L. E O N^ 

■ 

Nie co Pani rozkażesz ale co zamyślisz — 
to nie słowa — 

Marta. 
Spodziewam się zęś Pan odstąpił od uprze- 
dzeń przeciw mojema ojcu — 

Leon. 
. Przeciw ojcu Pani — 

I 

Marta. 

Wierz mi Pan — to szlachetny człowiek — 
Poddaj mu się Pan zupełnie— to jcg^o sła- 
bość — Któż niema słabości — Kto wie 

m 

Leon. 
Czy Pani wiesz — ze i z dołu — patrząc 
na wysoką Q^rą — dostajemy zawrotu galo- 
wy — dziś chodzę jak pijany — 

Marta. 
Dawnośmy się nie widzieli — i mnie się 
trochę głowa kręci — odejdź Pan — 

L r o N. 
Mary o — 
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Grupa S. 

Brygadier. 

Kapitan. 

Brygadier. 
Powiadam Aspana , ze mi się bardzo po- 
dobał — walny chłopiec — szlachetna du- 
sza — i jak się przez^ rok przekonam — ze 
rządny — i ze się dobrze prowadzi — Po- 
wiedz no Aspan — dla czeg^obym ma nie 
miał dać Maryni — Zostaliby przy mnie — 
ha — co — wszak to jeg^o dziad trzymał mnie 

do chrztu (zbliża się do Maryi) A ktO tO mÓ- 

wił z Aspanną {Maryaealujcgowrękę—doRapitana). 

Powiadam Aspanu y ze mam słabość do te- 
go dziecka-— 

{Rurłynm zapada). 
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Czytaj zamiast wstępui 



Panowie Galerya — co mnie czytać będzie- 
cie — lab co mnie czytać nie będziecie, ale 
mnie sądzić będziecie — nie łamcie sobi^ dar- 
mo głowy, kto Leon , kto Pułkownik — a kto 
Prezes — a kto Pieniążek 

Prezesem jesteś ty, tam, trzeci od pra- 
we^o y jeżeli myślisz, ze ci nie dano na świe- 
cie inneg^o obowiązku, jak jeść, pić, a w no- 
cy, nie spać ale g^rać -r~ 

Leon jest to ten młody człowiek , który 
ze swego moralnego stanowiska, scbodzi na 
wasze birbanckie , bo myśli ^ ze musi być 
dobre, kiedy na nim stoicie wy, których 
on imię dzieckiem szanować się nauczył. Mło- 
dy r — niewy trawiony — i chociaż go Dobro* 
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dach na dawną, odprowadza drogie , sam so- 
bie rady dać nie może ^ bo jeg^o moralna idea 
jeszcze nie przeszła w czyn ; — , 

Brygadier, jest to ten praktyczny czlo- 
iviek 9 ÓYf y bez którego się koniec końców 
nie obejdziesz — musiałeś spotkać wżyciu — 

CzrTEŁNIK. 

A Pieniążek — 

Autor. 
Jakto, nie znasz 7 — a masz ich trzech w po- 
wiecie — najmniej trzech — Owrockiego Pie- 
niążka nie znam ; musi być dobry — Znam 
takiego PienFązka , któregobyś mógł . w Pa- 
ryżu lub Londynie, na pierwszym salonie 
pokazać — Poznański Pieniążek z odmianą-^ 
Ej obejrzyj się , czyś ty sam nie Pieniążek — 

Czytelnik. 
A gdzież tam — to chyba mój sąsiad Pan 
Kanapalski — a Marya ? 

Autor. 
Nie spotkałeś — 

* _ 

CzTTEŁNIK. 

Alarzyło mi się — a jednaka wiesz — bał- 
bym się — pantofel — ^ 
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A U T O .R. 

Co szkodzi pantofel — 

: Czytelnik. 
A Jan — 

' A o T o R* 

Nie M^idziałeś w Berdyczowie — 

. Czytelnik. 
Coś podobnego — ale nie tchórz -^ u nas 
to rzadko — 

Autor. 
Weź z Niemiec Bursza co się nie uczy — . 
z Anglii Sportsmana co 'ma kiepskie konie — 
Weź od Francuza Bretera co się niechętnie 
bije — posiekaj — pomieszaj — podlej na- 
szą tężyzną — i wydaj bez^porządku — będzie 
Jan — ale to juz przechodzi — 

Czytelnik. 
Pułkownik przesadzony^ — 

Aut o r. 
Wyznaję — 

Czytelnik. 
Więc to nie portrety — 

Autor. 
.Mój Panie 9 paszkwilów nie piszę — 



1 
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Czytelnik. 
To nie warto czytać — Łiedy to nie pra- 
wda — 

A c T o R. 
Jakto — nie prawda— 7 nie prawda — 

Czytelnik {na stronie). 
A takie się to robi obrażiiwe jak się broń 
Boże pióra dotknie — 

Autor. 
Nie prawda — Artystycznie prawda — - są 

to modele — odciski 

Czytelnik (nk strotUe), 
Gliniane — 

Autor. 
Odciski, typy — gdybyś umiał pogrecku, 
tobyś wiedziała ze tinno) znaczy wybijam — 
wyciskam — ztąd .... — typograf — 

Czytelnik. 
Ze z autora klej wyciska — 

Autor. 
Niewczesne żarły, mówię typograf — a nie 
Graf Tipo, jak mylnie mniemał pocztowy 
pisarz na stacyi Niesuchoizklej (*) 

(*) Historyczne. 
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Czytelnik. 
ZaoiYuśsię rozglądał — dobranoc-— bo juz 

późno 9 atak mi się oczy kleją 

Autor. 

GrzeCZnyŚ dziękuję (rozgniewany odchodzi). 

Czytelnik.^ 
I jemu pisać — wyraźnie choroba ich opa- 
nowała — No — chyba i mnie się wziąść do 
pióra — napiszę choć chińską grama- 

tykę (odchodzi). 



KONIEC. 



nowi: dziewa 

Nakładem i drukiem Kięgarni pod firmą 

Józefa Zawadzkiego 

w fVilnie wydane. 
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1 . Obraz Bibliograficzno-Historyczny Li- 
teratury i Nauk w Polsce ^ od uproypadzeuia 
do niej druku po rok 1830 włącznie^ z pism 
Jariockieg^o, Bentkowskiego, Ludwika So- 
bolewskiego y Ossolińskiego ^ Juszyńskiego^ 
Jana Winc* i Jerzego Samuela Bandtków, 
wystawiony pr2ez yi. Joehera. Tom L i II. 
juz wyszły z pod prassy. 

2. Wilno old początków jego do roku 1750 
przez J. /• Kraszewskiego In 8vo majori 4 
Tomy na pięknym papierze ozdobione por* 
tretami, widokami znakomitszych świątyń, 
gmachów i planami Wilna. 4 Tomy. Dzie- 
ło zupełnie skończone. 

3. Słownik Łacińsko- Polski przez X. Flo" 
ryana Bobrowskiego^ wydanie nowe i zna- 
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cznie powiększone. Oba tomy in Syo maj., 
zawierać będą miasto 80 prospqktem zapo- 
wiedzianych górą 160 arkuszy ścisłegfo, pię- 
kneo^o i wyrażneg^o drnku. Tom Iszy juz wy- 
szedł z pod prassy i Szanownym Prenume- 
ratorom wręczony został. Tom 2gi pod prassą. 

4. Studja Literackie przez J. i. Kraszew^ 
sktego. in 8vo na pięknym papierze. ' 

5. Pojata Córka Lezdejki albo Litwini 
w XIV wieku. Romans historyczny przez F!. 
lt€i*nalowicza. Wydanie 3 poprawne, ozdo- 
bione winietami i piękną okładką. 

6. Pisma Edwarda Marjana. 3 Tomy. 18. 

7. Chaos. Szczypta kadzidła cieniom wier- 
szokletów. Wydanie powtórne znacznie od- 
mienione i powiększone przez Johna of Dy^ 
calp in 12mo. 

POD prassą: 
Obrazy z Życia i Podróży przez /. /. Kra- 
szewskiego. 2 Tomy in 8vo. 
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difiijf. /, (rłeuiii rvriniiiiii. 'i Tttta-ij. . 

l'uw1r'<V HHi-hnit: faHu iŚimal. '.' Tm«v. , i 

Pn»ii-.r ńiiiin^ OtrsAtin : A'i>:>i( SlarMeh. 3 Toinjr. 1 

2. Wilno od juicinllinw jni" ■'<> '**'*<* "'^'''- P"'** ''- '• ( 

UrmufUiikieija. iii (!vo innjnri i Tomj na pichayB p>|>lrTM, { 

oiiłabiniit' iiarlmtnmli wliloliaaii xnakani!liifoh^wi<|tJi> ■£■>■** ( 

Jiów i plsimni Wilna. 4 Toraj. UxieloiapvlnU ■kaucioDi', S 

'i. SbiłlJB Lil«rnckic prx«B •!. M. Krancwt-hic^o iu 6v«. 5 

n« pichitTia pnpifrsp. i 

i. SiawDih Łaciiii.ho.I>uULt pracz X. Fl«ryit»n fiaftrv f 

iniWr^ B, try danie nowe i enara«ie powicliKitoBiT. tH».i lamj ^ 

iii )lv« Ri;^^ »nifFar b^Jit nit«H(n -SU pMupcklem lofunie- j, 

■IzUHjeh adwi lOU aikunKy Jdjłf|[0, pii;knr(jO i wrrimirgo I 

ilruliu. Tum IsKj jni wjmciII « ruJ pniitjr I S»n«nDtB ^ 

1'iennincratardni ntcnon} aostal. Tam Itgi pad iirim^ii. ( 

li. I>uiiiU Ourka Uiduki nlW Lll»r*> i* XIV nieltu. > 

Howanł Uitlnryciaj prio F. Bcntaloaiitta- Wj^dnulc 3 po- V 

prawne, aidabioac ninli^tanii ! iiii;kui| nKłitlbą. S 

Pihmi Kdwiirda M.rjmia. » Torar. 18. P 

OttntnI L'niar w tlidchrad/iif. I>o<)iivni]r wjn^i* i Kra- c 

niłii C«>'.łi).'J md;ii XVI. pudal Jakn. ofttsfealf.. la 17. M f 

i »ii;l!iiyiil paiilcrn;. C 

1 •■' ■ '^«»;łpln Iwdiidlii cieuiom «!i.TixoHelń«. Wj. [• 

ic itiia<!iuiic admicntonc 1 po»Kkiłonv przcz C 

) JahtMofOycalp mlituo. " 
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